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Z niespokojnej Palestyny

o
Obrazki — Jak dzźś przez nas repro­
dukowany — stały się Chlebem pow­
szednim ulicy palestyńskie). Oto za­
bity terrorysta żydowski, który usi­
łował wrzució granat do głównej ko­
mendy wojskowej w Jerozolimie. 
Żołnierze brytyjscy przeszukują naj­
bliższą okolicę w ) 

wspólników.

Burzliwe posiedzenie
parlamentu francuskiego

PARYŻ (PAP). Na piątkowym wieczornym posiedzeniu Zgromadzenia 
Narodowego premier Ramadier wbrew uchwale kongresu SFIO oddal 
pod głosowanie projekt statutu dla Algeru w brzmieniu rządowym. Było 
to wielką niespodzianką dla wielu deputowanych, gdyż rząd do ostatniej 
chwili ukrywał swój zamiar. Za projektem rządowym padło 312 głosów, 
przeciwko 276.

Przeciwko projektowi głosowali 
deputowani z francuskich posiadłości 
zamorskich, komuniści oraz prawie 
wszyscy socjaliści z wyjątkiem socja­
listycznych ministrów. W kołach po­
informowanych twierdzą jednak, że 
na posiedzeniu Rady Ministrów, któ­
ra uchwaliła podtrzymanie projektu 
rządowego, ministrowie Philip, Tan- 

poszukiwaniu. 8uy i Prigent nie byli podobno 
I obecni.

Przed posiedzeniem gabinetu se­
kretarz generalny partii socjalistycz­
nej Guy Mollet miał odbyć w kulua­
rach parlamentu rozmowę z Rama- 
dierem, przypominając mu uchwałę 
kongresu SFIO.

Posiedzenie Zgromadzenia Narodo­
wego zakończyło się niezwykle burz­
liwie. Deputowany muzułmański 
Benszenuf zawołał pod adresem 
większości „uczniowie Hitlera", po

WSPÓLNY FRONT 
socjalistów, komu* 

nistów I deputowa 
nych zamorskich. Czy 
sprawa ALGERU wy­
woła kryzys w SFIO

czym wraz z pozostałymi deputowa 
nymi muzułmańskimi opuścił salę 
obrad. Decyzja Ramadiera, która 
jest sprzeczna z uchwałami powzię­
tymi na kongresie SFIO, może spo­
wodować głęboki kryzys w łonie 
francuskiej partii socjalistycznej.

• .... - o —-

Ex libris" ze swastyką i osk. Langner
WA ^ZAWA (PAP) V. sphof ze- wersja polityczna i planowo-prowo- 

żnawał w dalszym ciągu osk. Lan- kacyjna inspiracja miały doprowadzić 
gaer. ikurator odczytał kilka 'ęle- do wejścia WIN-u do legalnego życia 
boratów oskarżo:. dot. ak-ji „Q*'<politycznego.
— między innymi również h rat, i Prok.: Co oskarżony słyszał o pla- 
który zawierał zbrodnicze prowoka- nowaniu sfingowania rozlaniu w PPR, 
cje‘o żydowskich mordach rytualnych, mającego stworzyć fikcyjną partię

h rat, i Prok.: Co oskarżony słyszał o pla-

Oskar any pr> uznaje, 
polityczna nie była f ____ _ _______ ______

Prokurator odczytuje również fra- ry zresztą uważałem za normalny, 
gment z bro. ry W Ą------ - r>-~----- —z—.• — ------
położenia zewnętrznego": „7 
ściem grupy Żuławskiego do PPS na­
leży !ę spodziewać wzm cnienia o- 
pozycy: ego stanowiska tego stron­
nictwa. PPS krakowska jest zdecy­
dowanie przeciwna utworzeniu wspól­
nego b’ ku z PPR'1.

Nasienny odczytany wyjątek z li­
teratury WIN owskiej zajmuje się 
sprawą jednolitego frontu robotnicze­
go. „Pogłębić różnice pomiędzy PPR- 
cwską górą a dołami PPS i dążyć do 
zhiajoryzowania tej góry — głosi ów 
elaborat. Akcję rozbicia PPS pomię- 
d/j górę a ’ przygotować pro­
pagandowo. Wykazać szkodliwość 
wspólnego bloku wyborczego PPS t 
PPR, powiększyć ilość naszych wty­
czek w PPS".

Oskarżony przyznaje, że wytyczne 
pokrywały si° z dyrektywami WIN.

Z dalszych wyjaśnień osk. Langne­
ra, szefa propagandy « j ka, że dy-

że ta walka PPRD ols' Patria Rob.-Demokr.). 
Osk.: To był projekt „Leszka", któ-

Przerwanie rozmów 
w WASZYNGTONIE?

LONDYN (obsł. wł.). Przewodni­
czący delegacji brytyjskiej na anglo- 
amerykańskiej konferencji w Wa- 

' szyngtonie w sprawie złagodzenia 
’ i warunków pożyczki odleciał nagle

,Ex: wi sprawozdanie z odbytych roz- 
?“) j mów.

w dtinera. ■ Rząd zwoła w tym celu spoccjalne
przedstawia ti ieże rata-! posiedzenie gabinetu, na którym 
' ie na tle sztandaru ( będzie rozważana również sprawa

By dać pełny obraz Langnera, ja-  
ko „patrioty, człowieka i grafika", | - ■
prokurator przedstawia sadowi i o- | do Londynu, gdzie przedłoży rządo- 
skarżonemu jedno z jego dzieł „7 
libris" dla niemieckiego gube,. _,tora j 
Krakowa, 0. Wachtera. 1

„Ex in--’ ’
szową w Kr ‘ -ie na tle sztandaru : spll»wa
z hitlerowską swastyką. I redukcji angielskich sił zbrojnych

Po zawieszeniu 
konwersji funta

Zawieszenie przez Anglię konwer­
sji funta szterlinga odbiło się w ca­
łym świecie głośnym echem. Zarzą­
dzenie to bowiem w skutkach swych 
nie dotyczyło wyłącznie Wielkiej 
Brytanii, ale odbić się musiało z ko­
nieczności na międzynarodowych 
stosunkach gospodarczych, w szcze­
gólności zaś dotknęło ono kraje, 
które z Anglią jak i ze Stanami 
Zjednoczonymi związane były umo­
wami handlowymi.

Jeśli chodzi o Anglię, omawiane 
posunięcie rządu brytyjskiego było 
konsekwencją wielkiego planu, któ­
rego realizacja ma — zdaniem twór­
ców tego planu — wyprowadzić kraj 
z obecnego kryzysu gospodarczego. 
Kryzys taki Anglia niewątpliwie 
przeżywa, mimo zwiększającej się 
produkcji przemysłowej, mimo wzra­
stającego eksportu, mimo wielu in­
nych pocieszających objawów, jakie 
w tym kraju są bezsprzecznie do za­
notowania.

łcena i Prok.: Oskarżony mówi w swych 
,Z wej- zeznaniach o sympatii WIN do PSL.

... c2y t0 Qsk jest autorem instrukcji, 
która w punkcie trzecim mówi: „Wie­
rzymy. że oopularność Mikołajczyk-, 
pozwoli nam na wywarcie wpływu 
polityczn go zgodnie z naszymi inte­
resami. Dajemy mu więc ’ cdyt na­
szego zr ' co stanowi dla niego 
atut. PSL należy się z naszej strony 
pełne poparcie i współpraca w pra­
cach i ganizacyjnych"?

O k. słania się brakiem parnię 
Prok.: Jakim; środkami finansowj 

n i rozporządzał oskarżony?
Osk.: Przypuszczalnie 200.000 zł.

. Na wniosek prokuratora sąd okazu 
je oskarżonemu jeden egzemplarz 
tin' ‘y..u, zawierającego materiał dla 
podk"'- mu agencji, sjuźący do 
akcji „O . Na stole sądowym znajdu­
ją się paki zawierające tego rodzaju 
materiały. Langner potwierdza, iż by­
ła to robota jego siatki.

pierwszej 
jakości 

krem
terpentynowy

Fabr. Techn. - Chemiczna, Poznań, M. Focha 137
Telefon 64-85
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Sympatycy de Gaulle’a

Przesilenie rządowe w Grecji

ujawnią się dopiero w październiku 
a ukrytym członkostwem, sympatycy 
de Gaulle'a zechcą prawdopodobnie 
wykorzystać tę okoliczność i „nie 
ujawniać się“ do czasu wyjaśnie­
nia sytuacji politycznej i parlamen­
tarnej, które oczekiwane jest w paź­
dzierniku.

ATENY (obsł. wł.). Rząd grecki ' wysłano dalszych 50.000 ton sprzę- 
Maximosa podał się do dymisji. ‘ tu wojennego i żywności, wartości I 
Przyczyną przesilenia rządowego (18 milionów dolarów. |
były nieporozumienia wynikłe mię­
dzy min. Tsaldarisem a przywódca­
mi trzech ugrupowań z Venizelosem 
na czele, którzy w godzinach ran­
nych zgłosili rezygnację ze swoich 
stanowisk. Król Paweł wezwał 
Maximosa, aby nadal pełnił funkcje 
premiera do czasu zlikwidowania 
przesilenia rządowego.

Amerykański departament stanu 
podał do wiadomości, że w ramach 
pomocy amerykańskiej dla Grecji,

PARYŻ (PAP). Partia socjalistycz­
na i MRP zapowiedziały, że jeżeli 
którykolwiek z posłów tych partii 
przyłączy się do parlamentarnej 
grupy de Gaulle'a, zostanie automa­
tycznie usunięty z szeregów partyj­
nych. Po ogłoszeniu tej decyzji w 
kuluarach Zgromadzenia Narodowe­
go nie można było znaleźć żadnego 
z 70 deputowanych, o których mó- 

i wiono, że przyłączyli się do wspom- 
I nianej grupy. Ponieważ istnieje roz- 
I różnienie pomiędzy zadeklarowanym

Tragiczna śmierć w Tatrach
KRAKOW (obsł. wł.). Na skutek 

zerwania się liny spad! w Tatrach z 
wysokości 200 m — student medy­
cyny Wiesałw Orłowski.

UZYWAICIF 
oasty do zębów

--------- o---------

Posucha i pożary w Europie
LONDYN (obsł. wł.). Skutki su­

szy dają się coraz bardziej we znaki 
w poszczególnych krajach europej­
skich. W Anglii brak mleka, a rol­
nicy zużywają dla inwentarza już 
zapasy paszy, które przeznaczone 
były na zimę.

W Niemczech posucha spowodo­
wała poważne komklikacje w żeglu­
dze rzecznej. Kanał Laby tylko w 
1/8 zdatny jest do żeglugi. Na trasie 
Hamburg—Magdeburg dużo stat­
ków utkwiło na mieliźnie. Pod Bre­
mą palą się lasy. Przyczyną pożarów 
są odłamki fosforu pozostałe z bomb 
zapalnych z czasów ostatniej wojny.

Katastrofa kolejowi*
BERLIN (obsl. wł.). Pod Berlinem 

wydarzyła się dziś straszna kata­
strofa kolejowa, przyczym 15 osób 

 a .  w. „ r zostało zabitych a 30 rannych. W
I ambasady całego świata, budząc podziw dla bohaterskiego czynu młode- ^cdnvm z wagonów wybuchł pożar. 
go. bo zaledwie 27-letniego lotnika. Amerykanin pobił rekord swego po- co zwiększyło panikę w przepelnio- 
przednika Posta, którego lot dookoła Świata trwał 168 godz. i 5 minut. nym pociągu.

Najpopularniejszy lotnik świata

Zakończony niedawno rekordowy lot dookoła świata dokonany przez 
kapitana amerykańskiego lotnictwa wojskowego — Williama P. Odoma u- 
czynił zeń najpopularniejszego już nietylko lotnika, ale bodaj w ogóle naj­
popularniejszego człowieka ostatnich tygodni. Echa samotnego lotu, któ­
ry trwał zaledwie 73 godz. i 5 min. odbiły się o hangary, kluby, ulice

przednika Posła, którego lot dookoła Świata trwał 168 godz. i 5 minut.

Źródłem kryzysu angielskiego jest 
mimo wszystko — mimo częstych 
odmiennych twierdzeń, że istotna 
przyczyna tkwi w niedostatecznej 
produkcji, która nie zaspakaja wzmo­
żonego popytu wewnętrznego — 
źródłem tym jest ujemny bilans 
płatniczy Wielkiej Brytanii. W kie? 
runku wyrównania tego bilansu szły 
dotychczasowe usiłowania rządu 
brytyjskiego zwiększenia do maksi­
mum produkcji przemysłowej, zwięk­
szenia eksportu nawet kosztem ogra­
niczeń wewnętrznych, oraz ograni­
czenia importu. Program rządu bry­
tyjskiego opublikowany ostatnio 
przez premiera Attlee, streszcza się 
właściwie do trzech wzgl. czterech 
punktów: zwiększyć produkcję,
zwiększyć eksport, zmniejszyć im­
port oraz uzyskać złagodzenie wa­
runków pożyczki amerykańskiej.

Ostatnim wreszcie antykryzyso- 
wym zarządzeniem rządu brytyjskie­
go było wstrzymanie wolnej wymiany 
funta szterlinga na dolary, co bez­
pośrednio miało zahamować wzra­
stający brak dolarów i wyczerpywa­
nie się pożyczki amerykańskiej. 
Przypomnijmy, że w grudniu 1945 r. 
Wielka Brytania zawarła ze Stanami 
Zjednoczonymi umowę pożyczkową 
na 3.750 mil. doi., która to pożycz­
ka była przeznaczona na opanowa­
nie sytucji w przejściowym okresie 
powojennym.

Czym można wytłumaczyć brak 
dolarów, na który narzeka dziś cały 
świat? Bez głębszego analizowania 
sytuacji, można na to pytanie odpo­
wiedzieć, że Stany Zjednoczone, 
których potencjał przemysłowy 
wzrósł ogromnie w ciągu ostatnich 
lat, stały się dostawcą i wierzycie­
lem całego niemal świata, w mniej­
szym lub większym stopniu gospo­
darczo zniszczonego przez drugą 
wojnę światową. Wszystkie więc 
kraje potrzebują dziś dolarów, aby 
mogły swe potrzeby zaspakajać to­
warami kupowanymi w Stanach 
Zjednoczonych.

Tu właśnie leży przyczyna, dla­
czego skutki zawieszenia konwersji 
funta nie ograniczają się wyłącznie 
do Wielkiej Brytanii i ewentualnie 
Stanów Zjednoczonych. Wszystkie 
kraje, które utrzymują z Anglią kon­
takt handlowy i otrzymywały za 
swój eksport funty szterlingi, ni*-/ 
będą obecnie mogły kupować za te 
funty w USA. Wpłynie to znów W 
dalszej konsekwencji na ogr? 'n,cze* 
nie eksportu Stanów Zjedne CZOnych 
do reszty świata.

Oczywiście, takie 
tyjskie. które godzi 
interes wielu krajó’

ądzenie bry- 
z®r^zPośrednio w 

nie mogło nią
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wywołać reakcji z ich strony, Wie­
my już, że wiele krajów zawiesiło 
swe dostawy do Anglii, oczekując 
wyjaśnienia sytuacji. Wiemy też, że 
Stany Zjednoczone zablokowały 
resztę swej pożyczki dla Wielkiej 
Brytanii w sumie 450 mil. dolarów. 
Nie mogło być dla Anglii niespo­
dzianką, że taka a nic inna będzie 
reakcja na zawieszenie konwersji 
funta. Minister Dalton stwierdził 
otwarcie, że postanowienie rządu 
brytyjskiego wywoła poważne zabu­
rzenia i może doprowadzić do przer­
wania napływu towarów do Wielkiej 
Brytanii. Tym niemniej rząd bry­
tyjski uznał takie postanowienie za 
nieuniknione. Wielka Brytania — 
mówi dalej min. Dalton — będzie 
musiała zrewidować dotychczasowe 
umowy z wieloma krajami. Wielka 
Brytania będzie również zmuszona 
wprowadzić dalsze ograniczenia im­
portu żywności. Komentarz brytyj­
skiej agencji Reutera podaje rów­
nież, że Wielka Brytania podejmie 
obecnie próbę utworzenia nowego 
systemu handlu międzynarodowego 
poza strefą dolarową, gdzie funt 
szterling będzie mógł być wydawany 
bez ograniczeń.

Jeżeli mimo tych poważnych na­
stępstw, których opanowanie wymi­
gać będzie dużo energii i wysiłku, 
Anglia zdecydowała się na krok, 
który trzeba nazwać odważnym, 
świadczy to, że Anglicy są zdecydo­
wani kosztem wielkich nawet ofiar 
przywrócić swemu państwu dawną 
pozycję gospodarczą i wyzwolić się 
spod przewagi ekonomicznej swego 
partnera — USA.

Za zamkniętymi drzwiami
toczy się konferencja londyńska

LONDYN (PAP). Konferencja St. 
Zjedncczonych, W. fcrytanii i Francji 
w sprawie poziomu produkcji prze­
mysłowej Niemiec, jaka rozpoczęła 
się w ub. piątek toczy się ila zamknię­
tym posiedzeniu.- Będą jedynie ogła­
szane’ krótkie, oficjalne komunikaty, 
levz przebieg narad i treść decyzji 
nie będzie podawana do publicznej 
wiadomości. I

Z kół dobrze poinformowanych do-
noszą, że Holandia, Belgia i Luksem­
burg zwróciły się do organizatorów j 
konferencji z prośbą o poinformowa­
nie rządów tych krajów o przebiegu 
narad.

W Londynie jest przekonanie że A- 
mery kanie i An rlicy przedstawią na 
konferecji swe uzgodnione plany pod­
wyższenia produkcji przemysłowe* 
Niemiec. Jest mało prawdopodobne, 
aby oba kraje anglosaskie liczyły się 
z ewentualnym sprzeciwem Francji. 
Również w sprawie Zagłębia Ruhry 
Stany Zjednoczone i Anglia, prowa­
dzące ,ia ten temat równocześnie roko 
wania z Waszyngtonie — przedsta­
wią wspólne projekty, których Fran- 
< a w ’ iden sposób nie będzie mogła 
zmienić. i

Przypuszcza się. że jednym z głów-

francuska zajęta zdecydowanie nega-1 lizacja planu Marshalla, tzn pomoc 
tywne stanowisko. Obecnie Stany dla Fru-cji, będzie możliwa d piero 
Zjednoczone i W, Brytania zamierza- po połączeniu trzech ątrpf w Niem 
ją na konferencji londyńskiej przed- czech zachodnich.
stawić delegacji francuskiej, że rea-l

Europejska unia ce!na - to

pas ratunkowy dla Europy
Komentarz „Izwiesth** do p’anu Marshalla
MOSKWA (PAP). „IzWiestia", ko­

mentując ostatnie wydarzenia w 
Wielkiej Brytanii stwierdza,, że Lon­
dyn nie liczy już obecnie na plan 
Marshalla i dał sygnał do odwrotu. 
Ma'e państwa, które wzięy udział 
w konferencji paryskiej, odnoszą 
obecnie wrażenie, że wpad y w pu­
łapkę. W oczach ich został autory­
tet Wielkiej Brytanii zachwiany. W 
tej sytuacji Francja usiłuje rzucić 
Europie pas ratunkowy, proponując 
utworzenie europejskiej unii celnej, 
którą część prasy brytyjskiej i fran­
cuskiej zaczyna wychwalać jako le­
karstwo na wszystkie choroby. Te 
plany na cześć unii celnej zostały 
przerwane oświadczeniem rządu

unię celną, która by otworzy’a 
przed eksportem angielskim granice 
państw europejskich, lecz jedno­
cześnie w Londynie pragnie się 
zamknąć rynek brytyjski przed to­
warami europejskimi.

Dziennik dochodzi do konkluzji, 
że unia celna w Europie, popierana 
przez monopolistów amerykańskich, 
stanowi zamaskowany projekt bloku 
zachodniego.

Co jemy na obiad?
— Tuńczyki

Afera dewizowa 
w Anglii

LONDYN (PAP). „Daily Express'* 
donosi, że policja brytyjska wykryta 
przemyt dewiz. Skompromitowanych 
jest podobno wiele znanych osobi­
stości. Wed ug wyjaśnień dziennika, 
afera ta polegała na tym, że zyski 
w dolarach, osiągnięte przez pewne 
przedsiębiorstwa japońskie, a odku­
pione następnie przez Anglików na 
spółkę z Amerykanami, nie zostały 
zadeklarowane brytyjskim władzom 
skarbowym.

Apel „Daily Express** 
o zawarcie układu 

handlowego z ZSRR
LONDYN (PAP). Korespondent 

Daily Express który niedawno po­
wrócił z Moskwy wezwał Wielką 
Brytanię na łamach swego pisma 
do wznowienia rokowań handlo­
wych z Związkiem Radzieckim, do­
starczając ZSRR urządzeń maszyno­
wych i wykreślając dokładny ich 
termin dostawy. Brak tej obietnicy 
ze strony Wielkiej Brytanii bowiem 
był jedną z przyczyn zerwania 
rozmów handlowych.

(rórnicy angFe!s€| 
nie będą pracoweli 
pół godziny dłużej

LONDYN (PAP). Górnicy brytyj­
scy odrzucili propozycje rządu, aby 
prace w kopalniach przedłużyć o 
pół godziny dziennie, proponując 
wzamian szereg mniejszych ustępstw 
Wartość tych ustępstw jest bardzo 
problematyczna Jednym z ustępstw 
jest zgoda na zatrudnienie obcokra­
jowców w kopalniach.

Tranżyi czeski 
przez skzecin!

SZCZECIN (PAP). Po dłuższej ' 
przerwie, od dnia 20 sierpnia rozpo- | 
Czął się w porcie szczecińskim przy I 
nadbrzeżu Ucho wyładunek drobni- I 
cy czechosłowackiej dla Szwecji. W i 
ramach tranzytu czechos:owackiego I 
przez port szczeciński oczekiwany 
jest import apatytów ze Szwecji i, 
eksport czechos'ow. drzewa. Nadto w 
przygotowaniu jest roczna akwizy- ! 
cja na rudę szwedzką, określona' 
miesięcznie na 30 tys. ton oraz na 
bawe nę z Ameryki, z Egiptu i in- , 
nych krajów — na 500 wagonów { 
miesięcznie.

ra O ■ O
nć?ileptzviTi przyjacielem 
cz/owieka pracy 
Zamów i natychmiast głośnik radiowy 
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nych celów zaproszenia Francji jest brytyjskiego, że do zagadnienia unii 
chęć skłonienia jej do fuzji strefy celnej należy podejść bardzo ostroż- 
francuskiej z strefami anglo-s iskimi.! nie. Anglia — czytamy w „Izwie- 
Jak wiadomo, w sprawie tej prasa ’ stiach" — chętnie widziałaby taką

wMnwnf mfędrtjnaroffowej

I Dookoła konferencji londyńskiej
LONDYN (PAP). Rozmowy mię­

dzy przedstawicielami Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii i Fran­
cji na temat poziomu przemysłu nie­
mieckiego zaczęły się w atmosferze 
wyraźnego zakłopotania. Na rozmo­
wy te rzuca cień stanowczy protest 
radziecki przeciwko konferencji 
trzech tylko mocarstw, jako sprzecz­
nej z uchwa!ami poczdamskimi. Pro­
test ten wywo’ał wielką konster­
nację w londyńskich kołach poli­
tycznych, które przytaczają ró>źne 
argumenty, mające usprawiedliwiać 
fakt rozpoczęcia tych rozmów.

Tak więc twierdzą one, że oko­
liczność, iż dyskusji trzech mocarstw 
domagała się Francja, dowodzi, że 
rozmowy te nie zmierzają bynaj­
mniej do wyłączenia Związku Ra­
dzieckiego ze wspólnych decyzji, 
które w dalszym ciągu należą do 
kompetencji Rady Ministrów spraw 
zagranicznych cztei h mocarstw.

I powątpiewa, czy delegaci rządu 
; francuskiego w Londynie potrafią 
bronić tam skutecznie interesów 
Francji.

Częściowym wyrazem postulatów 
Francji jest komentarz agencji 
France Presse na temat ewentual­
ności podwyższenia poziomu prze­
mysłu stalowego Niemiec . Komen- 

। tarz ten, będący odpowiedzią na 
krytykę stanowiska francuskiego ze 
strony Ameryki, przytacza szereg 
cyfr porównawczych dot. produkcji 
stali w Niemczech i Francji i kon­
kluduje, że w całej sprawie chodzi 
o słuszną repartycję węgla między 
Francję i Niemcy, nie zaś o taką 
politykę francuską, która dąiży rze­
komo rozmyślnie do zduszenia prze- 

; mysłu niemieckiego, ażeby żył prze- 
; mysł francuski, który domaga się 
i jedynie tego, by go nie składano 
■ w ofierze.I

GDAŃSK (PAP). Po raz pierw­
szy od wielu lat ukazał się w han­
dlu na wybrzeżu doskonały w sma­
ku tuńczyk, mieszkaniec dalekich 
mórz. Trzy olbrzymy, każdy po 
200 kg, przywiózł z połowów z dniu 
19 bm. trawler „Saturnia", Tow. Po­
łowów Dalekomorskich „Dalmor“, 
przybyły do Gdyni z po!owów na 
Morzu Północnym. Tuńczyk — z ga­
tunku ryb żarłocznych — dochodzi 
do 3 metrów długości.

TENDENCYJNE 
zarządzenie USA

BELGRAD (PAP). Jak donoszą, 
ambasador jugosłowiański w USA, 
wystąpił z ostrymi zarzutami prze­
ciwko Departamentowi Stanu, który 
„odbiera Jugosławii wszelką nadzie­
ję na pomoc żywnościową" w chwili, 
gdy kraj ten przeżywa wielkie trud­
ności aprowizacyjne. Ambasador 
podkreślił, że zamrożenie przez rząd 
amerykański złota jugosłowiańskie­
go oraz niekorzystne dla Jugosławii 
rozrachunki z lend-lease usposobi­
ły naród jugosłowiański nieufnie 
wobec planu Marshalla. Ambasador 
zaznaczył, że 50 milionów dolarów 
w zlocie, zamrożonych przez USA, 
miałoby duże znaczenie dla poprawy 
sytuacji gospodarczej Jugos’awii.

** DO HAMBURGA PRZYBYŁ 
pierwszy statek z ład. 14.000 kg oleju 
w Venezueli, który zostanie w Ham­
burgu rafinowany. Na najbliższą 
przysz!aść przewidziane są dalsze 
transportu benzyny i olei do rafi­
nowani.

♦ * W CIĄGU LIPCA władze bry­
tyjskie udiieii'y 788 Niemcom i 304 
Austriakom obywatelstwa brytyj­
skiego.

♦ ♦ NA SKUTEK INTERWENCJI 
komisji wykonawczej brytyjskiego 
związku górników na wszystkich 
kopalniach brytyjskich przyjęto do 
pracy Polaków.

*♦ W DNIU 21 SIERPNIA br. 
zmari w wieku lat 66 znany kon­
struktor i fabrykant samochodów 
wyścigowych — Ettore Bugatti.

** RZECZNIK SĄDU kanadyj­
skiego oświadczy! w dniu 21 sierp­
nia, że Anglia podjęła już prawie 
dwie trzecie pożyczki kanadyjskiej, 
wynoszącej 1.250 milionów dolarów.

** PRASĄ BELGIJSKA podaje, 
że w roku 1946 z Konga belgijskiego 
wywieziono do USA 7.494 ton rudy 
uranu. W ciągu ubieg’yeh miesięcy 
roku 1947 eksport rudy uranu do 
Stanów Zjedn. osiągnął cyfrę 1.649 t.

♦♦ KORESPONDENT GAZETY 
„Chicago Sun“ donosi z Buenos 
Aires, że w chwili obecnej w Chile 
panuje naprężona sytuacja politycz­
na. Przyczyną tego jest wzrost opo­
zycji wobec nowego gabinetu, za­
równo ze strony partii centrum, jak 
i partii lewicowych. Grupa opozy­
cyjna istnieje nawet wewnątrz partii 
prezydenta Gonzalesa Videla.

** JAK DONOSI radio Hamburg, 
Heinrich Goering — bratanek Her­
mana Goeringa zbiegł ostatnio z o- 
bozu dla internowanych w Czecho­
słowacji, w którym znajdował się 
od stycznia 1946 roku.

** RZĄD FRANCUSKI ponow­
nie zaapelował do imigrantów ży­
dowskich, znajdujących się na stat­
kach brytyjskich w Port de Bouc, by 
zeszli na brzeg francuski.

Tylko 5 funtów
może
turysta ang elski

LONDYN (PAP). Począwszy od 
soboty, turystom angielskim wolno 
wywozić za granicę po 5 funtów 
gotówką (zamiast 20) na osobę oraz 
po 35 funtów czekami turystyczny­
mi. Ministerstwo handlu komuni­
kuje, że osobom wyjeżdżającym z 
Anglii nie wolno wywozić bez spe­
cjalnego upowa’nienia większych 
ilości drogocennych kamieni, futer, 
dzieł sztuki, z:ota, platyny, diamen­
tów lub znaczków pocztowych.

Francja —- oświadczają koła londyń-/♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*♦♦♦♦♦♦♦♦♦  ?*»»***»♦«**•*«««»«****»»«>•**cienieją — uowiauczaj ą koi a 
skie — konsekwentnie przeciwsta-i n, s’"-~ 
wia’a się naruszaniu systemu współ-♦ Kazimierz SIhl 
nych decyzji czterech mocarstw w 
sprawach dotyczących Niemiec i 
stwierdziła już oficjalnie, że żadne 
ostateczne decyzje w sprawie pozio­
mu przemysłu niemieckiego nie mo­
gą zapaść do czasu zebrania Rady 
Ministrów spraw zagranicznych w 
listopadzie rb.

Z drugiej strony kola londyńskie 
utrzymują, że dyskusja będzie do­
tyczyła ewentualnego podniesienia 
poziomu przemysłu niemieckiego 
wyłącznie w zjednoczonych strefach 
anglosaskich. Na podstawie tego —- 
Amerykanie mogą argumentować, 
że problem- poziomu przemysłu w 
zjednoczonych strefach anglosaskich 
jest tylko „sprawą wewnętrzną".

Mimo wszystko, londyńskie koła: 
polityczne zdają sobie w pe’~ni spra- ; 
wę, że rozpoczynające się rozmowy I 
napotkają na wielkie trudności, I 
które nazywa się tu ostrożnie „trud- ; 
nościami technicznymi". ;

PARYŻ (PAP). Podczas gdy fran- 1 
cuskie ko!a rządowe wykazują —I 
jak dotąd — rezerwę w oświetleniu; 
stanowiska Francji na rozpoczynają-; 
cych się w Londynie rozmowach w [ 
sprawie poziomu przemysłu niemiec- I 
kiego, szeroka opinia publiczna trak- < 
tuje wszystkie wiadomości na ten < 
temat z wyraźnym zaniepokoję-1 
niem, które pogłębiło się wskutek 
protestu Związku Radzieckiego prze- j 
ciwko tym rozmowom. Przeciętny j 
Francuz jest przekonany, że w obec- j 
nej sytuacji delegaci Francji niej 
odegrają w Londynie poważniejszej < 
roli i nie będą mieli żadnego wpły- j 
wu na decyzje Anglosasów, którzy 1 
są jedynymi w!aściwymi negocjato- < 
rami. Francuska opinia publiczna i

Fatalne zgony 
w dziejach Polski

i Na przebieg dziejów narodu skła- 
łda się cały szereg czynników, dzia-ta- 
Ijących dodatnio lub ujemnie. Wy­
padkiem ujemnym, który wykoleja 
iponayślny tok dziejowy, może być 
iwojna czy zaraza, osiągnięcie władzy 
[przez ujemnego osobnika, czy też 
[powstanie szkodliwej ustawy. Takim 
[wypadkiem może być też śmierć jed- 
[nostki.
i Bywają wypadki, że zmarła osobi­
stość mogła osiągnąć jakieś daleko­
siężne plany, które runęły w gruzy z 
[jej śmiercią, ale nie mniej często sam 
[fakt czyjegoś przedwczesnego zgonu 
Stawał się przyczyną szeregu na­
stępstw złych dla krajtr.
1 W ciągu tysiąclecia historii Polski 
;tak zwane fatum dało się nam nader 
[często we znaki. Dla historyka śle- 
[dzącego te wypadki nasuwa się na- 
[trętne zapytanie: a gdyby ów zgon 
[wówczas nie nastąpił? — i mimo rvoli 
[badacz przedzierzga się w jasnowi­
dza! Oczywiście będą to domysły, 
[gdyż nikt nie jest w stanie objąć sko­
jarzenia wszystkich czynników dzie­
jowych, ale domysły oparte na pod­
stawach związku przyczynowego

Cofnijmy się do roku 1034-ego. Mo. 
:narchia polska, wielkie dzieło Chro­
brego, runęła w gruzy. Mieszko II 
[pod naciskiem cesarza
Się tytuły królewskiego i przystać na 
podział kraju wraz ze stryjem Dy- 
trychem i bratem Ottonem. Po kilku 
jednak miesiącach w okolicznościach 
bliżej nieznanych zdołam już znów 
skupić władzę w swym ręku gdy zo- 
sta-’ zamordowany. Mieszko TI był 
władcą dzielnym i wykształconym, mo

musiał zrzec

miał dość siły by znów je połączyć. 
Pierwsze pod y ku temu zaistnia­
ły przez układ >zka Białego z Wła­
dysławem Laskouogim w 1218 r., któ­
ry zapewniał Leszkowi spadek po sta­
rym księciu Wielkopolski. I tu znów 
zaciążył fatalizm dziejowy. Morder- 
swo dok manę na - Leszku opóźniło 

। niemal na sto lat perspektywę poko-
żna tedy przypuszczać, że po zjedno- I jowego połączenia dwu głównych 
czeniu kraju dążyłby do odzyskania je dziejnic: wielkopolskiej i krakowsko- 
go dawnego znaczenia i przywrócę- ’ m-j-- -

nia władzy monarszej. Nie dopuścił­
by zapewne do rewolucji pogańskiej 
i najazdu czeskiego które zniszczyły 
powstającą kulturę polską 1 zahamo 
wały jej rozwój conajmniej na wiek 
cały.

I Spadkobiercą mocarstwowej polity­
ki był Bolesław Śmiały. Ferment wy­
wołany w kraju tłędami jego postę­
powania nie byłby Jednak zapewne , . _____ _ __  _
spowodował wygnania króla, gdyby i ję<- kolejno sąsiednie dzielnice. Umie­
nie zabójstwo Świętego Stams-awa

> Wypędzony Bolesław zginął na <
1 czyźnie, zapewne z inicjatywy bra- ' sobne państwo cL.,.. 
ta Władysława Hermana który utrzy Śląskiem większą część _____r_.
ma* się przy władzy. Był to człowiek ski ziemię krakowską i opiekę nad 
pozbawiony talentu i usi'ujący sandomierskim dziedzictwem mało­

letniego Boles*awa Wstydliwego 
Henryk Pobożny kroczył śladem za­
mierzeń ojca. Trudne położenie cesa­
rza Fryderyka II, obłożonego klątwą, 
zdawało się rokować nadzieję na 
rych:e spełnienie marzeń o koronie. 
Tym razem cios przyszedł z zew­
nętrz w postaci nawały tatarskiej __
Henry' poległ pod Lignicą. Jak shisz- 
nie podkreśla profesor Gródecki dot­
kliwe zniszczenie kraju przez najazd, 
było dla Polski znacznie mniejszą klę­
skę niż śmierć dzielnego i rozumne­
go księcia. Wraz z nią rozwia*a się 
znów myśl koronacji i zjednoczenia 
państwa polskiego ze Śląskiem.

Ponowna próba wskrzeszenia mo­
narchii wyszła znów od Piastów ślą­
skich. Henryk 'V wrocławski rwa- 
j Probusem, — odziedziczywszy

i sandomierskiej. Nadto zbrodnia gą- 
sawska dokonana za sprawą Swięto- 
peka Pomorskiego spowodowana o-

i statecznie oderwanie Pomorza Wscho 
dniego od Polski i wywotała srogą 
nienawiść między Piastami a rodem

I książąt pomorskich. Rozdźwięk ten w 
I następstwie umożliwił swobodny ro- 
zwój potęgi kryżackiej.

Myśl o koronie i zjednoczeniu Pol- 
! ski podją- Henryk Brodaty, opanuwu-

I rając w roku 1238 pozostawił on sy- 
ob- । nowi — Henrykowi Pobożnemu, za- 
jra- ! sohne nańctwr) obejmujące poza 

' ł Wielkopol-

pozbawiony talentu i 
wzmocnić słabą pozycję uległością 
wobec cesarza. Ta polityka nie jed­
nała mu popularności wśród naiodu, 
pamiętającego blask panowania Bole­
sława. To też gdy śmierć wygnanego 
króla zniweczyła nadzieje na . ,<> 
powrót przy pomocy Węgrów nadzie- 

, je społeczeństwa skupiły się na mało­
letnim synu Bolesława — Mieszku 
prawowitym dziedzicu tronu. Włady­
sław Herman, ulegając opinii ogó-m 
spowadził go z Węgier do kraju po 
to jednak, by go zgładzić skrytobój­
czo przez otrucie podczas uczty Ca 
ły naród — jak pisze Gall — odczuł 
żywo śmierć Mieszka gdyż zdawano 
sobie sprawę, że oznacza ona ostatecz 
ne pogrzebanie idei królewskiej,

W XIII-ym wieku Polska rozpadła 
się na dzielnice i żaden z książąt nie , ny
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Upaństwowieni© samorzqdu 
czy usamorzqdowienie państwa
------------ -— Rozważania o Loncepcji samorząJsi -----------—

W nr 219 IKP zamieściliśmy I kreślenia jego kompetencji i wypo- nież jedną władzę drugiej. Z tego 
artykuł dr T. N. poświęcony sażenia go w odpowiednie środki fi- tytułu mogą powstać „spory" 
zagadnieniu samorządu pt. nansowe. 
„Samorząd terytorialny a pla- I 
nowanie“. I
tego samego autora jest z „„ Ł 2
pierwszym, tematycznie zwią-i gdyby chciano ją rozpatrzeć na retycy, którzy niesłusznie szermują zany. " ... — x__—_ —~------- »— ------

i — •Poznan, w sierpniu.
We wszystkich prawie dziedzi­

nach naszego powojennego życia pu­
blicznego odbywają się wielkie 
przemiany, które — zmierzając za­
wsze do realizacji jakichś konkret­
nych celów politycznych — nie 
zawsze są oparte na jasnych i 
wykończonych konstrukcjach my­
ślowych oraz logicznie związanych 
danych faktycznych. Taki stan rze­
czy utrudnia obywatelom w poważ­
nym stopniu zrozumienie istotnego 
sensu linii rozwojowych obecnej 
rzeczywistości. Tym więcej, że brak 
jest odpowiedniej i wyczerpującej ! 
dyskusji publicznej (czy to w pra­
sie i stronnictwach politycznych, czy 
też w kolach i związkach facho­
wych), któraby mog'a wysondować 
opinię publiczną i reakcję społe­
czeństwa w terenie w czadach de­
mokratycznych g;os narodu powi­
nien być wysłuchany.

Spostrzeżenie powyższe odnosi się 
zw aszćza do zagadnień dot. organi-, 
zacji władz. Siłą rzeczy przejęto po 1 
wojnie wielką ilość dawniejszych 
instytucji publiczno-prawnych, któ­
rym stara się nadać nową treść, 
zgodnie z obecnie panującymi ten­
dencjami politycznymi. Instytucją 
taką, z którą nie wie się jeszcze co 
począć, jest samorząd terytorialny. 
Nie znaleziono dotychczas odpo- '

Stanisław Butuńprzewidziane funkcje w zarządzie1 
lokalnym. Mimo znacznego rozsze­
rzenia funkcji tychże rad narodo­
wych nie można jednak mówić o 
pe;nym „samo"-rządzie. o samo­
dzielnym sprawowaniu funkcji lo­
kalnych pod własną odpowiedzial­
nością. Wszystkie bowiem rady pod­
legają władzy „zwierzchniczej" rad 
wyższego stopnia, a w końcu Rady 
Państwa. Wyższe rady mogą z tego 
tytułu wydać bezwzględnie wiążące 
polecenia i instrukcje służbowe, a 
tym samym wpłynąć decydująco na 
kształtowanie oblicza poszczególnych 
samorządów lokalnych pod wzglę­
dem personalnym i rzeczowym. Wi­
dzimy więc znowu centralistyczne 
Ujęcie władzy samorządowej, przy 
czym punkt ciężkości przesunął się 
z władzy rządowej (dotychczas je­
dynej władzy „nadzorczej"), na cen­
tralną władzę „samorządową", któ­
ra została władzą „przełożoną" 
wszystkich samorządów niższego 
stopnia. Należy jednak pamiętać, 

i że wszelka centralizacja jest 
sprzeczna z pojęciem samorządu, 
który ma swoje źród’o w decentra­
lizacji. Ponadto jeszcze nie wiado­
mo, jaka będzie ordynacja wyborcza 
do rad narodowych. Wybory demo­
kratyczne zaś decydują o prawdzi­
wej treści samorządu.

Kwestia wyboru koncepcji samo- 
. rządu winna być przedmiotem su- 
pmiennych. rzeczowych i wyczerpu­

jących badań i dyskusji nie tylko w 
gronie znawców ministerialnych, 
lecz również przedstawicieli facho­
wych z terenu. Tylko wówczas bę- 

I dziemy mieli gwarancję, że nowa 
i polska ustawa samorządowa (naresz­
cie jednolita dla terytorium całego 

i Państwa) będzie odpowiadała opinii 
fachowców, potrzebom Państwa o- 

! raz życzeniom szerokich warstw 
społeczeństwa. Kto wie, czy wów­
czas nie możnaby znaleźć jakiejś 
lepszej syntezy, ged? ,cej sprzeczne 
’ ■ • ; poglądy. Trzeba tylko
rozpocząć dyskusję.

• (Dr T. N.)

Schyli l&lfr

. hj. (a me
| „walki") kompetencyjne, które* są

I Możnaby uniknąć dużo trudności' jednak rozstrzygane bez jakichkol- 
Poniższy artykuł! , prędzej dojść do rozwiązania-tej wiek wstrząsów na podstawie obo- 
* ~ ważnej na pozór trudnej kwestii, । wizujących norm ^prawnych. ^Teo^

płaszczyźnie “czysto* - wganizacyjnej powyższym argumentem, przygoto- 
(technicznej), a nie ideologicznej, wują właściwie grunt pod wchlonię- 
Trzeba stawić pytanie, jaka forma c^e samorządu przez państwo w imię 
organizacyjna odpowiada lepiej po- pe.nej,, centralizacji administracyj- 
trzebom narodu i interesom pań- neL Stąd już mały krok do uzna- 
stwa: czy centralizacja, czy też de-, 
centralizacja. Czy administracja lo- j 
kalna (wiejska, miejska, powiato-1 
wa, wojewódzka) ma być sprawowa­
na przez centralnie kierowane i 
mianowane organy państwowe (rzą­
dowe), czy też przez organy samo-1 
rządowe, powołane drogą wyborów 
i dzia'ające samodzielnie pod „nad­
zorem", a nie hierarchicznym kie­
rownictwem władz państwowych.

Historia uczy, że dużo Instytucji 
publicznych powsta'o na tle rozgry- | 
wajacych się walk spoleczno-poli-! 
tycznych, które nadawały im też! 
swoją pierwotną treść. Z biegiem 
czasu jednak instytucje te straci’y 
swoje podłoże ideologiczne. Pozo- 
sta'a tylko forma, coraz to więcej 

| udoskonalona, pozostały zewnętrzne 
ramy funkcjonalne jako czysto-tech- 
niczny aparat organizacyjny, nieza- 
le'ny już od zmieniających się prą­
dów politycznych. To samo odnosi 
się do instytucji samorządu. Jest on 
dzisi ij tylko pewną formą organiza­
cyjną w’adzy publicznej, która w 
zakresie zaspokajania potrzeb lokal­
nych oddaje decydujący g:os miej­
scowemu czynnikowi obywatelskie- 

 __   mu, a tym samym uwalnia zarząd
wiedniego podejścia do niego — mi- j lokalny od zwierzchniczej ingerencji 
mo, że oficjalnie zapowiedziano już ’ władz państwowych. Forma ta wią- 
---- ' że silnie mieszkańców z administra­

cją lokalną, podnosi ich dumę oby­
watelską oraz powoduje zdrową 1 
szlachetną konkurencję pomiędzy 
poszczególnymi związkami samorzą- | 
dowymi. Nie we wszystkich spra-1 
wach rozstrzygnięcia centralistycz­
ne („od zielonego biurka") są naj­
lepsze, gdyż często grzeszą nieżycio­
wą abstrakcją i bezdusznym ujedno­
liceniem.

Przeciwstawianie sobie władz 
państwowych (rządowych) i samo­
rządowych nie może być traktowa­
ne jako zarzewie szkodliwych kon­
fliktów wzgl. niezdrowych antago­
nizmów, gdyż dawniejsze podstawy 
historyczne samorządu, opierające 
się na momentach walki, już dawno ! 
przebrzmiały. Takim samym pra­
wem winno się być przeciwnikiem pożogi— nie wyemigrowało by Jstam- i Mecniime w toku ł3*-5- Ja^o
rozbudowy władz państwowych, po- i tad wielu artystów którzy potem roz- ■ l?cz ,uz rokuHcY duie nddzlęJe
nieważ przez stworzenie różnych ?e- nieślT swą sltukę po cafym śwjeoe. do"niczyi, opusTa °D PTV°.?pY na
sortów fachowych i instancji tere- Szczególnie nęciły kh bog“te miasta. ^k órei zdobywa

„przeciwstawia" się rów- gdzie mogli łltwS znaleźć9 pracę. Ta- g^wJie tudow

<»»«*»**«**»***«»<4**«*«*«o*«*4««*««««*««^« *nictwa fortyfikacynego. I tak odwie­
dza Obbergen m. in. Ulm. Drezno i 
nasz Wrocław. Potem wyrusza do 
Danii, gdzie Fryderyk II od r. 1574 
buduje zamek „Kronborg*. Początko­
wo Obbergen jest tylko siłą pomocni 
czą Jana Paaske, lecz w r. 1577 zosta- 
je mianowany głównym kierownikiem 
robót które w r. 1585 doprowadza do 
końca.

Przejeżdżającym przez cieśninę 
Sund gdańszczanom nowy zamek kró­
la Danii tak trafił do gustu że zdecy­
dowali się ściągnąć jego twórcę do 
swego rodzinnego miasta. W Gdań­
sku Antoni van Obbergen z miejsca 
zostaje porwany przez wir wytężonej 
pracy Tutaj również żeni się i tu. 
jako pełnoprawny obywatel miasta, 
członek bractwa św Krzysztofa pozo- 
staje aż do śmierci w r. 1611 (nie li­
cząc dwuletniego pobvtu w Toruniu 
gdzie przebudował ratusz).

Pierwszym dziełem Obbergena ja­
kie powstało w Gdańsku, był szczęśli­
wie zachowany Ratusz Staromiejski. 
Ta niewielka — tylko jednopiętrowa 
budowla — jest jeszcze odbiciem 
tego, co Obbergen stworzył w Danii. 
Twórca .Małego Ratusza" powtórzył 
tu cały szereg szczegółów jakie za­
stosował w Kronborgu Tym niemniej 
jednak słusznie możemy uważać Ra­
tusz Staromiejski za piękny przykład 
flandryjskiego renesansu tym droższy 
dla nas Polaków że nad portalem 
głównego wejścia oraz nad jednymi 
z wewnętrznych drzwi do dziś wid­
nieją polskie orły

■ Drugim prawdziwie monumenta uym 
dziełem Obbergena b,ta Zbrojownia 
Ogromny ten budynek zdobył sobie

nia samorządu tylko za część admi­
nistracji państwowej, — do utożsa­
mienia samorządu z państwową ad­
ministracją lokalną, — (do faktycz­
nego skreślenia samorządu z ustroju 
państwa w ogóle. Stopniową reali­
zację tych tendencji widzieliśmy w 
b. państwach faszystowskich, w któ­
rych w końcu przełożonych gmin 
„powo’ywa’a" w’adza państwowa, a 
czynnik obywatelski również powo­
łany przez władze państwowe wzgl. 
partyjne,. posiadał tylko glos „do­
radczy". Mieliśmy tam klasyczny 
przykład zupełnego „upaństwowie­
nia" samorządu, choć nazwa jego 
została jeszcze zachowana. Była to 
jednak nazwa bez treści. 

Nasze ustawodawstwo powojenne 
o radach narodowych wprowadziło 
zasadniczą nowość, która pozwala 
mówić w pewnej mierze o „usamo- 
rządowieniu" państwa. Rady naro­
dowe bowiem są organami zarówno 
państwowymi, jak 1 samorządowy­
mi. Łączą w sobie przymioty orga­
nu nadrzędnego (planującego, u- 
chwalającego i kontrolującego) w 
stosunku do administracji rządowej , 
— z przymiotami organu samorzą- , r - 
dowego, który sprawuje ustawowo |

Znów zeszła życia , 
więcej jedna wiosna... 

a jeszcze w sadzie 
drżą ptaszęce śpiewy... 

Gdzieś na rozstaju 
szumi stara sosna, 

dróg bezkresnych 
biegną myśli — mewy... 

koralowe 
płoną jarzębiny, 

tuman mgły szarej 
wzniósł się ponad strugą... 

ledwo przeszły 
lata postrzyiyny — 

nieboskłonu 
promienistą smugą. 

Krąg jasny słońca, 
coraz słabiej pali, 

a jeszcze widzim 
poza sobą studnie — 

ożywczy strumień 
płynący w oddali 

gdyśmy spragnieni 
siadali w południe. 

Zmierzch coraz szybciej 
spływa fioletowy, 

czerwieńszy krwią, 
złotem rozlanym — 

którym lśnią jeszcze 
przydrożne parowy 

jakimś preludium 
wiosny niedołkanym...

do

Już

chot

nad

coraz

uiiLjaiiuu £d[juvv luuóiauu .

kilkakrotnie opracowanie nowej,' 
jednolitej ustawy samorządowej, 
która przecież winna być oparta na 
jakiejś wyraźnej koncepcji. Z jed- f 
nej strony uznaje się poważne zna- I czenie i korzystne walory samorzą- ' 
du dla życia państwowego. Z dru­
giej strony jednak patrzy, się na 
niego doiść krytycznie i nieufnie,, 
gdyż powstał i rozwijał się specjal­
nie w czasach demokracji liberalno-

■ parlamentarnej. Ograniczał przy 
tym znacznie wszechwładzę pań­
stwa, a przede wszystkim utrud­
niał wzgl. uniemożliwiał osiągnię­
cie całkowitej centralizacji władzy i 
publicznej (politycznej, administra- ! 
cyjnej i gospodarczej), do której po­
przez upraszczanie, masową produk- j 
cję i dystrybucję przyczyniły się, 
walnie sukcesy nauki 1 techniki z o- 
statnjch dziesiątek lat. Niechętna 
jakaś atmosfera nie dopuścPa do 
dziś dnia do powstania jasnej kon­
cepcji samorządu, definitywnego o-

Jerzy Stankiewicz

ANTONI van OBBERGEN

TWÓRCA slyi„ GDAŃSKIEGO
Gdańsk, w sierpniu I kim miastem był również Gdańsk. J Specyficzną cechą stylu 

Cil;„ rr 1 Wśród wielu Holendrów których
walki religijne przygnały aż tutaj, 
był również i Obbergen

Antoni van Obbergen urodził się w

Gdyby w Holandii Filip II nie prze­
śladował tak uparcie inowierców, 
gdyby tego małego i pracowitego na- ci- • I Hliioni vail uuueiycu uiuułu ”rodu nie objęły płomienie wojennej w roku 1543 Jako mtody

nowych „przeciwstawia" się rów- , gdzie mogli łatwo znaleźć pracę. Ta-

dzielnicę krakowską1 w 1288 r. po bez- I sję na WSchód. Niewiadomo tylko czy I dysław IV, ostatni władca Polski 
potomnym Leszku Czarnym wszczął i dynastia Piastów śląskich dałaby nam ' większą miarę. Śmierć syna i chi
w Rzymie starania o koronację. Ksią- władcę pokroju Kazimierza Wielkie- 
żię ten powziął myśl scalenia znów g° i czy wzmożone wpływy niemiec- 

drogą układów ^ie nie zwichnęłyby naszego rozwo- 
• ' , ju narodowego.

’ Tymczasem los zrządził inaczej 1 
koleją dziejów dziedzictwo Piastów 
zaciążyło na wątłych barkach Jadwi­
gi. Skoro przewczesna śmierć skosiła 
jej życie, wraz z młodą królową 
zstępowała do grobu także i silna 
dziedziczna władza królewska w 
Polsce. Gdyby Jadwiga żyła dłużej i 
pozostawiła potomka pozycja tegoż 
była by o wiele silniejsza, niż Jagieł­
ły i jego synów których wysunął na 
tron tylko wybór narodu. Dziedziczni 
królowie polscy oparliby się skutecz­
niej od Jagiellonów, naporowi żądań 
szlacheckich i ni edopuścili zapewne 
do zupełnego zwichnięcia równowagi 
stanów. „

Ppzwólmy teraz toczyć się ko+u hi­
storii aż zatrzyma się ono na dzie­
jach romantycznej miłości ostatniego 
z Jagiellonów i pięknej 
Gaszto*dzie Nowsze badania 
ły że niesłusznie posądzano 
Bonę o zgładzenie synowej 
Radziwiłłówna umarła na 
kobiecą Gdyby jednakie ta choroba 
nie zaistniała? — Gdyby Barbara za­
miast poronić wydała na świat syna? 
Może Polska nie stoczyłaby się w 
otchłań anarchii elekcyjnej i 
veto może uniknęłaby wojdn 
kich rozkładu i rozbiorów? 
wie?...

U kolebki naszych dgieci 
skich stawała wciąż nieubłagana pa­
ni z kosą. Śmierć małego Zygmunta 
syria Władysława IV oraz dzieci Ja-

I na Kazimierza przerwały znów wątłą 
i nić ciągłości dynastycznej jaką two­
rzyli jeszcze Wazowie W chwili roz­
poczynającej się zawieruchy kozac- | niesieniu < 
kiej 1648 roku, gasł w Mereczu Wła-j drugiej niepodległości

rozbitej ojczyzny, 
spadkowych. Nie mając synów, umy­
ślił przekazać Kraków Przemysławowi 
II wielkopolskiemu, spadkobiercy Po­
morza Wschodniego po Mestwime II, 
a Wrocław — Henrykowi głogowskie­
mu Układ zawarty z Przemysławem 
czynił tegoż Henryka również i dzie­
dzicem Wielkopolski. tak iż książę 
głogowski miał z czasem skupić w 
swym ręku przeważną część Polski 
wraz z odziedziczoną, wskrzeszoną 
koronę. Gdyby ten piękny plan po­
wiódł się, Śląsk pozostałby przy oj­
czyźnie. Niestety Henryk Probus zmarł 
w kwiecie wieku, nie doczekawszy 
się wyniku swych zabiegów w Rzy­
mie. Kraków dostał się w ręce cze­
skie, a niemieccy mieszczanie Wro­
cławia nie dopuścili Henryka głogow­
skiego do objęcia władzy. Plan Pro- 
busa podjął jednak Przemysław II zdo 
bywając wreszcie upragnioną koronę. 
Ciążyło jednak na niej złośliwe ta 
tum. bo w siedem miesięcy później 
zbrodnia w Rogoźnie przecięła nić ży­
wota i planów Przemysława. Był on 
władcą energicznym i wybitnym wo­
dzem. to też zgon jego stał się niepo­
wetowaną stratą. Możemy snuć przy­
puszczenie, że Przemysław by by 
prawdopodobnie odzyskał Kraków po 
śmierci ostatniego z PrzemyślidÓw a 
jako odwieczny wróg Brąndcnburczy • 
ków nie dopuściłby zapewne do zaję 
cia Pomorza. Korona polska przeszła- 
by w myśl układu na Piastów gło-. 
gowskich umożliwiając im opanowa­
nie Śląska. Związek z tę bogatą dziel 
nicą pobudziłby gospodarczy rozwój 
kraju i przyśpieszyłby przenikanie, 
kultury zachodniej <fc Polski. Nastą­
piłby zapewne szybszy rozwój miast 
który utrudniłby szlachcie zdobycie 
przewagi Polityka polska związana z 
ziemiami nad Odrą, nie odwróciłaby

wdowy po 
wykaza- 
królowę 
Barbara 
Chorobę

liberum 
szwedz- 
— Kto

królew-

powtarzającą się i w Ratuszu i Arse­
nale jest niejednakowy rozstaw okien 
w różnych kondygnacjach. Chociaż 
wnętrze Zbrojowni runęło zasadni­
czy szkielet, jak i szczvtnice (choć 
uszkodzone) — ostały się. Dla nas 
ważne jest, że przy budowie Zbrojow­
ni współpracował z Obbergenem °o* 
lak — Jan Strakuwski późniejszy na­
stępca swego mistrza na stanowisku 
głównego budowniczego miejskiego.

Oprócz tych dwóch większych bu­
dowli stworzył Obbergen szereg do­
mów prywatnych I tak z pożogi wo­
jennej wyszedł jako tako potrójny 
dom Kaznodziejski" zamieszkiwany 
dawniej przez pastorów kościoła św. 
Katarzyny. Ocala-* (lecz również wy­
palony! dom przy ul. Piwnej 1 (obok 
Dworu Artusa) noszący wszystkie ce­
chy stylu Obbergena Natomiast fa­
talnie przedstawia się piękny niegdyś 
olbrzym1 gmach Towarzystwa Przy­
rodniczego' zdobny w smukłą (przed 
przeróbkę) wieżę i śliczne szczytnice. 
Oprócz wieży ocalała tyiko fasada od 
ul Mariackiej i część muru nad Mot- 
ławą Z falistego dachu wykuszu i le­
wej szczytnicy nie zostało nic... Po­
dobny los spotkał również szczyty, 
jakie wykona! Obbergen na Katowni- 
Jeśli nie zabezpieczy się fasady domu 
przyległego do ruin gmachu Towa­
rzystwa Drzyrodn noszącego niewąt­
pliwi rysy twórczości Obbergena 
11598), pierwszy wiosenny sztorm 
może ją wywrócić.

Trudno zresztą ustalić które domy 
były bezpośrednim dziełem Obber­
gena a które wykonali jego naśla­
dowcy Gdyby np. nie fakt że bramy 
Dolna i Długich Ogrodów noszę daty 
1626 i 1628 czyli zostały wybudowa­
ne już po śmierci 
by sądzić, 
Strakowski

Niedość 
Obbergena 
ansu i baroku lecz,-również w XIX 
' XX wieku powstało wiele dużych 
gmachów gdzie pscudoobbergenow- 
skie szczytnice kłócą się o lepsze z 
ecesvjnymi zakrętasami.
Jednakże ’eszcze dziś, nawet nic 

wprawne oko laika natychmiast od 
żr.j szlachetne kształty wcielone

‘kowską rękę Obbergena od

i na. 
większą miarę. Śmierć syna i choro • 
ba złamały go, w chwili, gdy chciał! 
pchnąć naród i zastępy kozackie do! 
wojny z Turcję, która uratowałaby! 
Polskę od buntu Chmielnickiego i za-! 
pewne umożliwiłaby wprowadzenie! 
władzy absolutnej. Powściągnięcie! 
anarchii szlacheckiej mogło jeszcze! 
wówczas oddalić widmo rozbiorów !

Dobiegamy tragicznych czasów u ! 
padku Rzeczypospolitej. W dziejach! 
naszych mnożą się postacie co do! 
których raczej żałować można »b! 
za długo żyły i szkodziłyi Innym, jak 
Kościuszko, i twórcy Konstytucji 3-go! 
Maja dane było przeżyć ruinę 
swych nadziei. Przelotną gwiazdą w 
deble legionów zabłysnął Józef Suł­
kowski. Kolega Bonapartego z lat 
szkolnych wybijał się wśród otocze­
nia Sułkowski gorący patriota i de­
mokrata cieszył się zaufaniem i życz ! 
liwościę wielkiego Korsykanina I w! 
przyszłości mógł wpłynąć na zrozu 
mienie przez Napoleona istotnej do­
niosłości sprawy 
paleniec znalazł 
piasków Egiptu.

Trudno ocenić 
Józefa* Poniatowskiego była 
wczesną? — Gdyby Poniatowski żył 
jeszcze w czasach Królestwa Kongre 
sowego może pozostawionoby mu na­
czelne dowództwo przez co uniknę 
libyśmy brutalnych rządów wielkiego 
księcia Konstantego spisku podrhorą- 
żych a może i powstania Są to 
jednak tylko przypuszczenia gdyż już! 
wówczas los Polski zależał przede?wielki rozgłos i popularność głównie 
wszystkim od czynników zewnętrz Zdzięki przepięknym szczytnicom ~ 
nych. W ciągu okresu niewoli o wy ?Obbergen porzucił już dotychczasowe 
padkach dziejów naszych decydowały? wzory ' poszedł własną drogą Ka- 
postacie obcych mężów stanu Zam-jpiące od złoconych słońc kul postaci,..., 
kniimy więc nasze rozważania zo-? żołnierzy i innych rzeźb — barokowej ti*?> ' ' "
stawiając również przyszłym history-Zniemal szczytnice stanowią swego ro- t nych imitacji które dziwnym 
kom podjęcie tych rozważań w od-- dzaju unikaty nie tyiko w dziejach nierr losu przetrwały wojnę

' i do przedstawicieli naszej architektury gdańskiej lecz nawet w . stanowią narodię Gdańsk 
;i- dziejach flandryjskiego renesansu. I który legł w gruzach.

polskie). Młody za 
jednak grób wśród

czy śmierć księcia 
przed

Tu

Obbergena, można 
wykonał ich Jan 
mistrz.

że naśladowano

że nie 
a jego
jednak 
w epoce późnego rene-
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W KALIFORNII SŁONECZNYM ELDORADO U S A =

PACHNIE NAFTĄ I OWOCEM
® SAN FRANCISCO rywalizuje z LOS ANGELES
© Na najżyźniejszej równinie USA leży Dolina Śmierci
© GOLDEN GATE - najpiękniejszy zakqtek kuli ziemskiej
© Mahoniowe rewiry i wyspa gangsterów
© Także Ameryka, ale inna
® „Ciqg na Kalifornię"

J Wytrawni podróżnicy i globotrote- 
rzy dawno temu już orzekli, że ina­
czej wygląda Kalifornia w oczach 
tych, którzy Stany Zjednoczone po­
znają od zachodniej strony konty­
nentu, a inaczej w oczach tych któ­
rzy przybywają tu ze wschodu USA 
Tłumaczy się to pewną odrębnością 
ludzi, zwyczajów, architektury, a 
przede wszystkim krajobrazu tej ol­
brzymiej prowincji, odrębnością, któ­
ra o wiele mocnej utrwali się w pa 
mięci, gdy ją zanotujemy na czystym 
koncie wrażeń podróżniczych, niż

Z olbrzymich pól złotodajnych nie­
wiele już tylko pozostało w Kalifor­
nii. Niektórzy optymiści dysponujący 
zresztą b. prymitywnymi narzędziami, 
próbują mimo to szczęścia, łudząc się, 
że odkryję nowe złoża szlachetnego 

kruszcu.
gdybyśmy to uczynili po zwiedzeniu 
tak bardzo „zamerykanizowanego** 
wschodu Stanów Zjednoczonych! Mi­
mo to jednak nawet 
przybywającym do 
wschodu USA, kraj 
wrażenie potężne.

Kiedy się zjeżdża 
presem ze stoków Sierra Nevada na 
zalaną Słońcem i tak bogato przez 
naturę wyposażoną we wszelkie do­
bra równinę kalifornijską, można krót 
ko przed Sacramento, wychyliwszy 
się z okna, po lewej stronie nad 
rzeką dostrzec młyn wodny: ma on 
dla Stanów Zjednoczonych historycz­
ne, dla samej zaś Kalifornii symbo­
liczne znaczenie. Tam bowiem pe­
wien młynarz odkrył w roku 1848 
pierwsze złoto kalifornijskie. Wypa­
dek ten wywołał słynną gorączkę 
złota z roku 1849, podczas której

na podróżniku
Kalifornii ze 

ten musi zrobić

wschodnim eks

do tej nowej ziemi obiecanej ciągnę­
ły nieprzerwanym sznurem tłumy a- 
wanturników i poszukiwaczy przygód, 
pragnących zrobić majątek na przemy­
waniu piasku z kalifornijskich stru­
mieni. Gorączka (rwała długo Jesz­
cze bowiem w okresie kryzysu po 
pierwszej wojnie światowej można 
było tu dostrzec prowizoryczne obozo 
wiska bezrobotnych którym przeszu- 
k wanie dawno już wyczerpanych i 
porzuconych złóż i rzecznych łożysk 
dawało w efekcie tyle złotego pia­
sku, ile byio potrzeba do wegetacji.

Dzisiaj bogactwo Kalifornii nie po­
lega na posiadaniu olbrzymich złóż 
złota. Dzisiaj jest Kalifornia potęż­
nym producentem owoców i jarzyn, 
jest wielkim ogrodem Stanów Zjed­
noczonych. Poza tym jednak wnosi 
ona do skarbca państwowego takie 
wartości jak potężne złoża naftowe, 
pokłady ołowiu, srebra, miedzi i rtę­
ci, a wreszcie jest godna uwagi, jako 
kraj b. silnego przemysłu.

Podczas wojny nastąpiło na zacho­
dzie USA pewne przegrupowanie w 
układzie sił gospodarczych. Połącze­
nia handlowe z wschodnią Azję zo­
stały siłą rzeczy przerwane. Odczuło 
to w największym stopniu San Fran­
cisco, największy i najruchliwszy do 
tego czasu port zachodniego wybrze­
ża USA. Los Angeles natomiast, jego 
południowy rywal pośród kalifornij­
skich wielkich miast, rozrosło się w 
sposób nieoczekiwany i zgoła impo­
nujący. Dawniej osiadali tutaj na 
starość bogaci ludzie, chcąc ostat­
nie dni swego życia spędzić w krai­
nie słońca pośród palm.

Wielu innych znowu zostało, tu 
zwabionych przez główną kwaterę’ a- 
merykańskiego przemysłu filmowego 
— Hollywood, co nie jest dziwne, 
jeśli się weźmie pod uwagę słabość 
jaką odczuwa amerykanizm wobec X 
Muzy. ■

Podczas wojny natomiast tutaj u- 
sadowił się przemysł wojenny, który 
stworzył miastu i jego, okolicy nad­
zwyczajne warunki rozwojowe. Roz­
rost Los Angeles można wzięć jako 
przykład przy chęci zilustrowania o-‘ 
gólnego rozwoju Kalifornii, która nie 
tylko pod względem obszaru, ale tak 
że pod względem ludnościo.wym, ze 
swoimi więcej jak 7 milionami mie­
szkańców, zalicza się do rzędu naj­
większych stanów USA. W roku 1900 
liczyło Los Angeles 100.000 mieszkań­
ców. w roku zaś 1940 już ponad pół­
tora miliona. Od tego czasu oczywi­
ście liczba ta już poważnie wzrosła. 
Tak więc Los Angeles należy do rzę­
du tych miast, które wyrosły jak grzy 
by po deszczu, a które Amerykanie 
ochrzcili nazwą: Mushroom Towns. Z

tej właśnie jednak przyczyny, że zbyt 
. szybko się rozrastały, miasta te nie 
mają jednolitego oblicza i na zwie­
dzających czynią raczej dość przykre 
wrażenie szablonowości.

Zupełnie inny charakter nosi San 
Francisco. Kiedy podróżnik spojrzy 
ze wzgórz Złotych Wrót od strony 
Oakland po raz pierwszy na to mia­
sto musi odnieść potężne wrażenie. 
San Francisco, jakkolwiek jest o po­
łowę prawie mniejsze od Los Ange­
les. bo liczy około 700.000 mieszkań­
ców ma o wielfe bardziej wielkomiej 
ski charakter, niż jego potężny ry­
wal obsiany standartowym typem 
jedno lub dwurodzinnych domków 
mieszkalnych, sprawiających wraże­
nie, jako by „miasto aniołów*' było 
jednym wielkim przedmieściem. San 
Francisco natomiast oddycha atmos­
ferę wielkiego portu i atmosferą ty­
pową dla stolic świata.

San Francisco posiada w Golden Gate 
Bridge i w San Francisco — Oakland 
Bay Bridge największe mosty świata. 
San Francesco — Oakland Bay Brid­
ge zwany krótko Oakland Bridge 
ma długość około 7 kilometrów, a bu 
dowa jego kosztowała w przybliżeniu 
78 milionów dolarów. Most ten, łączą­
cy San Francisco z Oakland przecho 
dzi przez wyspę Buena Yerba Island. 
Golden Gate Bridge kosztował „zaled­
wie" 40 milionów dolarów. Jest to 
największy na świecie most wiszący. 
Południowy jego filar stoi w pośrod­
ku morza, a w tym filarze znajduje 
się latarnia morska. Nic dziwnego, że 
mosty te są prawdziwą dumą miesz­
kańców San Francisco. Każdą rozmo­
wę z obcym przybyszem rozpoczyna­
ją oni od pytania: „Jak się Panu po­
dobają mosty?*'

Piękniejszy jednak Jeszcze od sa­
mych mostów jest widok, jaki się z 
nich roztacza. Przed oczyma rozpo­
ściera się jeden z najpiękniejszych 
zakątków świata, zatoka Golden Gate 
zdolna pomieścić floty wojenne wszy­
stkich państw kuli ziemskiej, Z 
jednej strony widać śpieniony ocean, 
z drugiej gładkie wody lazurowej za­
toki. Po bokach dostrzeć można po­
tężne kolosy drapaczy chmur z Mar­
ket Street. Statki dążę przez Golden 
Gate do Main County, leżącego na 
granicy rewirów słynnych drzew ma­
honiowych. Jako pikantny szczegół 
tego sielankowego krajobrazu warto 
przypomnieć, że pośrodku zatoki wid­
nieje wyspa Alcatraz, gdzie Ameryka 
więzi swych osławionych przestęp­
ców i gangsterów. Alcatraz jest tak 
silnę twierdzę, że nawet Al Capone 
nie pokusił się o wydostanie się stąd.

San Francisco dużo zawdzięcza 
swym hiszpańskim założycielom, Dzię

ki ojcu Juniperre Serra, załoiycielo 
wi misji Dolores i odkrywcy zatoki 
pierwszemu gubernatorowi Alta Cali­
fornia — (1769) — Casparowi di Po- 
rzola i miasto samo i prowincja nosi 
do dziś dnia ów specyficzny, połud 
niowy z domieszką hiszpańszczyzny musialy w

1 Valley — Dolina Śmierci — leżąca 
na sto metrów poniżej poziomu mo­
rza. Dzienniki amerykańskie w do­
syć regularnych odstępach czasu do­
noszą o śmierci z pragnienia, ponie­
sionej przez jadących tamtędy kie­
rowców aut.

Od czasu wspomnianej już wielkiej 
gorączki złota w r 1840 uchodzi Kali­
fornia za eldorado Stanów Zjednoczo­
nych za „ziemię obiecaną** i krai mle 
kiem i miodem płynący. „Ciąg na Ka- 
lifornię“ jest objawem stałym wzma­
gał się jednak zawsze w okresach 

I baissy' gospodarczej. Wadze stanowe 
niektórych wypadkach

SR
Trzy potężne kopuły składają się na tamę Coolidge, która reguluje na 
zapleczu wybrzeża Pacyfiku dopływ wody potrzebnej kaiiiornijskiej go- 

x spodarce rolnej i przemysłowej.

charakter którego nie 
tychczas na szczęście 
rykańskiej cywilizacji.

Okres nieszczęśliwej, rabunkowej 
gospodarki pozbawił Kalifornię natu­
ralnego bogactwa drzewostanu i dzi­
siaj olbrzymie połacie kraju muszę 
być nawadniane w sposób sztuczny 
W tym celu zbudowano potężne urzą 
dzenia zaporowe, z których na czoło 
wysuwa się tama Coolidge. Tylko w 
ten sposób osiągnięto stan faktyczny, 
że Kalifornia jest obecnie ogrodem

udało się do- 
zatrzeć ame-

uciekać się do nieco drastycznych za­
rządzeń, wzbraniających wstępu na te­
ren Kalifornii ludziom niepowołanym, 
którzy chcieli łowić ryby w rybnym 
stawie. Przy mądrej i przewidującej 
gospodarce pozostanie Kalifornia je­
szcze długie wieki rezerwuarem go­
spodarczym Stanów Zjednoczonych, 
a jeżeli cywilizacja amerykańska nie 
zetrze z niej specyficznego piękna o 
dużej domieszce „południowości’', tak 
samo długo trwać będzie urok jej 
miast, osiedli mieszkańców. Wiecznie

USA. Prawem kontrastu znajdują się jednak trwać będzie na pewno urok 
jednak tutaj wielkie pustynie, z któ- | samej ziemi, urok cudownego zakąt- 
rych najbardziej znana jest Death ka nad zatoką Golden Gate.

KOLEKCJONERZY 1 —

— PTASICH JAJ
Kolekcjonerstwo ma dość szeroki 

zasięg i obejmuje zwolenników o naj 
różnorodniejszych upodobaniach, Do 
kategorii wyjątkowych zbieraczy, 
dość licznie reprezentowanych w An­
glii należą tzw. „łowcy ptasich jaj**. 
Przysparzają oni sporo kłopotu in­
stytutowi ornitologicznemu, Przez ma.-

jy'W ?*<*5*<.

■ . . .

ncisco jest wielką bramą USA do Pacyfiku. Ze swoimi 700.000 mieszkańców, jest najważniejszym. cho- 
największym (Los Angeles 1.500.000 mieszkańców) miastem na zachodzie Stanów Zjednoczonych. Na 

zdjęciu widoczny jest potężny most wiszący — największa chluba San Francisco.

każdym rokiem ruch turystyczny, wy* 
rąb lasów, powiększające się miasta— 
wszystko to wpływa na niekorzystna 
warunki rozwoju ptaków.

Na ogół utarło się mniemanie, jako* 
bv największymi niszczycielami pta­
sich gniazd byli chłopcy i koty. Oka­
zało się tymczasem, że są nimi po­
ważni obywatele z naukowymi tytu­
łami, bawiący się w zbieranie ptasich 
jaj Nic zadawalają się oni bynaj­
mniej zbiorem jaj jednego gatunku, 
lecz życzeniem ich jest zdobycie wszy 
stkich odmian Im rzadszy jest rodzaj 
ptaka tymbardziej pożądane jest zdo­
bycie jego gniazda.

Królewskie Towarzystwo Opieki 
nad ptakami walczy z wandalizmem 
przez propagandę uprawianą zwłasz­
cza w szkołach. Wyznacza się nawet 
honorarium dła tych, którzy zobowią­
zują się otoczyć gniazdo jakiegokol­
wiek ptaka tak długo opieką, aż mło­
de ptaki zdolne będą same do jego 
opuszczenia.Członek Towarzystwa Opieki nad 

ptakami pilnie Siedzi codziennie, co 
się dzieje w gnieździć, powierzonym 

jego opiece.

nlę kolekcjonerską wyrządzają ogro­
mne szkody wśród rzadkich już dzi­
siaj okazów ptaków, będących na Wy 
spach Brytyjskich na wymarciu. Do 
takich należy kania 1 myszołów.

Otóż ci kolecjonerzy płacą przygod­
nym dostawcom za komplet jaj złożo­
nych przez kanię do wysiadu po 20 
funtów szterlingów. Nic więc dziwne­
go. że w Anglii powstał nowy zawód 
poszukiwaczy ptasich gniazd. Organi­
zacja pod nazwą „Bird Watchers and 
Wardens Association** utrzymuje na 
całym terenie Anglii i Szkocji ka­
dry przeszkolonych strażników któ­
rych zadaniem jest zapobieganie ra­
bowaniu i niszczeniu ptasich gniazd. 
Opieka nad ptakami związana jest 
przede wszystkim z bezpieczeństwem 
głodów rolnych.

Rzekome szkody, które ptaki wyrzą­
dzają w sadach czy ogrodach są ni­
czym w porównaniu z zasługą nisz­
czenia przez nich grożn. szkodników 
jarzyn i owoców. Toteż nigdy nie 
dojdzie do akcji tępienia ptaków 
przez rolników.

Z każdym rokiem i łak już zmniejsza 
się ilość ptaków Wszelkie krzewy 
wykorzystywane jako żywopłoty, w 
których gnieżdżą się zięby i kosy są 
tak ogałacane przez idących z postę­
pem czasu ogrodników, że nie stano- 

■ w*ą już dla ptactwa bezpiecznego 
1 schronienia, Wzrastający natomiast z

Pan z akademickim wykształceniem 
kradme potrzebne mu do wzbogace­
nia kolekcji jajo ptasie, nie bacząc 
na to. że niszczy tym samym rzadki 

okaz pożytecznego stworzonka.

7 miliardów grzywny
Michę; Desurm'om w czasie okupa­

cji zdołał zagarnąć znane orzedsię- 
biorstwo „Bas Marny' Desurmont 
dokonał dla Niemców ogromnych 
dostaw zapewniających mu kolosalne 
zyski. Po wyzwoleniu Desurmont i si­
łował zachować własność orzedsię. 
blorstwa, został jednak kilka m. się- 
cy temu aresztowany. Obecnie - v- 
mierzono mu ogólną grzwwnę w 
sokości 7 miliardów ?nc milionów fr. 
za uzyskanie zysków mericrv r>io'. 
nych ’ednocześnie sąg -rzvzm n 
Marny własność przedsiębiorstwa.
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Obozowa nagroda literacka

Wystawy objazdowe Muzeum Narodowego

dla

Rozpoczęta z wiosną bieżącego ro- | w spoęób godny dzieł Mistrza. Obra-'

Marian Tuuwid

ma 
po 
się

4.000 lat, który 
orki w Rabin.e 
w 1382.
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Szkic niniejszy sfanoWi szereg 
wspomnień, które dzisiaj cisną się 
pod pióro poetyckiego laureata obozu 
koncentracyjnego Gusen. Jakto? — 
przerwie zdumiony czytelnik. Toście 
mieli jakieś życie literackie w kace­
cie? Do tego i nagrody na tajnych 
konkursach rozdawano? Czyż jest rze­
czą możliwą, aby w siedlisku zbrodni 
i nędzy ludzkiej znajdowało się jesz­
cze miejsce na wątłą płonkę sztuki?

Lecz duch polata, kędy chce. Ci, 
którzy przeżyli obozy koncentracyjne, 
pamiętają obok zła jednoczesny rene­
sans wartości moralnych i estetycz­
nych. Albowiem wyżej niż dym kre­
matorium yvznosiła się wiara ludzka, 
tęsknota, bunt i pragnienie wolności. 
Im straszniejszy koszmar gniótł pier­
si, im bardziej strach dławił gardło, 
im okropniej głód dzikim skowytem 
rwał ciało — tym mocniej, tym gorę­
cej biło nieśmiertelne serce czło­
wieka.

Tak w tych najtragiczniejszych, bo 
bijących w środowisku zła, źródeł ro­
dziła się sztuka obozowa. Powstawało 
słowo mierzone nie wartością formal­
ną, nie przynależnością mniej lub bar 
dziej udaną do tej czy innej szkoły, 
słowo sprawdzane nawet nie miarą 
talentu (bo cóż kościół bez Bogal), 
lecz słowo, które wytrzymywało ognio 
wą próbę prawdy. Stało przed tą praw 
dą najważniejsze zadanie: moralnie 
wyrównać w człowieku brak człowie­
czeństwa, podnosić i afirmować, dać 
oczekiwaną „godzinę cudu**.

Tą wszystko, co odbijało los więź­
nia, a chwytało najtajniejsze uczucia, 
co stanowiło żywą mowę wzruszeń o- 
bozowych, co stawało się niejako ję­
zykiem z bólu zbiorowości—to wszyst 
ko ucieleśniało się w temat sztuki, 
przemawiało w poezji czy muzyce i 
ulegało rozpowszechnieniu. W pamię­
ci i na skrawkach papieru, w całości 
lub fragmentycznie, narażając się na 
rewizję i niechybną śmierć — prze­
chowywali więźniowe udolne i nieu­
dolne formalnie wiersze obozowe, za­
klęte i posplatane z drutami znaki u- 
czuć ludzkich, liryczne dokumenty i 
dowody obecności „duszy człowie­
czej" w każdej najtrudniejszej nawet 
sytuacji.

W takim oto środowisku obozu kon 
centrtacyjnego Gusen przyszło mi wy­
lądować na wiosnę 1943 roku. Rzecz 
zrozumiała, że w moim rozwoju du­
chowym byt to moment najkrytycz- 
mejszy.

Trafiłem do obozu z konspiracji, W 
czasach tamtych działa się walka 
nierówna i tragiczna, ale przecież 
znajdowało się w niej miejsce i na 
heroiczną dumę i na pełną sensu 
śmierć. W obozie koncentracyjnym 
górowało ponad wszystkim zżerające 
wewnętrzne moce poczucie bezsiły. 
Jak wznieść wizję wolności nad tym 
kiematorium?

Prawie rok milczałem. Wszedłem w 
środowisko, które było zamknięte w 
sóbie i rządziło się własnymi prawa­
mi, Pierwszym warunkiem było odin­
dywidualizować się, stopić się z szarą 
bezimienną masą. Żyć jej weuszeniami, 
jej życiem, a zarazem nadać temu e- 
pesowi bez. bohaterów ludzki, boha­
terski właśnie sens,.

Starałem się podpatrzeć prawa któ­
re rządzę obozfem: strach g odu i śmier 
ci walkę o wiarę czyli o zachowanie 
w asnej duszy.

Ktp się za.amywał. szybciej ginął. 
Trzeba było umieć odnaleźć w sobie 
wiarę w wyższe wartości moralne: w 
Boga, w ostateczne zwycięslwo dobra, 
w naród, w sprawę wolności i czło­
wieka.
Z tych źródeł poczynało się odrodze­

nie i z tych źródeł biła obozowa 
poezja.

Tetnatyka tej muzy w pasiakach by­
ła najrozmaitsza. Człowiek bronił swe­
go człowieczeństwa wyrównywał brak ’ 
za pomocą marzenia wizji, słowa. 
Wolność, dom i ojczyzna sprawa 
ludzka i Bóg piękno przyrody i na­
dzieja powrotu, hymny żarliwej wiary 
i minujący uniesień stanowiły naszą 
skargę i naszą modlitwę.

Minął rok Właśnie zieleniły się pb- 
la i droga wabi’a w dal. Kolumna 
moja schodziła do obozu gdv ktoś 
skręcając obejrzał się i powiedział: 

, „A gdybym poszedł drogą polną .“
Nieumyślna melodia tych słów nie 

pozwoliła mi spać w nocy Wyrazy 
.tęsknoty dołączały się same.

A gdybym poszedł drogą polną 
między przestrzenią a przestrzenią 
i zrywał ręką wreszcie wolną 
splątany dziko wiatr z zielenią —

Rozradowany rozśpiewany 
tak szedłbym drogą i nie drogą, 
byle by dojść, gdzie nasze łany 
podadzą ustom żytnią błogość. 
Tak zrodził się pierwszy mój wiersz 

w Gusen. Odtąd zacząłem ukradkiem 
pisać. Powstało w ten sposób kilka­
dziesiąt wierszy obozowych, które o- 
becnie weszły do opublikowanego mo­
jego zbioru „Wysoki płomień'*.

Latem 1944 na tajnym konkursie o- 
trzymałem pirewszą nagrodę za wiersz 
p. t. „Do synka list z obozu". O ile 
mnie’ pamięć nie myli, dalsze niiejsca 
zyskali: Zdz. Wróblewski, M. Paszkie­
wicz, K. Ćwierk, G. Przeczek.

Nagroda — 200 papierosów czyli na 
stosunki obozowe 20 porcji Chleba 
czyli 20 dni dłużej życia. Cenny fun­
dusz.
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Jan Matejko — Zaprowadzenie chrześcijaństwa (z cyklu: Dzieje cywilizacji w Polsce)

ku akcja wystaw Objazdowych Mu­
zeum Narodowego w Warszawie roz­
wija się coraz bardziej. Obok pierw­
szej wystawy „W sto dwudziestąpiątą 
rocznicę śmierci Cypriana Norwida** 
znajduje się również w terenie „Wy- 
stawa cyklu obrazów Jana Matejki 
, Dzieje cywilizacji w Polsce'*. Odmień 
py jest rodzaj trasy obu wystaw. 
Wystawa norwidowska, zarówno ze 
względu na swą treść jak i trudności 
związane z ekspozycją urządzana jest 
w większych miastach. Była już w 
Łodzi, ostatnio w Poznaniu, a 
przewidziana jest w Krakowie. Wy- 
sta.wa zaś cyklu mate jkowskiego, 
która nie wymaga licznego i skompli­
kowanego sprzętu wystawowego i 
może prwz swą prostą czytelność za­
interesować całe społeczeństwo nie 
pomija w swej wędrówce małych 
miastpczek a nawet wsi.

Wędrówkę, tę rozpoczęły „Dzieje 
cywilizacji" od Łowicza. Otwarcie 
wystawy w Łowiczu zgromadziło tłu­
my mieszkańców miasta. Wystawa 
mieściła się w pięknej sklepionej 
sali Liceum Pedagogicznego, gdzie 12 
obrazów Matejki, umieszczonych na 
tle zabytkowych tkanin znalazło god­
ną dla siebie oprawę. Pokaz, który 
trwał około tygodnia zwiedziły prze­
de wszystkim szkoły. Przeciętna frek­
wencja dzftmna wynosiła około 600 
osób.

Z kolei wystawa przewieziona zo­
stała do Tomaszowa gdzie znalazła 
gościnę na terenie Państwowej Fa- 
brvki Sztucznego Jedwabiu. Na uro- 
czyste otwarcie wystawy przybyli 
delegaci wszystkich komórek tego 
„małego miasta" jakim jest fabryka 
w Wilanowie Przybyli również ■ dele­
gaci Związków Zawodowych w To­
maszowie Korzystając z miejscowe, 
go radio węzła pracownicy muzeum 
wygłosili szereg prelekcji omawiają­
cych osobę i twórczość wielkiego ma­
larza

Dzięki wielkiemu zainteresowaniu 
robotników i wyjątkowo życzliwemu 
ustosunkowaniu się kierownictwa fa­
bryki, wystawa mogła być urządzona

Lecz ważniejsze jest dla mnie mo­
ralne znaczenie opisywanego faktu. 
Wyróżnienie mnie przez społeczeń­
stwo obozowe przyjąłem nie jako 
swój osobisty triumf, lecz jako zwy­
cięstwo tej postawy twórczej, której 
w obozie starałem się służyć.
' Nie zawsze każdy człowiek może 
odpowiedzieć sobie na pytanie, czemu 
cierpi 1 walczy. Pisarz ma obowiązek 
udzielenia wyjaśnień, które będą tym 
bardziej sugestywne, im głębiej sens 
ludzkich cierpień wyrażą, im bardziej 
poszczególny człowiek odnajdzie sa­
mego siebie w ukształtowanym dzie­
le. W słowie przez nas pisarzy two­
rzonym musi być część wspólnego 
losu.

zy umieszczone zostały w dwóch sa­
lach pięknie udekorowanych tkanina­
mi, wypożyczonymi z magazynów 
fabrycznych. Duża frekwencja docho­
dząca do 1000 osób dziennie, świad­
czyła o zainteresowaniu i potrzebie 
sztuki wśród szerokich mas robotni­
czych.

Następnym etapem był Sulejów 
nad Pilicą. Wystawa otwarta tam c-a 
przeciąg tylko jednego dnia może po­
szczycić się wyjątkową frekwencją 
Zwiedziło ją około 2000 osób, wśród 
których przeważał lud z okolicznych 
wsi. Przez cały dzień trwania wysta­
wy, zwiedzających oprowadzali i in­
formowali pracownicy Muzeum Naro­
dowego. Tłumne odwiedzanie wysta­
wy i żywa, uczuciowa reakcja świad­
czą, jak niesłusznie chłop i robotnik

pomijani byli dotąd, Jako konsumen­
ci wielkiej sztuki.

W Piotrkowie otwarcie wystawy 
„Dzieje cywilizacji w Polsce** zbiegło 
się z rocznicą wydania Manifestu P. 
K. W. N. i objęte było ogólnym pro­
gramem święta narodowego.

Po pięciu dniach pobytu w Piotrko­
wie wystawa na gorące zaproszenie 
burmistrza Bełchatowa przewieziona 
została do tego bardzo zniszczonego 

| przez wo jnę-miasteczka. I tu wystawa 
obudziła duże zainteresowanie Frek- 

I wencja dzienna wynosiła ok. 1.500 
osób i aż do późnego wieczora mi­
mo zapadającego zmroku, trwało jej 
zwiedzanie.

Obecnie cenna wvsfawa dotar’a co 
Częstochowy — aby we wi/pśniu ru­
szyć w dalszą wyprawę po Polsce

Poranek w miasteczku
Z głębin nocy — jak z wnętrza pękniętego dzbanka 
wypływa wąską strugę mleczny świt poranka — — 
Leniwo, mgłą ziewając, sponad pierzyn mroku, 
ratusz kołdrę podnosi puszystych obłoków. 
Przetarł okna zroszone. widzi: wstała fara, 
wstała wcześniej od niego, chociaż taka siara-------
Przyklękła, wprzód spódnice ułożywszy szerzej 
i pobożnie odmawia poranne pacierze.
,,Dewotka!" — mruknę! ratusz — „tak wczas w dzwon kołatać- 
„Wstawać Stróże/ a nuże! ulice zamiata-'!'r 
Ulice iuż się kłócą z wozami warkotem 
„czekajcie!" — wygrażają — „obrzucim was biotem!!' 
Na te groźby furmani monę w bicze chlastać 
przecież sJońco dz'ś ze wsi przywieźli do miasta. 
Fury słońca. Promienie sypią się jak słoma 
i zwisają pasmami na drzewach.ina domach 
i na moim — drżąc z chłodu — zawisły balkonie, 
al wrzasnęły czerwienią skromne pelargonie 
i na balkon mnie krzykiem wywabią z półmroków — 
Patrzę: wali ulicą dzień w złotym potoku.
Już rynek nn dwa wrogie obozy rozdarty 
światło w ból poszło z cieniem ostatni, zażarty. 
Bój krótki; bo gwałtownym szturmem ratusz wzięty 
i sztandar pozłocisty nad miastem zatknięty. 
Zwycięski siadł poranek, by spocząć po znoju, 
na dachach, kominami ćmi iajki pokoju.

Morcinek po chorwacki)
W najbliższym czasie ukaże się w 

tłumaczeniu na język chorwacki Anki 
Gszeldowej kilka książek i nowel Gu­
stawa Morcinka. Jako pierwsza poja­
wi się w tym tłumaczeniu książka pt. 
„Ludzie są dobrzy'* poza tym nowela 
„Bracia Kardiczowie",

Pierwszy polski podręcznik 
muzealnictwa

Nakładem Związku Muzeów w Pol­
sce ukazała się praca zbiorowa pt 
„Muzealnictwo” pod redakcją Stefana 
Komornickiego i Tadeusza Dobrowol­
skiego. Dzieło to jest pierwszym t je­
dynym w języku polskim podręczni­
kiem muzealnictwa, przeznaczonym dla 
pracowników muzeów i przystosowa 
nym do warunków polskich-

Ku czci Reymonta
W 20 rocznicę zgonu wielkiego pt* 

sarza Władysława Reymonta, w jego 
wsi rodzinnej Kobiele Wielkie, zosta­
ło w r. 1945 założone dla dzieci chłop 
skich koedykacyjne gimnazjum i li­
ceum ogólnokształcące imienia wiel­
kiego pisarza.

W chwili obecnej' szkoła liczy po­
nad 120 uczniów. Przy szkole zorga­
nizowano internat.

W bieżącym roku grono osób zain­
teresowanych, dążąc do rozszerzenia 
dobrze rozpoczętego dzieła powołało 
Tymczasowy Komitet Uczczenia Pa­
mięci Władysława Reymonta pod 
przewodnictwem prof, dr H. Raabego, 
rektora Uniw. M. C. S. w Lublinie.

Celem Komitetu jest powołanie 
Narodowej Fundacji Oświatowej im. 
wielkiego pisarza oraz stworzenie w 
rodzinnej wsi Reymonta Muzeum i 
Biblioteki Reymontowskiej.

Dalszym celem tej fundacji byłoby 
przekształcenie wsi Kobiele Wielkie 
we wzorową wieś chłopską w Polsce

Chór
Filharmonii Warszawskiej

Przy Filharmonii Warszawskfej, któ 
rej dyrekcję objął ostatnio z nomina­
cji Ministra Kultury i Sztuki wybitny 
kompozytor, b. dyrektor Filharmonii 
Krakowskiej Jan Maklakiewicz, pow- 
staje chór Filharmonii. Dyrekcję chó­
ru obejmuje Mieczysław Szymanow­
ski. Pełny skład chóru Filharmonii 
wynosić 120 osób. Niezwłocznie 
zmontowaniu zespołu rozpoczną 
próby.

Utworzenie własnego chóru ma
Filharmonii duże znaczeni#, pozwoli 
jej bowiem na wykonywanie, utworów 
o charakterze oratoryjnym. Zaznaczyć 
należy, że własnego chóru Filharmo­
nia Warszawska przed wojną nie po­
siadała. Nowopowstający chór Filhar- 
monii uczci 75-rocznicę zgonu St. Mo­
niuszki uroczystym koncertem w dniu 
28 listopada, którego program wypeł­
nią jego „Sonety krymskie'*.

Muzeum w Białogardzie
Muzeum w Białogardzie zostało 

otwarte dla publiczności. Muzeum po­
siada szereg działów, jak mineralogii 
połączonej z paleontologię, rzemiosła 
zabytkowego. sztuki kościelnej; sztu­
ki ludowej, prehistorii i numizma­
tyki. Atrakcją Muzeum jest dobrza 
zachowany szkielet człowieka z grobu 
skrzynkowego sprzed 
znaleziono w czasie 
(powiat białogardzki)

*

Pierwsza wystawa 
muzealna na Ziemiach

Odzyskanych
W Nysie w jednym z najbogat- 

. szych w polskie pamiątki miast Ślą- 
| ska Opolskiego otwarto staraniem 
kfciownictvJa miejscowego muzeum 
pierwszą na Ziemiach Odzyskanych 
wystawę muzealną.

Wystawa ta obejmuje szereg nie­
zwykle cennych eksponatów i zabyt­
ków kultury śląskiej ż dziedziny 
sztuk, ludowej. sztuki kościelnej 
oraz malarstwa i rzeźby.

Wprowadzenie do bogatego zbioru 
eksponatów stanowią widoki i plany 
starej Nysy oraz zabytków architek­
tonicznych ziemi nyskiej. Szcze­
gólnie interesująco przedstawiają 
się eksponaty z życia cechów rze­
mieślniczych. obejmujące świeczniki 
procesyjne z XVI] wieku z kościoła 
św Jakuba skrzynie cechowe, pu­
chary, haftowane godła cechowe X 
XV] i XVH wieku

Wśród bogatego zhjoru rzeźb dre­
wnianych z okresu XIV i XV11J w. 
wyróżnia się najstarszy zabytek 
rzeźby, kościelnej w Nysie. Chn» 
sti:s ukrzyżowany z kościoła św Ja­
kuba z roku 1370,

♦

Depart Muzvki Mmist. Kult i 
sprowadził z Francji 18 har* 
te u nas instrumenty ro' 
stanę między Filh’ 
szkoły muzyc7’'



Rozkaz gen, Mac Arthura położył kres 
współczesnemu niewolnictwu

Znam Tokio — powiedzieć może 
tylko ten, który , zwiedził także „mia­
sto uciech" — Yoshiwarę i teatr Ka­
buki. Tu dopiero stwierdzić można 
prawdziwość słów pisarza Kaibara, 
który pisze: „ty biedna, mała'kobietko 
japońska żyjesz po to, aby grzech na- . -, , ,. 
dal istniał na święcie". — W \oshi- cały system wychowawczy dziewczy­

ny polega na urobieniu jej uległości 
wobec ojca, męża i syna — miłość 
była często przyczyną wielu tragicz­
nych powikłań. A życie w Yoshiwarze 
jest właśnie niczym i inym, jak wy­
nikiem uległości wobec woli rodzicóyr, 
którzy w ten sposób czerpał1 większe 
korzyści ze swych pięknych córek.

|’ Około 70 milionów ludności zamie­
szkiwało maleńką Japonię, zaś staty- 

m,,u styka wykazała aż 50.000 rejestrowa-
najbardziej popularną nYch Prostytutek, z których ponad

ILUSTROWANY KURIER POLSKI M3

„bagno szczęścia”

♦

przesiała istnieć

zna zupełnie w ózka dla dziecka, nosząc je na piecach.

cichą poddanką mężczyzny, stając się 
mimowolnym przykładem wszystkich 
cnót niewieścich. *

; Z Yoshiwarą łączy się problem mi-' 
łości i tego, czy istnieje ona w ogóle

j w życiu kobiety japońskiej. Mimo, że

warze to powiedzenie znalazło całko­
wite potwierdzenie. Od czasów feu- 
dabzmu japońskiego począwszy, jest 
bowiem ta dzielnica potęiżnym mono­
polem’ występku i upadku moralnego.

Początkowo, ze względu na okrop­
ne położenie nazywano dzielnicę gejsz 
w dosłownym brzmieniu „bagnistym 
sitowiem", później zamieniono nazwę 
na „bagno szczęścia" — Yoshiwara. 
Ale mimo tych niebardzo zachęcają­
cych nazw — Yoshiwara była przez 
wieki całe i ” ’ . 
dzielnicą nie tylko Tokio, ale i ca­
łego kraju, dzielnicą w której spot­
kać można było reprezentantów wszy­
stkich warstw społeczeństwa i wszy­
stkich niemal narodów.

W rzeczy samej Yoshiwara ze swoi­
mi herbaciarniami była niczym innym, 
jak pozostałością X, XI i XII wieku 
a więc czasów, kiedy rozkład kultu­
ry stojącej na najwyższym szczeblu 
był już bardzo widoczny. Zdegenero- 
wane obyczaje chińskie i wzrastają 
cy luksus, były powodem upadku mo­
ralnego Japonii. W tym okresie litera­
turę japońską „wzbogaciły" najbar­
dziej pornograficzne utwory, będąc po 
wieki czarną plamą w historii tego 
kraju.

Popełniono by jednak kardynalny 
błąd, gdyby z tego powodu miano wy­
snuwać falszvwe wnioski, posądzając 
kobietę japońską o skłonności do pro 
wadzenia rozwiązłego życia.

W Japonii od czasu kapitulacji na

mi kotarami znajdowały się maleńkie 
ogródki, altanki, mostki, fontanny, o- 
bok których dziewczęta spacerowały 
w kimonach.

Fakt, że oprócz herbaciarni, specjal­
nych domów — spełniających rolę 
szatni znaleźć było można w Yoshi- 
warze posągi bogini Wenus — jest 
całkiem zrozumiały, ale istnienie w tej 
dzielnicy świątyni Shinto — odpowia­
da tylko sloganowi sekty Shinto, któ­
ry brzmi: idź za głosem natury!

Sen o Yoshi warze skończył się jed­
nak mocą jednego rozkazu gen. Mac. 
Arthura. Dziewczęta porozmieszczano 
jako robotnice po fabrykach, każąc 
im poraź pierwszy w życiu swobodnie 
i uczciwie zapracować na swój byt i 
utrzymanie rodziny.

Tego radykalnego Środka schwyci-

ze swego
Do niedawna jeszcze mieszkanki miasta uciech — Yoshiwary zadowolone

— „zajęcia"...

Kobieta japońska nie

ły się władze okupacyjne 
ciągłego wykrywania afer 
skich w Yoshiwarze, z obawy o zdro- । który 
wie żołnierzy. Za jednym zamachem twem".

Tadeusz Kwaśniewski

Nr 231 MMi

z powodu [osiągnięto jeszcze Inny cel: zlikwido- 
szpiegow- । wano’ potężny koncern finansowy,

zarządzał „białym niewolnic-

Gdy habity == — e— 

zamieniono na zbroje 
(Fragment z obrc^y Jasnej Góry)

Dziś na rozkaz amerykańskich władz 
okupacyjnych stały się robotnicami 
we tabrykach porcelany czy jedwabiu.

6000 należało do stałych mieszkanek 
Yoshiwaryl

Od r. 1614 po Chr. za panowania ce­
sarza Yedo prostytucja przeszła pod 
ścisłą kontrolę państwa. W r. 1911 
wybuchł największy z wielu pożarów 
w Yoshiwarze, który przerzucił się 

1 nawet na sąsiednie dzielnice. Nie o- 
było się bez ofiar w ludziach, a straty 
sięgały ponad 10 milionów jen. Je­
szcze jednak nie zlikwidowano ostat­
nich płomieni, a już rozpoczęto budo­
wę nowej Yoshiwary, jeszcze bardziej 
rozległej i bogatej.

Yoshiwara składa się z labiryntu 
ulic i uliczek: domy jedno i dwu pię­
trowe pobudowane symetrycznie, z 
balkonami, ozdobione kwiatami, nie­
które w stylu pałacyków — czynią na 
pierwszy rzut oka bardzo estetyczne 
wrażenie. Jedynie wulgarne napisy 
zdradzają znaczenie. Wejścia ozdo­
biono smokami z brązu, drzw; pokry­
te lakierem i ozdobione lustrami.

Częstochowa ,w sierpniu
Pierwszy silny atak wojsk gen. 

Millera na twierdzę jasnogórską,, po 
niefortunnym poselstwie pułkownika 
Kalinowskiego i rotmistrza Kuklinow 
skiego, przeprowadzony 21 listopada 
1655 r. nie odniósł zamierzonego 
skutku.

Załoga Jasnej Góry, dzielnie odpar­
ła szturm Szwedów, zadając im dot­
kliwe straty. Wówczas Miller zażą 
dał od głównodowodzącego wojska­
mi szwedzkimi Wittenberga przysła­
nia posiłków w piechocie oraz wiel­
kich dział oblężniczych do rozbija­
nia murów.

W międzyczasie jednak, nie chcąc 
narażać się znowu na bezskuteczne 
ataki, wysłał do Klasztoru pewnego 
szlachcica, który miał Paulinom i za­
łodze przedstawić beznadziejność dal-

UNRRA dostarczyła 
miliony ton towarów

Jak wynika z zestawienia „Associa
ted, Press, UNRRA wciągu swej szej o£rony twierdzy oraz kofzyści 
działalności dostarczyła następującym w wypadku natychmiastowego pod- 
państwom żywności, odzieży i innych dapia się Klasztoru. I ta misja się nie 
materiałów (w tonach):
19.867.000, Włochy 9.928.700,

Chiny; powiodła, jednak znalazła się wśród 
iw.our.vuiz, vnuvny ».wo.rw, Grecja załogi garstka ludzi, którzy^ byli za 
2.667.500, Jugosławia 2.424.700, Polska' poddaniem twierdzy, a nawet zaczęli

30 milionów kobiet — ponad 10 milio­
nów pracuje zawodowo, znosząc bez Yoshiwarze 
sz<- urania trudy źvcia codziennego.
Kc

Przed wejściem każdego domu w 
siedział zawsze zawia­

dowca. We wnętrzu porozwieszane 
eta japońska ciągle jest jeszcze były fotografie gejsz, a za brokatowy-

1.954.400, Czechosłowacja 1.550.800, 
Austria 1.009,300, Ukraina Sowiecka 
439.400, Białoruś Sowiecka 148.200, 
Albania 183.600, Filipiny 44.900, Wy­
spy Dodekanezu 34.300, Węgry 
19.900, Korea 11.100, Abisynia 9.800, 
Finlandia 8.500 i San-Marino 200 ton. 
Mimo wielkiej doniosłości, jaką była 
pomoc UNRRA dla Polski na podsta­
wie powyższych liczb można twier­
dzić, że Polska, jeden z krajów naj­
bardziej zniszczonych, nie była uprzy 
wilejowana w porównaniu z innymi 
w dostawach ze strony UNRRA.

naradzać się, jak to praktycznie prze­
prowadzić.

Bunt, bo buntem to można nazwać 
został w zarodku stłumiony przez ks." 
Kordeckiego. Zarządziwszy przegląd 
zbrojnych, Kordecki przedstawił sy­
tuację i zobowiązał załogę do złoże­
nia przysięgi, że Jasnej Góry będą 
bronić do ostatniego tchu. Spiskują­
cego zaś porucznika z grupą jego 
zwolenników wydalił z twierdzy. Po­
dwoiwszy żołd miesięczny żołnierzom, 
ks. Kordecki zreorganizował na no­
wo obronę Klasztoru. Komendę pół­
nocno-wschodniego bastionu powie­
rzył Zygmuntowi Moszyńskiemu i O. I

Hilaremu Sławoszewskiemu. Bastion 
północno - zachodni 'przeszedł pod 
komendę Mikołaja Krzysztoporskiego 
i O. Ignacego Mieleckiego, wschodni 
objął. Piotr Czarniecki i O. Adam 
Stypulski, a zachodni — Jan Sko-- 
rzewski i O. Daniel Rychtarski.

Na dowódców straży przedniej wy­
znaczył O. Marcelego Dobrosza i O. 
Zachariasza Małachowskiego. Do­
wództwo artylerii i zbrojowni objął 
O. Piotr Lasota, a ogólne dowództwo 
nad załogą jasnogórską powierzył ks. 
Kordecki Stefanowi Zamojskiemu i 
O. Ludwikowi Czarneckiemu, zacho­
wując dla siebie kierownictwo naczel 
ne nad całością spraw twierdzy i 
Klasztoru.

Poza tym podeszli wiekiem ojcowie 
wyznaczeni zostali do chóru, piechotę 
rozstawiono na murach, do obrony 
każdej warowni wyznaczono po jed­
nym szlachcicu z rodziną, przydając 
im po dwóch artylerzystów i dziesię­
ciu zdolnych do broni zakonników.

O. Lasota otrzymał rozkaz strzela­
nia podczas ciemnych nocy ognisty­
mi kulami celem oświetlenia okolic 
wałów twierdzy i czuwania, aby wróo 
nie podkradł się pod mury. Jego tez 
obowiązkiem było zapalać od czasu 
do czasu ognie na szczycie wieży 
klasztornej -— dając tym znak dla 
ewentualnej odsieczy, że twierdza się 
broni oraz wskazówki.

Tymczasem Miller czekając na przy 
bycie ciężkich dział oblężniczych z 
Krakowa, wysłał ponownie owego * 
szlachcica z poselstwem do Paulinów. 
Ks. Kordecki pragnąc zwłoki na cza­
sie, udał, że zgadza się na układy i 
wysłał do Millera rzekomo w tym

I (Dokończenie na-str. 8-mej) ’

Felieton

Jak temu zaradzić?
ności tego kraju do 22 milionów, t. 
zn. jej potrojenia. Kampania zalesie­
nia jest pomyślana na wielką skalę. 
Wydatki z nią związane w pierw­
szym pięcioleciu wyniosą od 6 do 8 
milionów łr. rocznie.

Największym postrachem australij­
skiego lasu- jest ogień. W suchej pot­
rze roku pożar może zniszczyć w cią­
gu niewielu dni dzieło pokoleń. 
Wśród wielkiej armii leśników, gajo­
wych, agronomów, botaników, jaką 
zmobilizował po wojnie rząd austra­
lijski, bynajmniej nie ostatnie miej- 
see zostało udzielone specjalnie licz­
nej służbie przeciwpożarowej, dy­
sponującej najnowocześniejszą apa­
raturą sygnalizacyjną, gaśniczą, a na­
wet specjalnym lotnictwem. Obszary 
leśne przecięto szerokimi alejami, 
które obsadza się rzędami t. zw. „ła­
maczy ognia" — są to zwarte masy 
nie palnej 
mięsistych.

Plan ten, 
niu zmienić
mat wielkich obszarów Australii, jest 
wyrazem tak znamiennego dla na­
szych czasów połączenia zasady pla­
nu gospodarczego w skali państwo­
wej z zastosowaniem najnowszych 
zdobyczy nauki i techniki. Zasadzie 
tej poddają się — nie zawsze do te­
go się przyznając najwięksi nawet 
przeciwnicy zarówno postępu, ink, 
i planowej gospodarki.

Pewna ekscentryczna Amerykanka, pieczy się ludzkości jaką taką wege- 
kłórą pasjonują stosunki ludnościowe 
świata, rozważywszy wszystkie pro 
i contra, nie przyznała racji Malthu- 
sowi. Postanowiła ona obok wojny 
i epidemii przeciwdziałać wzrostowi 
ludności jako trzecia siła, Propaguje 
ona swoją teorię, od której ze zgro­
zą odwracają się świątobliwi ojcowie 
Kościoła, wszyscy katolicy i patrioci. 
Owa Amerykanka nazwiskiem San­
ger — propaguje nierodzenie dzieci. 
Oto co znaczy uchwycenie zagadnie­
nia u^jego podstaw. Mrs. Sanger jest 
wprawdzie w takim wieku, że sama 
napewno dziecka nie urodzi i może 
to ułatwia jej działalność. Pani San­
ger założyła specjalne stowarzyszę- 

----- ■ - ■ | nie, które rozwija ożywioną działał-z rozmowy owe) wynika jednoczę- na terenje AtnerykK a osłntnio 
śnie dość dobitnie, ze bom y po sięgnęło również na teren Anglii. Pa­
nie jak gazy, mają przeciwnicy po- .
lityczni, co stanowi gwarancję tego. | świeżei
że nikt ich nie użyje. Temu przeko-l >’ -
naniu dął również wyraz w' swoim 
sławnym przemówieniu o żelaznej 
kurtynie sam mister Churchill, który 
oświadczył, że „w najgorszym wy­
padku nikt bomby atomowej nie 
użyje".

Mimo takich czy innych trudńoSci 
wzrost liczby ludności potęguje się 
stale. /

) „przerażającym" przyroście ludzi na świecie 
O bombie atomowej, teorii Malthusa, mrs Sanger

i zalesieniu Australii.
specjalista od badań atomowych — 
dr Hutchins.

Cywilizacja nasza jak widać z tej 
rozmowy ma duże szanse na wy-> 
ciągnięcie kopyt pod straszliwym I 
ątakiem bomb atomowych. Ale nie i 
kłopoczmy się zbytnio tą wizją, gdyż j

Politycy nie. troszczą się zbytnio 
o przyszłość świata.

Uważają oni za punkt honoru, by 
każdy troszczył się przede wszystkim 
o przyszłość własnego kraju. Polityk 
rzadko zastanawia się nad tym, co 
będzie np. za 100 lat. Bo i po co, je­
żeli nie jest on w stanie przewidzieć 
wypadków jakie rozegrają się za 2 
lub 3 lata. Za to uczeni pasjonują się 
tymi zagadnieniami. Ich zdaniem za 
jakieś 60 lat liczba ludności na iwie, 
cie będzie tak wielka, że nie wystar. 
czy żywności na jej wyżywienie. 
Myślicie, że polityk im wierzy? Teorię 
Malthusa już nieraz potwierdziło 
życie. A Malthus utrzymuje, że nad­
miaru ludności nigdy na święcie nie 
będzie, bo epidemie i wojny temu za­
pobiegną. Malthus — niby zła wiesz, 
czka 'Kassandra — dowodzi, że raczej 
spełni się owa przypowieść o takim 
stanie na ziemi, iż człowiek człowie­
ka będzie szukał. 1 nie P° to. aby go 
zabić lub ograbić, ale wyłącznie dla 
towarzystwa, aby jeden z drugim po­
rozmawiać i pośmiać się.

Zresztą w epoce bomby atomowej 
ludzkość rozporządza jeszcze jednym

nieważ jest to akcja, na szerszą ska- 
i duty, musimy cze- 

a raczej nakat na skutki, 
skutków.

brak

Angielki to jest wąt-Jeśli chodzi o
pliwe, żeby one przyznały rację ame­
rykańskiemu stowarzyszeniu. Już sa­
me telegramy do księżniczki Elżbiety 
z okazji jej zaręczyn z księciem Fi­
lipem, świadczą wymownie o innym 

Amerykański instytut ludno- nastawieniu angielskich kobiet. Obok 
ściowy zadał sobie trud obliczenia: wizytówek z koronami lordów, księż- 
ilości ludzi na święcie za 300 lat.

Obliczenia tego biura były nas tę-1 
pujące: jeśli ludzie będą mnożyli *się\ 
w tempie ostatnich stuleci, ich liczbą 
na ziemi wzrośnie 10-cio krotnie. 
Niektórzy uczeni dla potwierdzenia! 

t , —- ■ . te/ zatrważającej tendencji mnożenia
■yśndenitym^ środkiem służącym do > się ludzi, wskazują na Egipt, jako na 

■’łasnego ewentualnego samoza-! klasyczny przykład kraju, któraś o 
Niedawno przemawiał do ludność wzrasta w bardzo szybkim 

"'nejskich amerykański tempie.- I

1 niczka odbiera setki pocztówek na 
których namalowano pisklęta. Wia­
domo co to oznacza. Wiadomo czego 
życzy sobie imperium. Jest to bardzo 
charakterystyczne odzwierciedlenie 
tego, jak myślą i jak pojmują swoje 
obowiązki kobiety angielskie.

Wielu ludzi nie widzi innej rady, 
jak dalsze udoskonalenie rolnictwa 
i zwiększenie środków wyżywienia, 
jako jedyną drogę, na której zabez-

tacjęi Wiele przemawia za tym, że 
stosowanie najnowszych zdobyczy 
biologii, chemii i mechaniki w dzie­
dzinie uprawy roli dopiero się zaczy­
na. Do powiększenia zapasów żywno­
ści mogą się również przyczynić ko­
losalne prace prowadzone obecnie na 
różnych kontynentach, mających na 
celu opanowanie i zagospodarowanie 
pustynnych obszarów uchodzących 
dotychczas za nie nadające Jdę pod 
uprawę. Chodzi w tych przedsięwzię­
ciach o gruntowną zmianę warun­
ków, o zmianę ukształtowania po­
wierzchni I krajobrazu, o odwrócenie 
biegu rzek, stworzenie nowych masy- 

' wów leśnych - na nagich zboczach 
górskich itd. Terenem tych gigantycz­
nych doświadczeń są m. in. pewne 
środkowe -stany Ameryki Północnej, 
wielkie obszary sowieckiej Azji 
Środkowej, skaliste zbocza palestyń­
skich wzgórz i wreszcie Australia, 
którą z pełną słusznością nazywają 
pustym kontynentem.

Australia należy do na j Kadzie j za­
ludnionych zakątków ziemi. Jedno­
cześnie jest ona krajem najmniej za­
lesionym. Brak lasów powoduje, że 
woda pochodząca z opadów nawet 
wtedy, gdy są one znaczne, spływa 
bardzo szybko do rzek i morza, uno­
sząc przy tym z sobą z powierzchni 
ziemi urodzajną warstwę humusu.

Powiększenie powierzchni leśnej w 
Australii mogło by wpłynąć decydu­
jąco na zmianę warunków życia na 

[ wielkich połaciach tego kontynentu 
| i znacznie powiększyć obszary nada­

jące się do skolonizowania. Obliczo­
no, że gdyby plany rządu australij. 
skiegó zostały urzeczywistnkrne da­
ło by to możliwość powiększenia lud-

roślinności. przewainie 
meksykańskich aloesów, 

który ma w dużym stop- 
krajobraz, a nawet i kli-
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PRZESZŁOŚĆ STAN OBECNY PRZYSZŁOŚĆ
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Tuż przy szosie, która z Kruszwicy wielkie straty, że nie odważyli się 

przez Radziejów i Brześć wiedzie do na wszczynanie nowej rozprawy na- 
W łocławka, a która stanowi odwie-1 zajutrz rano i nocą uciekli do Toru- 
czny szlak, łączący Wielkopolską z nia. Pozostawili nawet na polu swo- 
Kujawami, na ósmym kilometrze za ich poległych, których wraz z pole- 
Radzie.iowem rozścielają się nizinne głymi Polakami pogrzebał kujawsk' 

'pola wsi Płowce. ŁI-’— »«-—•-< a , • r, .
W tych tu miejscach, gdzie — jak 

powiada w swej kronice stary Dłu­
gosz — „rozległa się płaszczyzna ob­
szerna i sposobna do rozwinięcia bo­
jowych szyków, miejsce otwarte, 
żadną do koła nie zasłonione zarosłą 
i w dalekie strony podające widok" — 
w dniu 27 września 1331 r. zastępy 
wojsk króla Władysława Łokietka 
rozegrały bój z najezdniczymi oddzia­
łami germańskiego krzyżactwa.

Dwie zbójeckie wyprawy podjęli 
na Polskę tego roku brodacze z „za­
konu Marii". W lipcu, w sam czas 
żniwny, ciężko zbrojne zastępy krzy­
żackie pod wodzą wielkiego marszał­
ka Zakonu, Dietricha von Altenburg 
i komtura chełmińskiego, Ottona von 
Luterberg, aby osłabić „króla kra­
kowskiego", który wypowiedział Za­
konowi śmiertelną walkę o Pomorze, 
zagrabione Polsce podstępnie w roku 
1309, w grabieżczym pochodzie spu-; 
stoszyły kraj od Bydgoszczy aż po j 
Żnin i Gniezno. A zaraz we wrześniu 
tegoż roku urządzili „synowie Marii" 
drugą na Polskę wyprawę. Ta szła 
szlakiem od Płocka poprzez Łęczycę, 
Sieradz na Kalisz. W Kaliszu wojska 
krzyżackie miały się spotkać z woj­
skami zawziętego wroga Łokietka, 
króla Jana Luksemburczyka. Gdy dó 
spotkania nie doszło, a zjawiły się 
dość liczne oddziały Łokietka. Krzy­
żacy spod Kalisza zawrócili przez 
Konin w stronę Torunia. W Radzie­
jowie armia krzyżacka podzieliła się: 
dwie trzecie pod wodzą komtura 
Reussa von Plauen i Luterberga skie­
rowały się na wschód, aby oblec za­
mek w Brześciu, reszta podążała wol­
niej, zapewne w celu gromadzenia 
żywności. Tę * mniejszą część armii 
krzyżackiej dopadł Łokietek pod 
Płowcami. I tu wywiązała się bitwa, 
która w < 
stanowi „największy wysiłek orężny, 
na jaki zdobyła się Polską piastow­
ska w walce z Krzyżakami".

O tej płowieckiej bitwie wymie­
nili różne zdania zarówno historycy

biskup Maciej Golahczewski. Powia­
dają też kroniki, że biskup grzebiąc 
poległych, dokładnie ich policzył: 
było ich 4187/ A na 
wystawił kapliczkę.

Ustalono badaniami, 
pod Plowcami nie dala 
większej ilości jeńców:

pobojowisku

że rozprawa 
obu stronom 
świadczy to? 

że njjala przebieg bardzo krwawy. 
Poległo w niej dużo z rycerstwa 
krzyżackiego, a między nimi: wielki 
komtur Otto von Bonsdorf, komtur 
Elbląga Herman von Oetingen, kom­
tur gdański Albert von Ore, a wielki 
marszałek Dietrich von Altenburg, 
ciężko ranny, dostał się do niewoli. 
Ze strony polskiej brało udział w

Kopiec w Plowcach z r. 1931 zniesio­
ny przez okupantów w roku 1939.

kich kujawski biskup Maciej. Ale do 
czasu ostatniej wojny pozostały w 
Plowcach inne pamiątki, jako wspom­
nienie odbytej tu rozprawy. Był tu 
w pobliżu parku dawnego dworu 
obmurowany cmentarzyk, a na nim 
kapliczka z roku 1911 i dwa pom- 
niczki. Jeden z tych pomników zbudo­
wany został w roku 1818 sumptem 
Towarzystwa Naukowego w Warsza­
wie. Był to czworograniasty obelisk 
murowany i miał tablicę z napisem, 
iż jest to „mieysce sławne zwycię­
stwem nad Krzyżakami odniesione i 
pochowaniem rycerzów polskich 
wraz z 20.000 krzyżakami tu pod 
Płowcami poległych". Cmentarzyk 
był ładnie zadrzewiony i wraz ze 
znajdującymi się wewnątrz ogrodze­
nia kapliczkami przedstawiał bardzo 
miłą pamiątkę.

Niestety — germaiTscy okupanci 
zniszczyli te pamiątki w roku 1944, 
znosząc ogrodzenie, drzewa i burząc 
doszczętnie kapliczki.

& ■ —
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Cmentarzyk w Plowcach z pomniczkiem z roku 1818 (Rysunek z r. 1850).

Znieśli również, i to zaraz w roku 
1939, największą pamiątkę płowiec­
ką, dzieło wysiłku społecznego kilku .,_ „,v ,„ŁJ
okolicznych powiatów: płowiecki ko-'udziale wielotysięcznych tłumów. Ko­
piec. I piec wykończono w roku 1932, po-

Gdy nadchodziła 600-letnia rocznica krywając go darniną, zwiezioną w i- 
płowieckiego czynu, powstały w ro­
ku 1927 komitet z przedstawicieli o- 
kolicznych powiatów zdecydował bu­
dowę pamiątkowego kopca. Sypały 
to wspaniałe usypisko ręce wszyst­
kich warstw społeczeństwa powiatów 
nieszawskiego, włocławskiego, ino­
wrocławskiego, toruńskiego, a także 
mogileńskiego j lipnowskiego. Wzno­
sił się kopiec szybko w ciągu lata 
1931 roku, otaczając sie głęboką, kon­
centrycznie żłobioną fosą. Poważny 
wkład w tę trudną pracę dało wojsko, 
składając przez to hołd poprzednikom 
swoim sprzed sześciu wieków. W 
niedzielę 27 września 1931 roku, ści­
śle w dzień wiekopomnej rocznicy, 
odbyło się poświęcenie kopca, przy

leści 
wie. 
nym

40 wagoników z lak w Bronie- 
Zakończony był kopiec kamen- 
krzyżem z napisem:

1331 — Płowce 1931.
Wladislaus Primus Dei gratia Rex 

Poloniae, Victor.
Krzyż ten poświęcor w niedzielę, 
13 sierpnia 1933 roku wraz z przeka­
zaniem kopca pod opiekę Kujawskie­
go Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Krajoznawczego. Poświęcił krzyż ks. 
biskup K. Radoński, zaznaczając w 
swym przemówieniu, że „nad rów­
niną kujawską wznosi się widomy, 
a tak piękny Ł.,ak dziejowej sprawie­
dliwości". Pod krzyżem zostały tego 
dnia umieszczone skrzyneczki: 1) z 
ziemią od, rodaków z Australii; 2) z

(Dokończenie na str. 8-mej)
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walce rycerstwo wszystkich' połączo­
nych przez Łokietka dzielnic Polski. 
Tradycja mówi nam o rannym pod 
Płowcami rycerzu Florianie Szarym, 
który w rozmowie z królem wyraził, 
się że bardziej niźli rana, bolą złe czy­
ny złego sąsiada, Rozwój historii do­
wiódł, że zły sąsiad w ciągu wieków 
nic się nie poprawił...

Staranne badania historyków wy­
łowiły z pomroki oddalonych cza­
sów nazwiska niektórych rycerzy z 
zastępów Łokietka. Dzieło prof. Sta­
nisława Zajączkowskiego („Polska 

-.. „„„.a.a - unwa a ^akon krzyżacki w ostatnich latach
opinii naszych u^toryków ;^^a<iysława Łokietka ), podaje, że 

i w gronie wojowników niezłomnego 
budowniczego wielkiej Po’ski z ry­
cerstwa łęczyckiego znajdowali się: 
Paweł Ogon, kasztelan łęczycki, Mi­
chał podsędek, Chwał z Żychlina, 
Urban podczaszy. Z ziemi sieradz- 

। kiej walczyli z Krzyżakami: woje­
woda Stefan, Wacław cześnik. Z Ku­
jaw zaznaczył*się kasztelan brzeski 
Chebda, Jan z Kisielewa, podkcmo- 

|rzy Wierzbięta. Na czele Wielkopolan 
stal wojewoda Wincenty z Szamotuł, 
który przez pewien czas był z Ło­
kietkiem poróżniony, ale który w bi­
twie płowieckiej wykazał wielką 
aktywność i wielką odwagę. Był 
wśród Wielkopolan Andrzej z Ko- 
szanowa, był Jarosław z Iwna. był 
Zbylut Pałuka. Z rycerstwa mało­
polskiego znamy nazwiska: Jakóba z 
Szumska, kasztelana żarnowieckiego, 
Krystyna z Ostrowa, chorążego san­
domierskiego. A Długosz podaje na­
zwisko Żegoty z Morawicy, chorąże­
go krakowskiego, który poległ pod 
Płowcami.

Bitwa pod Plowcami nie pokonała 
zbrodniczego Zakonu. Przypomnieć i 
nawet trzeba, że kilkadziesiąt lat na­
stępnych to okres największego roz­
kwitu krzyżactwa. Ale' były Płowce 
zapowiedzią Grunwaldu i wlały w I 
serca plemienia polskiego zapas otu­
chy i nadziei. „Widok białych pła­
szczy — powiada prof. Zajączkow­
ski — stratowanych kopytami polskich 
rumaków na polach płowieckich, wi 
dok dumnych komturów, oędzonych 
w niewolę, ugruntował wśród rycer­
stwa polskiego przekonanie że ci 
straszni „brodacze", którzy wydar 
li Łokietkowi ziemie pomorską, a 
następnie obrócili w perzynę znacz­
ną połać ziem polskich, nie są niepo- 
konalni. Wzmogła się w Polsce uf­
ność we'Własne siły wobec groźnej 
potęgi ki... lackiej... pamięć sukce­
sów płowieckich dodawała niewątpli­
wie otuchy hufcom Jagiełły, zdąża­
jącym pod Grunwald"

Dawno już zaginął ślad po kaplicz­
ce, którą według przekazów kroni­
karskich zbudował na polach plowiec-

F'" 
i
Części zbroi rycerskiej, wykopane na 
polu bitwy pod Płowcami (ze zbiorów 

Muzeum Ziemi Kujawskiej 
w Włocławku).

polscy, Jak i niemieccy. Płowce sta­
ły się tematem rozpraw Kaniowskie­
go, Potkańskiego, Prochaski, Korzo 
na, Kujota, Zachorowskiego, Kłodziń- 
kiego, — nie mówiąc ju- > starym 
Przekazie Długosza. Czasy ostatnie 
przyniosły a /erpujące i uzgadnia­
jące poprzednie wyniki badań roz­
prawy Matuszyńskiego i Zajączkow­
skiego. To, co się ostało pewnego po 
tylu badaniach, da się ująć w sposób 
następujący:

Rozprawa płowiecka z dnia 
września 1331 r. zawiera w 
dwie fazy. Pierwsza była

27-gO 
sobie 
bitwą 

wojsk Łokietka z mniejsza częścią 
armii Krzyżackiej. Trwała od godz. 
9-tej rano do 2-ej po południu i skoń­
czyła sie zupełnym zwycięstwem Ło­
kietka. W tym czasie zaalarmowano 
większą część armii krzyżackiej, dą­
żąca pod Brześć. Ta szybko wróciła 
i wywiązała się druga bitwa, trwa­
jąca do nocy, w wyniku nierozstrzy­
gnięta. Ale Krzyżacy ponieśli tak

Mosty włocławskie
Losy mosiów włocławskich odbiciem perypetii wojennych

Wszystkie filary betonowe mostu 
na Wiśle są juiż gotowe, od paru mie­
sięcy układa sdę nawierzchnią kon­
strukcję żelazną. Roboty idą w.szyb­
kim tempie, i można mieć pewność, 
że na wiosnę r. 1948 most będzie od-

odbywała po moście drewnianym, 
który zbudowali Niemcy w r. 1915— 
16. Pomost z dość szeroką jezdnią, 
umożliwiającą ruch dwukierunkowy, 
i wąskimi bocznymi chodniczkami 
spoczywał na kilkunastu filarach z 36

Widok dwu mostów włocławskich: z lewej most, zbudowany przez Niem­
ców podczas pierwszej wojny świata wej. z prawej — most stalowy, zbu-.

dowany w r. 1937.

dany do użytku publicznego. Nie bę­
dzie już wtedy potrzebny drewniany 
most pontonowy, zbudowany 
wojsko w r. 1946 za ujściem 
wiączki.

Odbudowany obecnie most 
chodził osobliwe koleje

przez 
Zgło-

prze- 
wojenne.

Wykończony został latem 1937 r. Bu­
dowano go niecałe 2 lata. Jak mówił 

i na uroczystości otwarcia kierownik 
budowy taż. Litwinowicz, ko’szt ogól-, 
ny wyniósł około 7 milionów zł.

Nowy most pełnił służbę wszyst- 
I kiego 2 lata. Zburzyła go cofająca się । 
I armia polska w dniu 10 września ’ 

1939 r. Zniszczone zostały wówczas 
przęsła środkowe, reszta była w sta­
nie umożliwiającym przejście. Niem­
cy przserrucili przez części zniszczone 
kładki drewniane, co pozwoliło na 
komunikowanie się mieszkańcom obu 
brzegów. Następnie Niemcy most cał­
kowicie odbudowali. Ale przy swym 
odwrocie w nocy z 19 na 20 stycznia 
1945 r. zniszczyli go gruntownie. Z 7 
filarów pozostały nienaruszone tylko 
2 środkowe wraz z konstrukcją żela­
zną. Podczas wybuchu wielki odła­
mek granitu strącił krzyż na znajdu­
jącym się nad Wisłą kościele farnym 
św., Jana i uszkodził szczyt jednego 
z dwu domów barokowych na Sta- . 
rym Rynku. Niemcy nie żałowali 
środków niszczenia, skoro wielki kil- 
kusetkilogramowy kamień wyrzuco­
ny został siłą wybuchu na odległość 
przeszło 300 metrów.

Zanim zbudowano most stalowy 
w i. 1937, komunikacja przez Wisłę

grubych pali; filary były zabezpie­
czone izbicami.. I ten most był dwa 
razy uszkodzony. Podczas działań 
wojennych w r. 1920 zniszczone zo­
stały 2 przęsła, bez naruszenia fila­
rów. Odbudowywano je potem przez 
blisko 2 lata. Zimą 1935—36 r. napór 
lodów porwał izbicę 
tego stopnia filar, że 
stało tylko 13. Ale 
załatano (było już
pracy...) i most pełnił swą służbę, pó­
ki go nie rozebrano w r, 1937. 1

i uszkodzi} do 
z 36 pali pozo 
tę lukę prędko 
szybsze tempo

Dodać trzeba, że most „niemiecki" 
był u wylotu ul. Gdańskiej, przemia­
nowanej potem na ul. Piusa XI (na 
pamiątkę pobytu we Włocławku w 
r. 1918 ówczesnego nuncjusza Rattie- 
go, późniejszego papieża Piusa XI), 
zaś masywny wiadukt nowego mostu 
przechodzi przez ulicę dawniej Bed­
narską, dzisiaj także Gdańską.

Oczywiście Niemcy zbudowali so­
lidny most drewniany w r. 1915 nie 
dla wygody mieszkańców, ale prze­
de wszystkim dla swoich celów wo­
jennych. Wojna bowiem trwała jesz­
cze w pełni, Niemcy musiel: słać 
transporty wojenne na wschód, a na 
przeszkodzie stała szeroka rzeka.

Alę — czy do r. 1915 nie było we 
Włocławku mostu przez Wisłę? Ow­
szem, był mosł pontonowy, ale spa­
lili go Rosjanie podczas odwrotu w r. 
1914. Był to pierwszy most na Wiśle 
we Włocławku. O zbudowanie go 
obywatele miasta zabiegali u ówczes­
nych władz rosyjskich dość długo, 
bo od r. 1843, a most stanął dopie­
ro w r. 1865. Składał się on z 82 pon­
tonów blaszanych. Pomost był dość 
szeroki, miał 13 stóp. Dla przejazdu 
statków i dziś już mało się pokazu­
jących tratew, prowadzonych przez 
flisaków, most był w jednym miejscu 
otwierany. Na zimę pontony lokowa­
no w specjalnie na ten cel urządzo­
nej mo.tViwie za Wisłą.

Jak widzimy, mosty włocławskie 
przechodziły zmienne koleje losu. 
Odbijały się na 
który w okresie ubiegłym był 
czony, łupiony, palony, 
prowadzić normalnego, 
życia.

Miejmy nadzieję, że 
most wrocławski przetrwa długie la­
ta w pokoju — wraz z całym krajem.

Roman Sciślak.

nich dzieje kraju, 
nisz- 

nie mogąc 
pokojowego

odbudowany

Mo.s( drewniany, zbudowany przez Niemców w latach 1915-16 rozebrani 
w roku 193?. ' ■
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Jakie czynniki współczesne 
wpływają na dzisiejszą rodzinę

Rozkład komórki rodzinnej jest wy­
bitnym złem czasów obecnych. Pol­
ska, posiadająca silną akcję państwo 
wą i zmierzająca świadomie do odbu­
dowy tej komórki, uznała dziecko ja­
ko najtrwalszy cement ją scalający 
Podstawowe prawa natury są najczę­
ściej silniejsze od wszelkich praw 
człowieczych i dlatego ojcostwo i ma 
c;erzyństwo, będące wynikiem natur, 
doboru płci, zachowującym ciągłość 
pokoleń i opierając się jednocześnie 
na sankcji religijnej — wytwarza nie­
zmiernie wyscki ideał rodziny. Trwa­
łość nstytucji rodzinnej jest warun-

kiem populacji, co leży zarówno w in 
teresie państwa jak narodu i Kościoła( 
Wszelkie dążenia destrukcyjne ude- 
-zające w jeden z tych postulatów, 

się do I

żony i matki, upadek wza- 
zaufania i uczciwości mał- 
nieumiejętność znalezienia 
rodzinnym poważniejszych

(Dokończenie ze str. 7-mej) 
ziemią od rodaków z Ameryki; 3) z 
ziemią z Ziemi Świętej.

Pięknym naprawdę dziełem byl ten 
12-to metrowy kopiec płowiecki. Na 
jego szczyt od strony szosy prowa­
dziły cementowe schody. Wokół krą­
żyła się fosa. Z wierzchołka oglądać 
można było widok tak czarujący, jaK 
czarującą jest melancholia ' nieprzej­
rzanych równin kujawskich... Szosą 
i kolejką.ściągały do kopca wycieczki 
z całego kraju: młodzieży, stowarzy­
szeń.

Ściągały liczne, coraz liczniejsze 
wycieczki, aby ze szczytu pięknego 
tsypiska obejrzeć miejsce, gdzie — 
jak powiada jeden z kronikarzy śred­
niowiecznych — „pycha teutońska po­
lizała ziemię**.

automatycznie przyczyniają 
rozbicia organizmu rodziny.

Wiele czynników wpływa 
hienie więzi rodzinnej. Mogą 
natury społeczno-ekonomicznej, jak 
również wewnetrzno-duchcwej: Roz- nomicznej możliwe są do 
proszenie się dzielnicowe członków 
rodziny spowodowane wojną, tragicz­
ne warunki mieszkaniowe, niewystar­
czające środki materialne, zawodowa 
praca kobiety, koliduiąca z jej stano-(lość wcielone być winny: specjalna 

opieka nad całokształtem roddny; 
szerokie przywileje socjalne dla pra­
cowników posiadających liczne po 

, tomstwo (np. zniżki podatkowe i ko- 
I lejowe, premie); odpowiednie wyna­
grodzeni” i dodatki w przeciwieńst- 

i wie do obecnie ustalonej jednakiej 
normy płac tak dla żywiciela rodzi­
ny, jak samotnych mężczyzn czy 
kobiet, opieka i ochrona macierzyń-

na osła- 
być one

' wiskiem 
jemnego 
żonków, 
w życiu
wąrtości, ignorowanie zasad chrzę­
ści jańsko-katolickich, realizujących 
ewangelię w życiu rodzinnym itp. — 
stają się przyczyną kryzysu rodzinne­
go. Czynniki natury gospodarczo-eko- 

usunięcia 
przez wytworzenie specjalnych syste- 

|tnów-w tej dziedzinie, opierających 
się na zrozumieniu właściwej roli in­
stytucji społecznych, w których cs-

jpiowadząca do kopca od szosy, wy­
sadzona drzewkami.

Ale gdy przetoczył się ostatni wał 
wojenny po Polsce, miejsce to nie na 
długo pozostało próżne. Jako zaczą­
tek kopca, który chyba w niemniej- stwa interwencja w wyszukiw. pracy 
szych rozmiarach powstanie na tym- daleko sięgające ułatwienia w ksztaN 
ż'. miejscu, społeczeństwo gminy O- ' ceniu potomstwa, czuwanie nad ich 
sięciny usypało zaraz w roku 1945^ stanem zdrowotnj... i cały szereg in- 
kopczyk niewielkiej, bo dwumetrowej j nych zarządzeń, wyłaniających się ze 
wysokości z wyniosłym drewnianym zrozumienia potrzeb rodzinnych, 
krzyżem. Skromne jest to usypisko:! Jeżeli chodzi o dziedzinę wewnętrz- 
ale traktować je trzeba raczej jako ną, duchową to, chcąc uniknąć rozbi- 
symbol polskiego zwycięstwa. I tó już ( cia instytucji małżeńskiej i rodzinnej, 
zwycięstwa o podwójnym znaczeniu I musimy głęboko wziąć pod uwagę 
historycznym: zwycięstwa pod Pio- wszelkie siły dośrodkowe sprzyjające 
WCu.ni T pokonania ostatniego furoru 
germańskiego.

Nie pora może jeszcze teraz na 
projektowanie odbudowy kopca w 
dawnych rozmiarach. Mamy na razie 
pilniejsze, a ważne zadania do wyko­
nania.

Ale gdy obrobimy się z tych naj­
raźniejszych potrzeb społecznych, 
trzeba będzie pomyśleć i o tej.

Jest przecież sprawą honoru nie 
tylko społeczeństwa okolic płowiec­
kich, ale honoru całej Polski, aby ów 
widomy znak zwycięstwa polskości 
na tych ziemiach wzniósł się znów 
ponad niziny kujawskie. Wątpić nie 
można, iż w przyszłości — może już 
niedalekiej — sprawa odbudowy kop­
ca stanie się aktualna. Poza spłace­
niem długu, należnego chwalebnej 
przeszłości, będzie to akt woli nasze­
go pokolenia, by kopiec w Płowcach 

. stanął tu, a już po wieczne czasy, 
w dawnym triumfie, na przekór woju- •iauu. ^nięaiuiju Aupicu uu . . . . . .

zasypując fosę i niwelując ,!ącei- a zniweczonej nieme yźme.
Zdzisław Arento vicz.

To też, gdy pycha ta w roku 1939 
rozszalała nową wojną, Niemcy nie 
mogli ścierpieć widoku kopca, który 
przypominał ich klęskę sprzed lat 
sześciuset. Rozsypali, roznieśli, roz­
wieźli kopiec — jak już wspomnie­
liśmy — w roku 1939. Rękami Pola 
ków i Żydów. Ziemią z kopca na­
wieziono rynek w Osięcinach. A 
miejsce gdzie był kopiec, przezna­
czyli Niemcy na zbiornik nawozu i 
zwożono tam w okresie okupacji o- 
bornik.

Dziewięć kilometrów wędrował ko­
piec do Osięcin wozami i wagonika­
mi kolejki, aby tylko nie 
nał upojonym chwilowym 
potomkom Krzyżaków ich 
tych polach. Zniesiono 
gruntu, r -------- . _____
teren. Zachowała się tylko uliczka,!

przypomi , 
triumfem 

klęski na j 
kopiec do

tworzeniu wspólnoty rodzimej i czyn 
niki stwarzające niechęć do zawiera­
nia małżeństw i zakładania ogniska 
rod innego. W pierwszym rzędzie 
więzy wpólnoty rodzinnej zadzierzga- 
ją się silniej przez wzajemne osobiste 
przywiązanie tnałżonków, instynkt 
macierzyński i ojcowski, miłość ro­
dzicielską, wspólność i celowość za­
dań, świadomość obowiązków, harmo­
nię współżycia, sankcje religijne itp. 
Wszystkie te problemy są wzajemnie 
od siebie zależne, a im większe bę­
dzie zdyscyplinowanie moralne, tym 
większy będzie autorytet rodziny, j 
Rozkład i zahamowanie na jednym 
z odcinków przerzuci się silą rzeczy 
na inne, podważając trwałość, rozwój 
i spójnię komórki rodzinnej. Niechęć 
do zawierania związków małżeńskich 
pomiędzy innymi powoduje łatwe zry 
wanie związków małżeńskich przez 
separacje, zdrady, rozwody (w Szwaj­
carii trudno sobie wyobrazić katolika 
broniącego rozwodu i rzadko kiedy 
korzysta się z tej instytucji, nie uwa­
żając trwałości związków małżeń-

JANUSZ RVCHLEWSKI

Wspomnienia Krzysztofa Zbrucza25
Bezkształtnie zaczął się wykluwać namol­

ny domysł, źe odstawią nas na granicę. To 
by:a by katastrofa. Wówczas jedyna rzecz 
to zbiec. Ale myśli nie zatruwały nas zbyt­
nio. Za okratowanym • korytarzem chodziliś­
my sobie z celi do celi, bo były dwie, sta­
waliśmy na okna by oglądać prześliczny wi­
dok gór. Nie minę się z prawdą chyba jeśli 
stwierdzę, że był to niegodny więziennych 
krat kęs panoramy. Wreszcie stało się już 
nudno. Zachcia’o nam się samym palić w 
piecu, sprzątać celę i rąbać drzewo. Do 
atrakcji zaś należano pi’owanie bierwion we­
spół z niedorozwiniętym, krępym Rusinem 
niemową, którego nieodrodny synek, choć । 
mały, tak samo objuczony nieuleczalnym sy­
filisem, og uchnie chyba w dwudziestym, a 
oślepnie w czterdziestym roku życia. Bo taka 
ich uroda.

W piątym dniu do zceli wpuszczono roz­
brykanego ptaszka. Byl to ch opak lat sze­
snastu, zgrabny a sprytny, z zacięciem doli- i 
niarza lub międzynarodowego awanturnika.

Właśnie odstawiono go ze Lwowa, dokąd 
zbiegł z budapeszteńskiego domu poprawy. 
Trudno nam się by'o z nim dogadać, a jed­
nak stale mią’ coś do komunikowania. To 
śpiewa’, to tańczył, to rysował. Wzięliśmy 
go na swoje utrzymanie. Będąc bowiem na , 
warunkach honorowych — jak dotąd — | 
aresztantów, mieliśmy prawo korzystać z ' 
kantyny oficerskiej, skąd przynoszono nam 
dania a la carte o ka’dej porze dnia i nocy, 
co za’atwia’ Henryk nieodmiennie tubalnym 
głosem.

— Madziar. Madziar. Szwejku zatracony! 
po czym szvo zamówienie

Młody Węgier w ciągu jednego dnia zasy- 
$nilował się do tego stopnia, że prócz kolacji '

dla siebie, zamówił butelkę wina i to z ga­
tunku najlepszych, nie troszcząc się zgo’a o 
rachunek. Co więcej, kiedy weszła do celi, 
jak co dzień, spaśna, choć niczego sobie bar­
manka niosąc zamówienie, ta, z którą ów 
kapral ucinał romans za ladą, młody nasz 
współtowarzysz uprzejmie lecz stanowczo 
wyprosił nas do następnej celi, sam zająwszy 
się gościną frywolnej dziewoi.

— Jak ci się to podoba?
— Przynajmniej chłop do rzeczy 

sądziliśmy wspólnie.
Odtąd m’ody Riposta stal się naszym ka­

merdynerem.
Ponieważ przy aresztowaniu nie rewido­

wano nas wcale, a tym samym nie odebrano 
niczego, goliliśmy się co dnia, jak przystało 
honorowym więźniom. Ripoście to jakaś nie 
odpowiada o. Odtąd pn nas będzie golił. Jak 
kamerdyner to kamerdyner. I ogolił. Mnie. 
Rozmaicie by em w życiu cięty i krajany, ale 
czegoś podobnego 
się na tajnikach 
mi 'koguta wyciął, 
nie, a trzymając 
gwałtówny up’yw

o-

nie zazna’em. Nie znając , 
brzytwy. ch’opak tak-ego 
źe zakrwawiam całe utora- 
ręcznik pod szczęka, żeby 
zatamować, nie mogłem — 

rzecz jasna — otworzyć ust, żeby zgromić 
śmia ka, ani nawet wytargać za ucho, bo rę­
ce byJy zajęte. I.

Widząc to Henryk zanosił się od śmiechu. ' 
— Chodź tu mój przyjacielu — mówił do 

chłopaka ujmując go pod ramię — naresz- j 
podgolił ;ciel temu świńskiemu blondynowi 

trochę szczecinę. Widać, żeś zuch.
I dla uczczenia mojej defloracji 

pod drzwiami gromki okrzyk:
— Madziar. Szwejku zatracony, wytykaj ' 

po wino'
Po tygodniu zaczęto przebąkiwać, że

wzniósł

skich za zmurszałość dawnych cza- populacyjne, a raczej ten zdrowy ka- 
sów); niechęć do potomstwa, zanie- (tolicki odłam jej, czyni podziwu god- 
dbywanie potomstwa pod względem ' ne wysiłki nad zgłębieniem problemu 
wychowawczym i opiekuńczym, zanik 
solidarności rodzinnej i inne.

Doktryna tzw. „życia ułatwionego*' 
nie znalazła jednak u nas zwolenni­
ków i ruch ten nie przybrał bar- 
dzej zdecydowanej formy. Stwier­
dza to, że grunt w Polsce mimo wszy­
stko nie nadaje się do tego rodzaju 
eksperymentów i nie podatny je^t do 
świadomego zerwania z moralnością i 
chrześcijańską. Sprawne funkcjono­
wanie i zdrowa atmosfera ogniska 
domowego wpływa dodatnio na cha­
rakter i osobowość członków rodziny.

Błędem jest, że może często nazbyt 
krytycznie ustosunkowujemy się do | 
rozlicznych przejawów życia aktu 1 
alnego, starając się wszystko samemu 
wypróbować, przeżyć i w pierwszym 
zapale reformatorskim odrzucić. To, 
co dawne, z reguły uznaje się za złe, 
dlatego że „dawne" a — nowe (jako 
objaw koniecznego postępu) jest^do- 
bre dlatego jedynie, że „nowe'*. Są 
„stare prawdy" tak wielkiej i nie­
zmiennej wartości, że rzadko zacho­
dzi potrzeba konieczności reformo­
wania ich. Do takich prawd, stanowią­
cych podstawę ludzkiej cywilizacji 
wliczamy trwałość związków małżeń­
skich i organizowanie rodziny. Fran­
cja, ignorującą do niedawna kwestie

życia i obrony rodziny i potomstwa. 
Zbankrutowane Niemcy, delektujące 
się w swoim czasie „Zwe: kinder'1 — 
systemem, zapamiętale dążą do przy­
rostu ludności. U nas, jeżeli węźmie- 
my pod uwagę okres zaborczy nawet 

। sprzed pierwszej wojny, to śmiało 
। podkreślić możemy, że rdzeń narodu 
pozostawał zawsze zdrowy i silny. 
Pomorze, Śląsk, Wielkopolska nawet 
pod pruskim jarzmem broniły się 
zwartością rodziny, jej katolicyzmem, 
jej dzielnością, doprowadzając tym do, 
pasji Prusaków. Inne dzielnice z ro­
dziny utworzyły również mocny sza­
niec, broniąc polskości, zachowując 
jej odrębność kulturalną i moralną, jej 
imponującą liczebność, żywiołowy i 
organiczny hart, podtrzymywane i 
pogłębione fundamentem religii.

Biorąc rzecz całkowicie obiektyw­
nie, stwietdzamy, że wychowanie mo­
ralne nie da się pomyśleć bez wycho­
wania religijnego i tak samo pojmowali 
te sprawy twórcy różnych kodeksów. 
I że me tylko dlatego uznawać i pro­
pagować mamy małżeństwo katolic­
kie i ti ałość dogr ów rodziny ka­
tolickiej, że zżyliśmy się z tym i taką 
jest nasza polska tradycja, ale dlate­
go, że to odpowiada naturze człowie­
ka j jego istocie spole'cznej, jak i kwe­
stii zadań i celów człowieka na ziemi.

Gdy habity - ■ ■ 
zamieniono na zbroje
(Ciąg dalszy ze str. 6-tej)

celu dwu Paulinów O. Sebastiana 
Stawickiego i O. Marcelego Dobro- 
sza.

Jako dowód „przyjaznego** odnie­
sienia się do Klasztoru, Miller posłał 
zakonnikom sześć wielkich ryb, a po­
słom Kordeckiego, przedstawił pod 
rozwagę siedem następujących wa­
runków kapitulacji twierdzy:

1. Klasztor jasnogórski poddaje się 
pod opiekę króla szwedzkiego, wy­
rzekając się wszelkich stosunków z 
królem Janem Kazimierzem.

2. Generał — naczelny wódz szwedz 
ki Miller zapewnia bezpieczeństwo 
wszystkim mieszkańcom Klasztoru i 
całość ich własności, jak również na­
czyń i sprzętów kościelnych, przy­
rzeka nie przeszkadzać w odbywaniu 
nabożeństwa, zwykłych procesji i 
pielgrzymek.

3. Klasztor przyjmuje dla obrony 
swojej 150 żołnierzy szwedzkich.

4. Utrzymanie tej załogi będzie na­
leżało do Klasztoru, a kwatery w 
Klasztorze będą dane tylko dla ofi­
cerów.

5. Szlachta i żołnierze wolno wyj­
dą do swych domów.

przyjedzie z Użhorodu inspektor tamtego 
więzienia „porozmawiać z nami". Rzeczywi­
ście przyjechał. Auto jego stało tuż pod na­
szymi oknami tak blisko, źe kiedy Ripostę 
wzięto do mycia wozu, a my z nudów wysta­
wiliśmy popiersia zza kratek, by lepiej dawać 
instrukcje „kamerdynerowi", ten tak sprytnie 
pokierował wężem, źe strumień wody ochla- 
stai haczykowaty nos Henryka i te wiecznie 
rozlatane oczy.

— Czekaj, ty obwiesiu — odgrażał się 
zmoczony — na kolację będziesz prycze gryzł 
— i wycierał strumień zza karku.

Ale czujący się jak nigdy w naszym to­
warzystwie mikrus umiał dyskontować s'a- 
bość do siebie. To wycyganił koszulę, to 
pasek, to czapkę. A w zamian rysował kary­
katury, które podpisywał starannie. Z ca’e- 
go też obrazka tylko te podpisy były do cze­
goś podobne.

A inspektora jak nie ma tak nie ma. Boć 
niby jest, ale z nami nie askaw się widzieć.

Zmieniająca się warta policjantów pozna­
ła nasze nawyczki i zachcianki. Znosi’a z da­
leka jab'ka wspania’e, kupowa a pokątnie tu 
niedostępne Symphonie. ale ani grosza na­
piwku nie przyjmowana. Purytańska tu po­
kutowała regua. To też mimo nudy oczeki­
wania, nie mając nic innego do roboty, po­
znaliśmy bliżej i polubiliśmy się z ca’ą tą 
słu’bą. Mia a ona do nas zaufanie i weseli’a 
się nieraz na najprostsze, przygodnie powie­
dziane s owo polskie, które oznaczać 
ponoć miało w ich gwarze.

Z czasem nabraliśmy zdolności przema­
wiania do nich przez kratki z jak najczul­
szym uśmiechem.

— Ty ma po zielona, co się tak gapisz 
idioto, ty szympansie za ogon szarpany, bo­
daj was wciurności! Ty taki, ty owaki! — 
A oni dobrodusznie, przyjmując to jak po- 
chwa’y, mówili też coś po swojemu i kto 
wie czy nie podobnie czule. •

Rozftiowy te przy drzwiach zamkniętych 
(bo dzielPa nas krata) mia’y w sobie coś z * 
zoologu. Tylko gdzie widz a gdzie obraz? 
Zresztą kończy’o się wszystko na ich „csąk 
magyarul" i naszym „gadaj po ludzko po­
krako*'. '

Dziesiątego dnia zaproszono nas do kan­
celarii i podano do wiadomości, źe inspektor 1

coś tam

Zamojski, miecznik sieradzki, bę- 
miał prawo zostać z rodziną na 

• też bezpiecznie
6. 

dzie 
Jasnej Górze, lub 
może wrócić do swych dóbr.

7. W sam dzień podpisania umowy, 
brama Klasztorna zostanie otworzona 
i~ oddana szwedzkiej załodze, a ge­
nerał Miller z małym oddziałem wej­
dzie do Klasztoru.

Poznawszy się z tymi warunkami, 
ojcowie oświadczyli, że bez zgody 
zgromadzenia, nie mogą ich przyjąć. 
Wówczas Miller wypuścił ich z po­
wrotem do Klasztoru z obowiązkiem 
dania nazajutrz stanowczej odpowie­
dzi.

Odpowiedź ta oczywiście nie była 
pozytywna i bohaterska obrona Ja­
snej Góry trwała nadal.

20 tys. studentów w Belgii
Raport „Fundacji Uniwersyteckiej* 

za ostatni rok akademicki podaje, że 
około 20 tys. osób było zapisanych 
na studia w wyższych uczelniach 
belgijskich. Najwięcej studentów by­
ło zapisanych na fakultety medycyny 
i prawa, najmniej na teologię.

był, owszem, nie miał jednak czasu z nami 
na miejscu porozmawiać. Za to poleci’ przy­
słać nas na dwa dni do siebie do Użhorodu, 
gdzie znajdzie czas na pogawędkę — cho­
dzi mu bowiem o relacje w sprawach hajda- 
maczyzny.

— Bodaj ten z piek’a rodem na rolnie się 
smażyi — życzyliśmy dygnitarzowi, ale u- 
przejmi wobec tamtejszych władz, dziękując 
za gościnę, wyraziliśmy chęć oblania kiedyś 
tej znajomości na wolnej juź stopie i w Bu­
dzie. Komendant sta’ się jednak jakoś dziw­
nie wyniosły i niedostępny, a zastępca ukrad­
kiem tylko uściskał nam d onie. — Oj... nie­
dobrze!

Coś tu się zmieni’oi
Późno już w nocy wyeleganfowany przy 

bia’ej broni, w galowym mundurze i bia’ych 
rękawiczkach odprowadził nas policjant na 
dworzec. Przed tym jeszcze przybył zastępca 
komendanta prosząc byśmy nie uciekali i 
przepraszając za .pewne obostrzenie.

— Pal was wszystkich diabli — zawyro­
kowaliśmy. — Co za idioci? Jeśli mają nas 
zwalniać, to poco mamy uciekać!

Policjant nie wiedział jak koło nas tań­
czyć. Do pociągu by’a godzina czasu, zażąda­
liśmy przeto poczekalni pierwszej klasy, a 
tam kolacji jak się patrzy z dużą ilością,al­
koholu. Już bo to Polacy piją niezgorzej. 
O tym. że trzeba już iść. bo pociąg nadjechał 
decydować musieliśmy sami. Policjantowi 
bowiem by’o wszystko jedno. Wzięli’my go 
tedy pod pachy i nu’e go taszczyć do pocią­
gu. Tam rozparty dysza’ cię'ko.

— S uchaj no Henryk, coś mi tu śmierdzi, 
czyby me lepiej zwiać.

— Daj’e pokój.-jakby mieli odstawić na 
granicę, toby się nie patyczkowali.

Policjant przewrócił się na ławce. przy 
czym z kieszeni wypad y mu z brzękiem kaj­
danki.

— O pśiakrew...
Ale pociąg pędził... Zaczęliśmy szukać 

okazji. Henrvk poszed’ na -^awo, ja na lewo „ 
Wyskakiwać nie by;o sensu.
, 010 6 ten areszt to tylko formalno­ści . Czy warto się narażać? — pocieszaliśmy 
się nawzajem.

(C. d. ną.



kwalifikacji potrzeba było 
1939 wyłącznie posiadania 
kapitału, lokalu i określonej 
Żadnych trudności władze

Na marginesie problemu weryfikacji
iwiwwiiiiin Sir 9

O wykwalifikowane i świadome
kupiectwo prywatne

Prezes Zrzeszenia Kupców Samo­
dzielnych w Bydgoszczy udzielił nam 
szeregu informacji naświetlających 
tak aktualny dziś problem weryfikacji 
kupców prywatnych.

„Weryfikacja ma na celu oczy­
szczenie zawodu z ludzi, którzy do 
jego wykonywania n:e posiadają kwa­
lifikacji. W naszym zawodzie kupiec­
kim pojęcie „wykwalifikowany" nie 
było sprecyzowane. Według kodeksu 
handlowego kupcem była osoba, któ­
ra zawodowo i w celach zarobko­
wych trudniła się handb-m. Do ku­
pieckich 
do roku 
pewnego 
branży.
przy nadawaniu uprawnień nie czy 
niły.

Ma to swojry historię. Państwo kie 
rowało się motywem rozbudowy sta­
nu kupieckiego, a problem selekcji 
zostawiało tzw. wolnej grze sił. Kry­
zys 1931—1934 kazał zwrócić uwagą 
na ważność kształcenia fachowego. 
Znalazła wówczas należytą ocenę t. 
zw. nauka trzyletnia w przedsiębior­
stwie ze szkołami dokształcającymi 
dla uczni. Dużą dynamikę wykazało 
szkojnictwo zaw idowe kupieck e 
(gimnazja, licea i \V<SH), których ab­
solwenci jednak szli w 90 proc, do 
administracji gospodarczej.

Większość ówczesnego kupiectwa 
— to w znaczeniu zawodowym tzw. 
handlujący, których cala umiejętność, 
skierowana była i jest w zasadzie 
„tanio kupić — drogo sprzedać". Ca­
łość zagadnienia opierała się nie na 
„wiedzy" ale na „sprycie”.

Tak wyglądał problem do 1939 r. 
Jedynie niewielka ilość przedsię­
biorstw handlowych, rozbudowanych 
administracyjnie, zatrudniających per­
sonel i silnych kapitałowo stała na 
wysokości zadania. Na Pomorzu czyn­
nik tradycji, godności stanu kupiec­
kiego i docenienia wiedzy stworzył 
typ odpowiadający wymogom kupca.

Duże trudności w „problemie zby­
tu" jakie miały miejsce w o tatnich 
latach przed wojną i wielkie ryzyko 
kapitałowe, związane z naszym za­
wodem, zmuszało ludzi do uprzednie­
go przygotowania się, poznania „ryn­
ku branżowego" i życiowy proces se­
lekcji dał w rezultacie tzw. stan ku­
piecki. Poziom fachowy — etyczny I ujm kapitanie rezerwy (nizwiika

naszego kupiectwa pomorskiego 
różnial się zawsze na tle innych 
jewództw.

Dużo czołowych jednostek

wy 
wo-

zni-
«’szczyt okupant — został jednak człon, 

i który tę piękną tradycję „czołowe­
go kupiectwa•Polski" stara s-ę utrzy­
mać i być wzorem dla innych woje­
wództw.

W tym kierunku idą prace Wiemy, 
że dużo mamy „nowych ludzi" w na­
szym zawodzie. Ludzi bez przygoto­
wania. ludzj których w obecnym cza­
sie, kiedy przeżywamy „problem za-

opatrzenia" życie nie jest w stanie 
selekcjonować, — musi to spełnić po­
ciągnięcie administracyjne.

Z drugiej strony — ludzie, którzy 
już przeszło 2 lata trudnią się danym 
zawodeńi, oraz posiadają wrodzone 
zdolności „inicjatywy" są bardzo cen- 
nim materiałem, który musimy 
dokształcić i zaanektować do zawodu, 
tym więcej, że przeżywamy kryzys 
nowego narybku (na Pomorzu mamy 
w tej chwili tylko około 120 uczni 
kupieckich).

Obecna rzeczywistość postawiła

nasz stan wobec bardzo trudnych 
zadań j problemów. By je zrozumieć 
i wykonać w imię dobra ogólnego — 
potrzeba poważnego wysiłku, wiedzy 
i skrystalizowanego światopoglądu 
W tym duchu Izba Przemysłowo- 
Handlowa, Związek Zrzeszeń Kupiec­
kich na Pomorzu i Zrzeszenie Kup­
ców Samodzielnych w Bydgoszczy 
postanowiły „przeszkolić" całe ku- 
piectwo Pomorza. Od września ru 
szają kursy na całym Pomorzu. Spra­
wę tych kursów omówimy przy in 
rej okazji.

Cel ich — podciągnąć zawodowo 
kupiectwo — zapoznać z problemami 
i wymogami dzisiejszej rzeczywisto 
ści.

Wynik — stać się wzorem dla ku 
hiectwa polskiego, przełamać uprze 
dzenia społeczeństwa, wznieść sztan­
dar zawodu na należną mu wyżynę, 
z „handlującego" zrobić kupca, ro 
zumiejącego swoją rolę zawodową, 
społeczną i swój oby wątelski obowią­
zek". . (goi

Ciekawostki ?e świata
Kłopoty artystów

W Nowym Jorku zdecydowano sfę 
wreszcie zdjąć z afisza sztukę „Life 
with lather" (Życie z ojcem) po..i 
3.205 przedstawieniach. Aktorzy o- 
statecznie nie wiedzieli kim są w 
rzeczywistości, tak do nich przylgnęły 
role, grane na scenie.

„Otwieracz" garaże
W Ameryce skonstruowano auto­

matyczny głosowy otwieracz drzwi 
garażu. — Na desce rozdzielczej sa­
mochodu jest umieszczony załącznik, 
który uruchamia gwizdek. Gwizd zo- 
staje przyjęty przez mikrofon umie­
szczony nad drzwiami garażu. Ten 
uruchamia silnik elektryczny, który 
skolei otwiera drzwi.

z
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Jak fo było w Szwecji
Rozglądając się w 

przyjaciół, jakich w 
wojny mieliśmy na kontynencie eu­
ropejskim, stwierdzić możemy bez 
wahania, że prócz naszych pobratym­
ców plemiennych, tj. Rosjan, Cze- i 
chów i Jugosłowian, należał do nich I 
także jeden z narodów Skandynaw- i 
skich, a mianowicie Szwedzi.

Szlachetny stosunek —__ ____
narodu polskiego uwydatnił się szcze- j 
golnie w końcowej fazie wojny i bez- I 
pośrednio po niej, kiedy to naród , 
szwedzki okazał nie tylko wobec nas, 
ale wobec__wszystkich ofiar hitleryz­
mu głęboko pojętą humanitarność.

Nowy typ 
żniwiarki - wiązarki

We Francji dokonywuje się próh 
nowym amerykańskim typem żni­

wiarki - wiązarki, która w przeciągu 
1 i pół godziny może zżąć 1 związać 
w snopy 1 hektar zboża. Nowa ma­
szyna jest pierwszą tego rodzaju we 
Francji i została przysłana niedawno 
ze Stanów Zjednoczonych.

Największy gmach świata
Podjęto przerwane wojną prace 

nad wznoszeniem zaprojektowanego 
jeszcze w r. 1933 „Pałacu Rad" w 
Moskwie, który ma posiadać wyso­
kość 416 m i być tym samym naj­
większym gmachem w iwiecie. 
Gmach ma zawierać trzy sale: jedną 
na 20 tys. osób, inną na 6 tys., a 
wreszcie trzecią na 2 i pół tysiąca 
osób. Szczyt gmachu ma wieńczyć 
wielki posąg Lenina.

Napad piracki 
na Morzu Śródziemnym

Kapitan małego włoskiego statku 
handlowego „Charina Mądre" zale­
dwie w kilka godzin po opuszczeniu 
portu w Marsylii wrócił do niego bez 
ładunku, składając raport w kapita­
nacie portu, że statek jego został na­
padnięty i obrabowany przez piratów. 
W momencie kiedy „Charina Mądre" 
znajdował się na wysokości wyspy 
‘Pionier, szybką łódź zbliżyła się do 
niego, dając znak zatrzymania statku. 
W -łodzi znajdowało się 5 osób, które 
załoga statku wzięła za francuskich 
urzędników celnych. Po zatrzymaniu 
statku weszli oni na pokład, a do­
wiedziawszy się, że załoga składa się 
tylko z 5 osób, wyciąanęli pistolety 
maszynowe i pod groźbą użycia bro­
ni zdołali zamknąć wszystkich do fed 
nej z kabin. Następnie rozpoczęli 
przeładowywać 2.500 kg papierosów 
amerykańskich, 
wany statek. Po 
piraci odjechali, 
bowanego stntku 
ujrzeli już ich 
ucieczce.

kręgu naszych ' jego niestety nie pamiętam) ustali-ta 
ciągu minionej się wśród „obozowiczów" opinia że 

to człowiek o złotym sercu, że n ko 
mu niczego nie odmówi, by’eby to 
nie wychodziło poza granicę racjo­
nalności. Nawiasem mówiąc, musia- 

! łem się liczyć z tym, że do kraju 
i będą mógł powrócić nie wcześniej I

Szwedów do ■ ® 8 tygodni, choć na samym swjaciczeń, jakie zrobiłem w kraju
wstępie zapisa em się na listę repa- gdzie nie ma ani 5)adu biurokrac)i. 
triantów, którzy pragną jak najszyb-. ja]ę0 „konwojenta" mej podróży za- 
szego powrotu do kraju. Jeżeli mam powiedział mi kurator p. red. Bjirne 
już tak d.ugo czekać w Szwecji — styrlandera z Malmó który mnie ;u- 
pomyfilalem sobie — to trzeba ten tro 0 gOdz. 10-tej wieczorem, będzie 
czas wyzyskać i trochę poznać Szwe- I oczekiwał na dworcu głównym prjed 

• °C„Z tna*’?r^ 1n*e kasą biletową. Z własnej inicjatywy
, wypłacił mi kurator na drogę ,14 ko 
ron, które mi się „należały" jako 
kieszonkowe za dwie następne deka­
dy płatne z dołu (po 7 koron na de 
kadę). Następnego dnia o g. pół do 
dziesiątej wieczorem zajechało przed 
szkołę, w której obozowaliśmy, auto 

: osobowe, w którym się usadowi'em 
ze swym drewnianym, tandetnym ku­
ferkiem, i kilkanaście minut później 

, wylądowałem przed dworcem głów- 
\ nym. Pan red. Styrlander już czekał 
j na mnie przy kasie biletowej i po­
znał mnie od razu dzięki towarzystwu 

i szofera, który mi nie pozwolił dźwi- 
! gać mego kuferka. Pan St., nie wa- 
j hając się, przywitał mnie w języku 
| niemieckim, którym płynnie władał i 
od razu skierowaliśmy się na peron, 

I z którego miał odjeżdżać nasz ku- 
I rier sztokholmski via Mjolby i Kryl- 
j bo, w której to ostatniej miejscowo-

• (Dokończenie na stronie 10).

trzydniowa tłumaczyła 
kurator musiał się w tej 
pierw skomunikować z 
Komitetem Opieki nad Wysiedleńca­
mi w Sztokholmie. Odpowiedź przy 
szła telegraficznie. Aż mi trudno by­
ło uwierzyć.

Ale to dopiero początek mych do- 
i w kraju

się tym że 
sprawie naj- 
Centralnyin

Jako „konwojenta" mej podróży za-

Stwierdzenie tego faktu nie jest najmniej pretensjonalny, zdobywam 
zresztą żadną rewelacją, gdyż na ła-■, się na odwagę cywilną i przeduladam 
mach prasy polskiej wszystkich od- j naszemu kapitanowi swój dezyderat: 
cieni poświęcono temu zagadnieniu ' Jestem zamiłowanym turystą i prag- 
mnóstwo artykułów i notatek, i tylko ; nąłbym zapoznać się z jak.mś god-
formalnie zaciągnięty dług wdzięcz­
ności zniewala mnie do ponownego 
podjęcia tego tematu.

Było to w początkach września 
1945 r., kiedy to z setkę innych re­
patriantów polskich przebywałem, po 
przejściu regularnej kwarantanny, 
w obozie wysiedleńczym w Carl Jo- 
hansskolan w Limhamn, uroczo poło­
żonym przedmieściu Malmó. W obozie 
tym, gdzie jako „absolwenci'* kwa­
rantanny mieliśmy zupełną swobodę 
ruchów, oczekiwaliśmy kolejnej wy­
syłki do innych, większych obozów 
w głębi Szwecji, urządzonych już nie 
prowizorycznie, lecz dostosowanych 
do dłuższego w nich pobytu.

O kuratorze szwedzkim tego obozu,

nym widzenia terenem turystycznym 
w Szwecji, aby po powrocie do kraju 
móc swym ziomkom opowiedzieć o 
uroku tego kraju. Mój kapitan spoj­
rzał na mnie z dobrotliwym uśmie­
chem i powiedział: „Dobrze, postaram 
się o to za kilka dni"! W dodatku 
wybadał jeszcze me upodobania i 
stanęło na tym, że jestem reflektan- 
tem na piękną okolicę górzystą wśród 
bujnych lasów nad rzeką lub jakimś 
niezwykłym jeziorem. Sam nie wie 
rzyłem, że coś z tego będzie, aż tu 

i za 3 dni (dosłownie: za trzy dni) o 
znajmia mi mój kapitan, źe nazajutrz 
wieczorem pojadę do pierwszorzęd­
nej miejscowości kuracyjnej w pro­
wincji Dalarne — Rattviku, odległe­
go od Malmó o ca 800 km. ,,Zwłoka*'

którvml był załado. 
ukończeniu rabunku 
a marynarze obra- 
wyłamawszy drzwi, 
tylko w szybkie}
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STRACH MA PT AIM
— Trzeba koniecznie zrobić stracha, 

bo inaczej ptaki zjedzą wszystkie 
wiśnie — powiedziała Weronka.

Zbieraliśmy razem jabłka w ogro­
dzie. Właśnie dopiero co przeszła bu­
rza a silny wiatr nastrącał mnóstwo 
owocu, niedojrzałego zresztą jeszcze. 
Ale trzeba to było pozbierać. i

Nurkowaliśmy wśród mokrej trawy 
wesoło. Zmartwienia, o to że* się gołe 
łydki pomoczą, nie było. Co innego 
Weronka. Podkasała wysoko spódni­
cę, ale mimo tego spódnica ta ciągle 
jej się o coś haczyła: to o, badyl, to 
o krzak, to znów o koszyk. Miała z 
tym robotę, co nie przeszkadzało jej 
przecież mówić bez przerwy:

— Żebym tak którego złapała! Naj­
piękniejszy owoc łasują. Czy to dla 
wróbla wiśnie? A niech sobie robaki 
połyka! Ale jemu czego innego się 
zachciewa. Taki pan!

Czy wróble rozumiały co mówiła 
Weronka, należy wątpić. Skakały da­
lej wesoło po gałązkach wisien. Ja­
nek rzucił jabłkiem — furknęły 
wszystkie, przenosząc się na dalsze 
drzewa.

Wiśnie w tym roku zdarzyły się, 
że to zdarzyły. Owocu było tyle że 
aż liście się gdzieś schowały. Małe, 
delikatne drzewka wyglądały zupełnie j 
jak przecudne, ciemno-czerwone, o- I 
gromne bukiety.

Ptaki odkąd wiśnie,poczęły dojrze-| 
wać całymi gromadami przesiadywały 
w sadzie. A jak wrzaskliwie kłóciły potrzebnie. Ze to grzech. Że z tego 
»ię z sobą! Nie bały się nas, ani też nic nie przyjdzie. I że zwierzęta są o 
Burłasa, chociaż ten szczekał na nich I yńele lepsze od ludzi —

zajadle. Objadały nie tylko wiśnie, 
ale i gruszki, zwłaszcza te z wielkiej 

। gruszy przy płocie, żółte, soczyste, 
słodkie jak miód. Wydłubywały so­
bie w nich dziury i zostawiały je, za­
bierając się do innych. W dziury wła- 
zi-iy znów osy i ucztowały dalej.

i Marek „ustrzelił*’ kiedyś zę swej 
wiatrówki wróbelka. Ale była o to 
awantura z mamą. Spojrzała na Mar­
ka tak, jak to mama limie i powie­
działa, że zwierząt się nie zabija nie-działa, że zwierząt się nie zabija

f* A

— Czy strach pomoże? — spytał różnokolorowym ogonie, o pięknym5 Tl Zair A AZ za T CS r» V-1 rs rsv-w-t o n -* X s zs « t . i i • - ....Janek Weronki, pomagając jej wstać, 
bo przewróciła się, utknąwszy na ko­
szyku.
— Pewnie że pomoże. Tylko musi 

być bardzo straszny.
— Gdyby był podobny do Weron- 

ci, toby ptaki uciekły?
Weronka niezdecydowanie kiwała 

głową. Sądzę, że nie gniewała się na 
Janka, który taki jeszcze był mały—

ale. że taki był ładny 1 Markowi, 
zda je się, było żal, odłożył to na pod- 
wieczór, odpędzając tymczasem ptac­
two rzucaniem kamyków.

Wieczorem wracał do domu pan 
Ciołek, lokator Babci. Głos jego sły­
chać już było z daleka. Wraz z nim 
szedł również na wesoło nastrojo- 

I ny gruby komornik Tymonęk. Za­
miast do domu poszli do Marka, do

tułowiu karpielowym, 
czerwienię (pomalował go), skrzyd­
łach tak samo barwnych jak ogon i 
rozpostartych do lotu, szyi, z praw- i 
dziwym kaczym dziobem (skąd on ' 
wziął ten dziób?) Nawet Babci ten 
strach się podobał, aczkolwiek powie­
działa, że Wątpi, czy ptaki odstraszy, j 
gdyż sam jest podobny do ptaka. i

Istotnie, ptaki ośmieliły się bardzo ogrodu.
prędko, to znaczy wnet poczęły tłuc j — Co ty tu panie tego- robisz, smy- 
stracha, drąc się przy tym jak opę- i ku? Do ptaków rzucasz? To tak uczą 
tane i wyrywając barwne piórka, któ-1 cię w szkole? (Pan Ciołek był, zdaje 
re gęsto leciały w dół. Widocznie > się, znów trochę nietrzeźwy). Że nie- 
uważały 
ptasiego 
wtargnął 
sze były

błyskającym

Widzieliśmy różne strachy. Stały w 
sąsiedzkich polach w dojrzewającym 
jęczmieniu, prosach, kapuście. Byry 
dość zwykłe: kij na krzyż, na któ­
rym furkotał na wietrze jakiś łach­
man. Często siedziała na takim stra­
chu wrona — nie, taki na wiśnie nie 
nadawał się stanowczo.

Marek umyślił inny. Przyniósł 
skądś ogromnego karpiela i zaraz za­
powiedział, że ’jeżeli mu go kto ru­
szy. to nie ręczy za siebie —

My — patrzyliśmy z pogardą. Cóż 
ten Marek — banana przyniósł czy 
co? Zbyt wiele było owocu w ogro­
dzie, by się łakomić na taką nicość 
— lecz nie omieszkaliśmy zaraz za­
znaczyć, że owszem, karpiel może 
zniknąć, ale, naprzykład w żołądku — 
Rozalii. Zaraz da lepsze mleko ’ab- 
cia przecież mówiła, że jak się kiowę 
karmi karpielami, to w mleku 
dużo śmietany.

Marek znikł na parę godzin 
tern zjawił się z garścią różnego 
rza, którego z połowę kto wie 
nie wydarł żywcem bo kury i koguty 
chodziły po podwórzu z dziwnie 
zmalałymi ogonami — potem znów 
znikł, a gdy się zjawił powtórnie, po­
wiedział:

— Strach wisi.
Wisi! Rzecz jasna, że natychmiast 

polecieliśmy do sadu.
Istotnie — kołysał się na najwyż­

szej wisience — ,
Staliśmy potulnie z zadartymi do 

góry głowami O jakże nas Marek ,
unicestwił i tym razem — Bo strach ■ Poza tvm chodzi1 milczący; 
był wspaniały. O wachlarzowym, I Stracha jednakże trzeba było zdjąć, i

jest

PO-. 
pie­
czy

Widocznie i się, znów trochę nietrzeźwy). Że nie­
go za jakiegoś nieznanego, \ winne ptaszęth na chwałę bożą spie- 
intruza, który bezczelnie-, wa jące _

kawki ' Wymowę pana Ciołka przerwał na-
1 P 1 le । gle komornik Tymonek szturchnąw­

szy go w bok.
— Patrz no tam!! Co to za ptak? 

Rajski, nie rajski, jeszczem takiego 
nie widział —

Oczy pana Ciołka -poszły w górę 
za wysuniętym palcem komornika 
Tymonka, który mówił:

— Baiesz, chłopcu kazanie prawisz 
a chłopiec mądrzejszy —

— Mądrzejszy! Myślisz że dużo mu 
zrobi kamieniem? Tu panie dzieju, 
trzebaby kulki —

I nagle pan Ciołek szybkim, kołu­
jącym nieco krokiem pobiegł do do­
mu I wrócił zaraz w wiatrówką w 
ręce, *.<■ nim przybiegła starsza pani 
Ciokowa młodsza pani Ciolkowa 1 
najmłodsza panna C-ńłjęówna trzy­
letnia Balbmka. Nim kto co mógł 
rzec pan Ciołek raz dwa zmierzyw­
szy. wypalił.

Strach spadł.
Cp było dalej _
Pan Ciołek obraził się śmiertelnie. 

(Marek powedział że nie chcia^by 
skórze. Zabić karpielo-
—I Po tygodniu wy- 

' •—™i. pro­
siętami i psem Gabrysiem Kóreao 
zresztą lubiliśmy

T mieszkanie znów =ta>o puste Ala 
Babcia tym razem nie żałowała

E. DrzeTOi.

pozostawały w tyle. Przy tym — zle­
ciało się tego ptactwa strasznie duto, 
i wiśnie dopiero teraz poczęły zni­
kać!

Marek był w rozpaczy, to znaczy 
że gwizdał lekceważąco i jeszcze bar­
dziej niż zwykle spoglądał z góry,

być w jego 
wego stracha 
prowadził sie ■> rodziną kurami
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przewozi rekordową liczbę pasażerów
Podziemne miasto z marmuru... ' 

Tak wyraża się o moskiewskim „Me-; 
tro każdy, kto choć raz zajrzał do' 
jego wnętrza.

„Metro" moskiewskie, to nie tylko 
wygodny, szybki j bezpieczny środek 
transportowy, skracający 5—6-krot- 
nie odległości między poszczególnymi 
dzielnicami stolicy i nie znający nie­
szczęśliwych wypadków i opóźnień. 
Metro to budowla kunsztowna, 
nieznana dotychczas technice budow­
nictwa kolei podziemnych i jego ar­
chitekturze. !nż. Ellens, naczelny dy­
rektor londyńskich kolei podziemnych, 
który w swym życiu widział niejedną 
kolej podziemną, napisał po odwie­
dzeniu moskiewskiego „Metro": „Na­
wet pobieżne oględzinystacyj i prze­
jażdżka na jednym tylko odcinku tei 
kolej pozwala mi wywnioskować, ja­
kich nadzwyczajnych wygód dostar­
cza „Aletro moskiewskie pasażerom. 
Czegoś podobnego nie widziałem I 
nigdzie“. . ...  

Trudno by było coś dodać do opi-1twiera nową .dla niej epgkę.
Nie raz jeden próbowano zbudować 

w starej Moskwie kolej podziemną. 
Lecz wszystkie te poczynania ogra-

. „Wiadomo­
ści Rady Miejskiej" pisały wówczas, 
że „w razie urzeczywistnienia tego 
projektu miasto pozbawiło by się na 
długie lata dochodów, jakie daje ko­
munikacja tramwajowa*4.

Dla nowej Moskwy argunjenty ta­
kie nie mogły wchodzić w rachuoę.

Marmurowe stacje — Piękne architektury — 
Przeszkody w budowie — Cyfry mówią — 
Dalsza droga do usprawn. kolei podziemnej

przeprowadzano tunel pod placem I Każdego dnia pociągi te odbywają, 
Dzierżyńskiego, powstała groźba ob­
sunięcia się rnas ziemnych. Lecz naj- 
złośliwszym wrogiem okazały się t. 
zw. plywacze, tj. masy piasku nasiąk­
nięte wodą jak gąbka. Trzeba było 
bez przerwy wypompowywać wodę, 
aby obniżyć jej poziom gruntowy. 
Walkę z wodą trzeba było toczyć 
dalej i po przebiciu tuneli. Zachodzi­
ło nawet niebezpieczeństwo przenik­
nięcia wody do gotowych już tuneli, 
wyłożonych płytami marmurowymi, i 
do pięknie urządzonych stacji. Trzeba 
było ją tamować. Cel ten osiągnięto 
za pomocą hydroizolacji.

Moskiewskie „Metro*4 stanowi kom­
pletny przełom w życiu stolicy, o-

nji tego wielkiego specjalisty i znaw­
cy. **

Aby dać Czytelnikowi pojęcie o 
^Metro" moskiewskim, ’  
nadmienić, że na wyłożenie tylko 
drugorzędnych stacyj zużyto tyle 
marmuru, co we wszystkich pałacach 
carskiej Rosji w ciągu ostatnich 50 
lat. Stacje te zachwycają swoim pięk­
nem, czystością i różnorodnością; 
barw i odcieni. W nich oddycha się . .... ...  .. ,
jakoby swobodniej. Kto się tu znaj-1 „Metro" nie było budowane przecież 
dzie, zapomina, że dostał się głęboko na zasadach handlowych. Dlatego bu- 
pod ziemię. Ma się wrażenie, że to dowal je cały kraj. Wszystkimi dro- 
sale muzeum sztuk pięknych. | garni napływały do stolicy bęz przer-

„Metro* moskiewskie ma 29 sta wy transporty. 540 przedsiębiorstw

POJVLIC I --- * ~..... J
wystarczy , nicza^ ST do Projektów.

„Metro*4 moskiewskie ma 29 sta wy 1 . ...L. ....
cyj. a każda z nich ma swój indy było zarzuconych zamówieniami dla 
x. dualny wygląd. Mimo to uniknięto „Metra*4. W 1928 r. otrzymała Mo- 
rażącej pstrokacizny w urządzeniu skwa w całości 1 milion ton mate- 
wnętrz. Najlepsi architekci, rzeźbią-, rialu budowlanego, a w 1934 r. na- 
rze i malarze potrafili, dzięki twór- płynęło pod adresem samego zarządu 
czemu współdziałaniu, utrzymać jed- budowy „Metra" około 2 milionów 
nolitość stylu w szczegółach archi- ton. Wagony kolejowe, załadowane 
tektonicznych wszystkich stacyj. W tymi przesyłkami, zajęłyby przestrzeń 
ten sposób doszedł do głosu styl no- od Moskwy do Berlina.
wej Moskwy, przygotowującej się do : Dokonano istotnie dzieła gigantycz- 
uroczystego obchodu swego 800-lecia. nego. Za to jakżeż przyjemnie spu­

ścić się po eskalatorze — ruchomych 
schodach — w dół, znaleźć się w 
podziemnej stacji, siąść do zaopa­
trzonego w nierażące światło, wy­
godnego wagonu i w ciągu 20—25 
minut znaleźć się w drugim, końcu 
miasta! Mieszkańcy Izmajłowa tra­
cili poprzednio na przejazd do. cen­
trum miasta 1 i pół godziny, ą obec­
nie przebywają tę samą drogę w cią 
gu 14 minut. W okresie eksploatacji, 
tj. od 15 maja 1935, przez eskalatory 
przewinęła sic liczba pasażerów, prze­
wyższająca zaludnienie całej kuli 
ziemskiej.

Pod względem intensywności prze­
wozów „Metro*4 moskiewskie prze-

Budowniczowie „Metra" moskiew­
skiego wykorzystali po mistrzowsku 
materiały budowlane, jakie mieli do 
dyspozycji. Marmur i brąz, onyks, 
biały kafel i mozaika, porcelana i 
wiele innych, szczęśliwie połączo­
nych materiałów — wszystko to spra­
wna wrażenie lekkości i piękna, a mi­
mo to wielkiej trwałości.

Budowa odby wała się szybko i 
sprawnie. Prawne cała trasa długo­
ści 41 km przedstawia pod względem 
hydrogeologicznym skomplikowane 
warunki. Zdawałoby się, że przyroda 
zmobilizowała wszystko przeciwko 
zamierzeniom budowniczych. Prze­
szkody zjawiały się tam, gdzie ich 
nie można było przewidzieć. <
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Gdy 1 ścignęlo wszystkie koleje podziemne.
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dzień. Moskwa potrzebuje jeszcze sil 
niejszej arterii transportowej. W 
chwili obecnej prowadzone są też w 
Moskwie prace nad budową czwartej 
trasy „Metra“ długości 20 km. Otp- 
czy ona pierścieniem istniejące linie 
kolei metropolitalnej i połączy 9 
dworców stolicy radzieckiej. Nowa li­
nia przebiega w niektórych miejscach 
pod rzeką Moskwą i. jej dopływem.

Ciekawostki z ZSRR
k W Mińsku przystąpiono do budo­

wy dużej fabryki, w której będzie się 
produkować najrozmaitsze bilardy. 
Pierwsza produkcja przewidziana jest 
na początku roku 1948.

Budowa wymaga wykopania 2 mi 
lionów metrów sześciennych ziemi, 
zmontowani^ około 450 tysięcy kcri 
strukcji metalowych i zużycia 350 ty 
sięcy rn’ betonu. Pierwszy odcinek 
długości około 7 km, oddany będzie 
do użytku w końcu 1948 roku. Z u 
kończeniem budowy .wielkiego piet-

dokładnością co do sekundy, 2.000 
jazd po 30 par pociągów na godzinę, 
przewożąc do 2 milionów pasażerów, ■ ścienią niektóre stacje zamienią się ।

Ale i to jeszcze nie wystarcza, gdyż 1 w wielkie podziemne punkty węzlo- i 
napływ pasażerów wzrasta z dnia na we. i

♦ Na rzece Kamie, posiadającej 
przeszło 2 tys. km. długości, 70 dopły­
wów, buduje się jedną z najwięk­
szych elektrowni wodnych w Zw. Ra­
dzieckim. Elektrownia ta tym się róż­
ni od dotychczasowych, że nie będzie 
miała hali maszyn. Turbiny wodne 
i elektrogeneralory ustawione zostaną 

, wewnątrz żelazohetonowej zapory 
। wodnej. Obniży to koszta budowy 
. i zapewni możność pracy nawet w 
j okresie największej powodzi.

Jak to było w Szwecji

Prawdziwym sukcesem inżynierów, techników i robotników sowieckich jest „Metro" moskiewskie, będące 
szczytem techniki budów nictwa podziemnego.

wIIEDZIELĄ F/V'/SPORTOW,
i W niedzielę dnia 24 brn. odbędą się 

na terenie całego kraju następujące 
. ważniejsze imprezy sportowe:

Katowice: finały międzynarodo­
wych mistrzostw Polski w tenisie.

Poznań: międzymiastowe spotka­
nie piłkarskie głuchoniemych Poz­
nań — Bydgoszcz. HCP — Zjedno­
czenie w tenisie. Stella — Czarni w 
hokeju na trawie.

Bytom: mecz pływacki BBTS — 
Polonia,

Szczecin: międzyokręgowe spotka­
nie bokserskie Szczecin — Wybrzeże.

Łódź: mecz bokserski ŁKS — 
Zjednoczenie (Bydgoszcz)

W spotkaniach piłkarskich o wej­
ście do Ligi walkę stoczą następu­
jące zespoły:

Kraków: Wisła — Ognisko.
Poznań: KKS — Polonia (Bytom).
Białystok: Motor — Polonia (War­

szawa).
Łódź: ZZK — Cracovia 
Sosnowiec: Grochów — RKU. 
Toruń: Pomorzanin — AKS. 
Gdańską-; Gedania — Rymer. 
Gorlice: Orzeł — Radomiak.
Przemyśl: Czuwaj — KKS (Ol­

sztyn)
Lublin: Lufilinianka — Tęcza. 
Szczecin: PKS — Garbarnia. 
Katowice: WMKS — Warta. 
Kielce: Partyzant — Tarnovia.
Jarosław: JKS — Legia (Krosno). 
Będzin: Ruch — Sarmacja.
Wałbrzych: Victoria — Piast. 
Poznań: HCP — MKS.
Gdańtsk: Polonia (Bydgoszcz) — 

Lechia.
Radom: Radomskie KS — CKS.
Warszawa: Legia — Mazur. 
Siedlce: WKS — Sokół.

- Przed meczem z Czechosłowacją - 
Team. A-Team B 3:1 (2:0)

NOWY TARG. Rozegrany tu mecz 
sparringowy przed spotkaniem z 
Czechosłowacją przyniósł Teamowi 
A zwycięstwo nad Teamem B w sto­
sunku 3:1 (2:0).

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: Team A 
(Jurowicz), Szczepaniak, 
czyk), Flanek, Piec, 
Gajdzik, Hogendorf, Gracz, Spodzie- 
ja. Kulawik, Cieślik, Barański, 
(Smólski). Team B — Jurowicz, 
(Janik), Parys, Włodarczyk, (Szcze­
paniak). Urban, Szczurek, Wapien­
nik, (Filek), Dybała. (Czachor), 
Białas, Cieślik. (Górski, Ci­
chocki), Anioła, Jażnicki.

Mecz toczył się dość ciekawie Gra 
obu zespołów była wyrównana. Za­
interesowanie spotkaniem olbrzymie. 
Strzałowo najlepiej dysponowany 

l był Cieślik.

— Janik 
(Włodar- 
Parpan,

(Ciąg dalszy ze strony poprzedniej) skandynawskich. Byłem też ciekaw, 
I jakie mnie w tym Rattviku oczekuje 

ści miała nastąpić przesiadka na po- . locum. Miałem 1 ‘ J""”
ciąg lokalny. ' ’ -1 x c’~—~

Uosobienia takiej uprzejmości, jaką 
mi okazał p. red. Styriander, nie spot­
kałem dotąd w życiu. Już mniejsza 
o to, że nie potrzebowałem się kłopo­
tać o bilet i znalezienie wygodnego 
miejsca w pociągu, ąle p. St. wziął 
na siebie obowiązki i tragarza i naj­
lepszego towarzysza podróży, funda­
tora najlepszych cukierków, papie­
rosów oraz dostawcy lektury, zachę­
cając mnie do. wybierania sobie nie 
tylko gazet, jakie mi odpowiadają,  
ale i książek, jakie były wyłożone w j łopocze na wysokim maszcie sztandar 

' biało-czerwony obok niebiesko-żółte­
go sztandaru szwedzkiego. Oto wre­
szcie pierwsza moja spokojna przy­
stań po tylu latach udręki i lęku.

. Miałem bowiem już dosyć 
i tych masowych legowisk, choć Szwe­
dzi czynili wszystko, aby nam dać 
jak najmniej odczuć niewygody po­
bytu w kwarantannie i w salach 
szkolnych. Zbliżamy się wreszcie do 
mojej nowej siedziby. Jest nią piękna 
piętrowa willa, w uroczym otoczeniu, 
wśród pięknego gaju, który się roz- 

' siadł nad brzegami jeziora Silian. z 
■ dala od ożywionych arterii komuni- 
i kacyjnych, z bajecznymi perspekty- 
i wami na rozległe lasy, wzgórza i nie­
zmierzone przestrzenie jeziora. Nad 

I szerokim górnym tarasem tej willi

W Moskwie kontynuuje się budoWękolejki podziemnej. Są to prace nad
budowq czw'artej trasy .„Metra". długości 20 km Trasa ta otoczy pier-

miem istniejące już linie i połączy 9 dworców stolicy radzieckiej.
Budowa ta wymaga wykopania 2 milionów mJ ziemi, zmontowania

około 450 900 konstrukcji metalowych i zużycia 350.000 m3 betonu. Pierwszy
fidcinek „Metro", długości 7 km, oddany będzie do użytku w końcu r. 1948.

  

kioskach dworcowych. Nota bene ' 
mieliśmy tematów bez liku, szczegół- j 
nie, gdy się okazało, źe p. St. jest 
nielada lingwistę, mówiącym płynnie i 
4 językami, tj. swym językiem ojczy- | 
stym i poza tym niemieckim, angiel- | 
skim i francuskim. Orientuję się do 
pewnego stopnia co do granic możli­
wości w dziedzinie lingwistyki więc 
stwierdziwszy, że p. St. ma dopiero 
30 lat, i wyraziwszy swój podziw dla 
jego perfekcji na tym polu, wywoła­
łem u niego uśmiech szczerego zado­
wolenia i niejako skrytego triumfu. 
Przez parę godzin uprawialiśmy ten 
poliglotyzm, jak bratnie dusze, które 
po pierwszym zetknięciu się nie mo­
gą się ze sobą dosyć „nagadać", ale 
p Styriander, jako człowiek gładki i 
uważający, zrewanżował się za mój 
kompliment „egzaminując" mnie ró­
wnież z języka szwedzkiego i stwier­
dzając z niekłamaną szczerością, że 
nie wyobrażał sobie, by po kilkuty­
godniowym pobycie w Szwecji moż­
na było gładko tłumaczyć teksty z ga­
zety szwedzkiej.

Ostatnie godziny jazdy przespaliś­
my wygodnie na kanapach naszego 
przedziału, przy czym mój towarzysz 
wcisną: mi pod głowę gwałtem swój 
płaszcz podróżny, a rano o godz 6 
przy pięknej pogodzie mogliśmy z ot­
wartego peronu stacji węz‘owej Kryl- 
bo obserwować wspaniały wschód 
s;ońca. Pociąg, który nas miał za­
wieźć do Rattviku. odchodził dopiero 
za 2 godziny, mieliśmy więc dosyć 
czasu, by spożyć w 
cowej śniadanie.

P. St. udawał, że 
tyt chcąc ręnie tym J  
do obfitszej konsumeji szynki róż­
nych sałatek itd. lecz z prawdziwym 
smutkiem musiał stwierdzić, źe reflek­
tuję tytlko na biszkopty i mleko. Z 
ledwością udało mu się namówić 
mnie jeszcze na dobrą kawę.

Po dwu- czy też trzygodzinnej jfc- 
ździe stanęliśmy w Rattviku nad 
wspaniałym jeziorem Silian. wrzyna­
jącym się swymi fantastycznymi od­
nogami we wschodnie zbocza gór

restauracji dwor-

ma szalony ape- 
samym zniewolić

P. red. Styriander konferuje naj­
pierw sani z kuratorem tego ,,obozu“, 
zo^awiając mnie na chwilę w pocze­
kalni, po czym zapoznaje mnie z 
mym nowym kuratorem. Jest nim ró­
wnież dziennikarz z zawodu, p. Nils 
Erik Hyllner, klasyczny typ Szweda 
o jasnych włosach i błękitnych o- 
czach, przystojny mężczyzna, lat o- 
koło 30. Po krótkiej wymianie uprzej 
mości wyznacza mi p. red. Hyllner 
osobny pokój na parterze, pierwszo­
rzędnie urządzony, lavabo z bieżącą 
ciepłą i zimną wodą i z wszelkimi wy­
godami. Tu mam wypocząć kilka dni 
po męczącej podróży, bez towarzy­
stwa kolegów, z którymi się dopiero 
spotkałem przy wspólnym obiedzie.

Towarzysz mej podróży nie miał 
nic wiece) do załatwienia w Rattviku 
ani też nigdzie po drodze. Zadaniem 
jego było mnie tylko zawieźć 
Rattiviku 
mu nowme.u kuratorotwi.

do 
zarekomendować me- 

I w tym 
celu zmierzył przeszło 1,600 km, jak 
gdybym nie był w stanie sam zaje­
chać do Rattviku. Szwedzi obchodzili 
się z nami jak z niemowlętami, i je­
żeli czytelnik przypuszcza, że w o- 
powiadaniu moim iest choć odrobina 
przesady, to niech zasięgnie jęzvka u 
innych repatriantów, którzy również 
wrócili ze Szwecji.

| Mam nadzieję że swym nieco przy­
długim opowiadaniem spłacPem choć 
cząstkę dhigu, jaki zaciągnę-łem u o- 
wego kapitana , rezerwy w Carl Jo- 
hansskolan w Malmó, (r).
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czyta cała Polska



ILUSTROWANY KURIER POLSKI

yj Największy samolot pasażerski 
przybywa do

es

Bydgoszczy
w Str V HMB

Teatr Polsli (AI. 1 Maja) niedziela 
o godz 16 20 „Pani Prezesowa’ .Niedziela. 24 sierpnia 1947 r.

Katolicki: Bartłomieja 
Słowiański: Cieszymierza
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szcz

igi Lotniczej w 
został any na 
Pomorza i całe- 
pilot i rzeczo- 

Aero- 
Wiktor

■Oddział miejscowy dla prenumeraty 
Bi ogłoszeń: Jagiellońska nr 2 (Pod

Arkadami, tel. 24-29)

* (a) Zaszczytny wybór. Prezesem 
■zarządu głównego 
■Warszawie wybrany 
■terenie Bydgoszczy 
■go kraju ■ ’ty
■znawca lotniczy, wicep.-„> 
■klubu Bydgoskiego, p. inż. 
■Leja.

♦ (a) Nowi lekarze-specjaliści w 
■przychodni PCK. Do notatki pod po- 
■ wyźszy’ ty tułem zaniieszczor'-’ w 
■ numerze wczorajszym naszego pi- 
Isma zakradl się błąd wypaczający 
■ imię lekarza-urologa dra Stockiego. 
■ imię dra Stockiego br. Edward. 
I * (a) Osobiste. W dn dzisiejszym 
I odbywa się w kościele Serca Jezuso- 
I u ego w Pozna ślub 
I pracownika redakcji 
I skiej p. Józefa Ry 
I Barbarą Drygasówną.
I życzymy dużo szczęścia.

REJESTRACJA
dowodów prawa jazdy

BYDGOSZCZ (pik). Posiadający 
I cywilne zezwolenie na prawo jazdy 
I a zamieszkali w Bydgoszczy zobo­

wiązani są zgłosić się osobiście w 
wydziale pow. władzy adm. ogóln. 
(Nowy Rynek 1 pokój 11) w godz. 
od 8—13 (w soboty do 12), gdzie wy- 
daje się deklaracje zgłoszeniowe.

Rejestracja trwać będzie od 25 
bm. do 11 października br. wed’ug 

: kolejn. alfab. nazwisk: od 25 do 30 
bm. lit. A i B, od 1 do 6. 9. — 
E, F, od.8dol3. 9. — G, H, I, J, 
do 20. 9. — K, L, M, od 22 do 
— N, O, P, od 29. 9. do 4. 10.
S, T, U, od 6 do 11. 10. — V, W, Z, Ż. 
Przy rejestracji należy przedłożyć 
dowód zameldowania w Bydgosz­
czy.

Zezwolenia niezgloszone i nie po- 
■ twierdzone tracą ważność z dniem 

15 października br.

stałeg. współ- 
Ziemi Pomor- 

kiego z p. 
Nowożeńcom

C, D, 
od 15 
27. 9.
— R,

OSTRZEŻENIE
dla mieszkańców

Wilczaka i Szwederowa
W związku z przeniesieniem lotów 

z lotniska w Fordonie a lotnisko 
własne z nowowybndowanym hanga­
rem w Bydgoszczy, znajdujące się 
P- -. szosę Szubińskiej, po stronie i 
za koszarami 4 (,'k. lotniczego, zarząd 
Aeroklubu Bydgoskiego zwraca się 
do ludności miasta, a zwłaszcza mie­
szkańców dz.U . ’■? Wił ak i Szwede­
rowo o bezwzględne przestrzeganie 
przepisów bezpieczeństwa podanych 
na specjalnych tablicach umieszczo­
nych wokół lotniska.

Tablice wzbraniają wstępu na teren 
lotniska oznajmiając Jednocześnie o 

nmbernieOzeństwie. Ze swej 
strony podajemy do wiadomości, iż 
wstęp na lotnisk., jest wzbroniony 
żarów ao .. czasie odbywania Jak i 
niepdbywanL się lotów.

Proces Forstera 
12 października h

BYDGOSZCZ (bis). Zapowiedzia­
ny na dzień 23 wzgl. 24 września 

r proces b. gauleitera Pomorza A. 
Forstera został przełożony na dzień 
12 października br Czy jest to już 
ostateczny termin oczekiwanego z 
wielkim zainteresowaniem przez 
społeczeństwo polskie procesu naj­
większego zbrodniarza Pomorza, 
trudno przewidzieć Jest bowiem 
możliwe że termin ten może ulec 
dalszej zwłoce.

- Nieszczęśliwy wypadek 
przy pracy.

BYDGOSZCZ (re) Pogotowie ra­
tunkowe zostało wezwane w dniu 
wczorajszym do f-mv Szlank i Dą­
browski, gdzie nieszczęśliwemu wy 
padkowi uległ woźnica — Andrzej 
Koralewski, zam. przy ul. Cmentar­
nej 46.

1 Koralewski w niewyjaśnionych do­
tąd okolicznościach spadł pod rusza­
jący wóz. załadowany. 60 centnarami 
węgla, przy czym jedno z kó’ prze­
jechało mu przez .lewą nogę. Lęka 
rze szpitala miejskiego stwierdzili 
B ofiary pęknięcie kości.

(7 wrzefnia) w Bydgoszczy ztotg się: pokazy moNa dzień lotnictwa (7 września) w Bydgoszczy złożq się: pokazy mo­
deli latających, io&nEciwa cywilnego l woiskowego, bombardowanie, 
walki lotnicze, desant powietrzny, akrobacje, Joty szybowców na holuj, 

loty pasalerskie na citeromotorowym M

BYDGOSZCZ (wik)» W dniu 7-go 
września br. Bydgoszc. znów stanie 
si. vvi. dkiem wielkich pokazów lot­
nictwa wojskowego i cywilnego, któ­
re w tym roku będą jeszcze okaz lisze 
niż w roku ubiegłym.

Specjalną atrakcją tegorocznego 
„dnia lotnictwa" w Bydgoszczy będą 
ta. ie loty pasażerskie na samolotach 
różnych typów. M. n. bydgoszczanie 
będą mieli okazję odbycia lotu’na 
olbrzymim 4-ro m torowym samolo­
cie komunikacyjnym typu ,J ngue- 
doc SO-161", zabierającym 32 pasa­
żerów. Ponadto loty pasażerskie prze­
prowadzą .astępujące samoloty: 
motorowy „1 
wy Siebel 
„Cessna", 
1-motorowy 
„Szczygieł*’, 
pasażerskich 
nych rękach 
„Lot" Bydgoszcz oraz pp. St. Kropi- 
sza i pilota W. Strógalskiego.

W ramami , :ramu odbędzie się 
pokaz modelarstwa lotniczego ra-. 
wany przez instrnktora-pilota p. B. 
Niewiarow ’ gi. W pokazie wezmą 
udział modele szybowców bezsilniko­
wych, modele szybowców z silnikami 
i modele dowolne.

Część programu wypełnią ciekawe 
pokazy szybowcowe, którymi Kiero­
wa* będzie fnsfruktor-p.’Iot '> uciech 
Stróg.Jski przy pomocy obsługi wy- 
ci; k z । W I. Gawlikiem na cze 
le. W pokazie weźmie udział m. in. 
szybowiec s.kJny dr-’yny harce­
rzy po^ kL ownictwem hem. Sub­
kowskiego, szybowiec przejściowy 
„Salamandra" za wyciągarką oraz 
szybowiec holowany za samolotem 
(„PO-2" z ;,Grunau Baby *, piloci:

Gołata i Kaczmarek oraz „Szczygieł" 
z „Żurawiem", piloci: inż. Podgórski

Pokaz lonictwa motorowego (kie­
rownik instr, pilot K. Mindak), obsłu­
ga techn. E. Kaczmarek) obejmie lą­
dowanie ze kojącym śmigłem PO-2, 

(grupowe samolotów

2- 
,Dakota C-47‘‘, 2-motoro- 
I NC-701", 2-motorowy 
1-motorowy „PO-2*', i

„Piper" i 1-motorowy 
Kierownictwo lotów 

i spoczywa w niezawod- 
। członków oddziału PLL

loty trójek
„PO-2" i „Piper";, pokazy samolotów 
„PO-2" i „Piper** oraz akrobację lot­
niczą na samolotach sportowych.

Wielkie pokazy lotnictwa wojsko­
wego odbywać się będą pod kierow­
nictwem dowództwa bydgoskiego puł­
ku lotniczego. Na pokazy złożą się: 
lotnictwo szturmowe, bombardowa­
ni:, walki powietrzne, akrobacja o- 
raz zadymianie terenu i masowy de­
sant powietrzny (sko'ki spadochrono­
we).

Kierwonikiem 
c." miejscowego
pik. Malinowski, jego zastępcą instr.- 
pilot i kierowmk Ol C p. por. Mindak.

całości jest dowóJ- 
pulku lotnie. p.

Nad organizacją czuwają pp. płk. 
Baas, mjr. Cwalina i członek zarządu 
Aeroklubu Bydgoskiego dr L. Grego- 
-owicz n-kazy będą transmitowane 
przez Polsk' Radio. Sprawozdawcą 
będzie prezes zarządu głównego Ligi 
Lotniczej w Warszawie, bydgoszcza­
nin inż. W. Leja. Nad propagandą 
czuwa radca urzędu woj. p. Bogda­
nowicz oraz naoz. Z:etńkiewicz.

Dzień pokazów poprzedzi loteria 
lot-icza, której wyg ne stanowić bę­
dą b tpłatne loty pasażerskie na naj­
większym polskim samolocie komu­
nikacyjnym, 4-motorowym „Langue- 
doc'u . Bilety loteryjne w cenie 100 
z' będą do nabycia w szeregu punk­
tach miasta, które po ich ustaleniu po­
dam - do wiadomości.

Hasłem całej Bydgoszczy test od 
dzisiaj: „7 września o godz. 15 spo­
tyka ty się wszyscy na wielkich po-' 
kazach lotniczych na lotnisku przy 
ul. cziO rl:iej".

Teatr Polski (ul. Grodzka) nie­
czynny

Dyżury aptek: od dnia 23 om — 
30 bm „Centralna", ul Ai 1 Maja 27 
tel. 23-14 i „Pod Złotym Orłem" Sta­
ry Rynek 1, tel 19-31.

Dziś mecz kręglarski
(re) Miłośnikom spo'rtu przyp ^i- 

namy c dzisiejszym meczu kręgi Ir- 
skirn między bydgoskim klubem 
„Odrodzenie" i poznańską „Legią". 
Zawody odbędą się o godz. 14.30 
kręgielni przy ul. Parkowej.

Dziś powrół dzieci z kolonii 
R T P D

(in) Zarząd RTPD podaje do wia­
domości, że dzieci przebywające na 
kolonii letniej RTPD w Po^czynie- 
Zdroju. wracają specjalnym pocią­
giem do Bydgoszczy dziś o godz 
16.47.

Dziatwa przebywająca w Ciecho­
cinku wraca koleją we wtorek o g 
15.13, a z Gawrońca tego samego 
dnia o godz. 13.29.

Rodzice proszeni są o przybycie na 
dworzec osobowy.

„Spadochroniarze' ’ wyhpuią masło 
Cćna na mas’o fest w naszym województwie 
najniższa i to jest przyczynę braku tego artykułu

ległych mleczarń ankietę z prośbą 
o danie odpowiedzi dlaczego za­
przestano względnie zmniejszono 
dostawę artykułów nabiałowych do 
„Spo'em“, co wpłynęło na spadek 
dostawy i co należy czynić, aby do­
stawa została zwiększona.

Mleczarnie stosując się do zale­
cenia „Społem" przeprowadziły na 
swoim terenie obserwację i dosz'y 
do wniosku, że cena mas a jest za 
niska i rolnik orientując się, iż po­
nosi tutaj straty, nie dostarcza tego 
artykułu, przerabiając mleko na 
miejscu 1 sprzedając następnie ma­
sło przygodnym handlarzom, którzy 
zjawiają się u niego i plącą najwyż­
sze ceny, czego nie jest zdolne u- 
czynić „Społem", gdyż musi' się sto­
sować do cen wyznaczonych przez 
komisję cennikową. Stwierdzono 
również, że przyczyną zahamowania 
dopływu masła na rynek miejski 
był okres żniwny, w którym zaobser­
wowano zwiększenie zapotrzebowa­
nia produktów nabiałowych przez 
icb 
tym 
rze“ 
funt 
nasze województwo, 
konferencji 
twierdzili, iż’ dalszą przyczyną bra­
ku masła była susza Spowodowa’a 
ona spalenie traw 1 pozbawiła in­
wentarz żywy paszy treściwej Pro­
ducenci przyznali również, że wielu 
rolników nie dowozi masła do mia-_ 
sta, gdyż odstrasza ich ustalona ce­
na, która nie pokrywa kosztów’pro­
dukcji. Wed’ug ich obliczeń, pono­
szą oni około 150 zł straty na 1 kg 
masła. Wygodniejszym jest zatym 
dla nich przerobienie 
tykuły nahia’owe na 
danie ich do rąk 
hadlarzy.

„Spoem** i rolnicy 
aby usunąć ten anormaly stan, na- 

I leży zwiększyć ceny w granicach o- 
BYDGOSZCZ (ko) Jak już dono- najtwardszy i najsilniejszy zespół, I płacalności. Następnie należy do- 

siliismy, w poniedziałek odbędzie się zaprawiony w walkach o mistrzo- starczyć rolnikowi paszy i opa-u.

BYDGOSZCZ (tim). W sali posie­
dzeń Starostwa Powiatowego odbyła 
się konferencja wójtów i burmi­
strzów pow. bydg. z udziaełm przed­
stawicieli „Społem" i wicestarosty 
p. Krawczewskiego.

Tematem obrad była sprawa bra­
ku masła na tut. rynku. Przedsta­
wiciel „Spo’em“ zabierajnąc w tej 
sprawie głos wyjaśnił, iż „Społem" 
jako firma bezpoóredio zaintereso­
wana w skupie i rozdziale artyku­
łów nabiałowych, już w pierwszym 
okresie ujawniającego się na rynku 
braku masła, zainteresowała się tym 
zjawiskiem i wysłana do swych pod-

WIEM MORSKIE
na bo sku w Bydgoszczy 

imierzą z OH 11
BYDGOSZCZ (ok! W dniu dzisiej­

szym o godz. 18 odbędzie na Stadio­
nie Miejskim ciekawe spotkanie pił­
karskie o „trzostwo Wojska Pol­
skiego mięi’ . reprezentacją Mary­
narki Wojennej a reprezentacją OW 
II. Obydwa zespoły są sobie zupełnie 
ró^Wiorzędi.e, w - czego gra zapo­
wiada niezmiernie interesująco.

W niedzielę dnia 24 bm. Jhędą 
się w Byda następujące impre­

Zakończenie kursu szeregowych MO
BYDGOSZCZ (es) W ub. sobotę w 

woj. komendz MO odbyła się uro­
czystość zakończenia ósmego rzę­
du woj. kursu przeszkolenia szere­
gowych MO przy komendzie woj. MO 
w Bydgoszczy.

Uroczystość rozpoczęła się rapor­
tem, który w zast. kmdt. woj. MO 
odebrał od komendanta szkoły p. Ziół 
kowskiego, p. mjr. Michalak. Przy 
dźwiękach hymnu państwowego ode­
granego przez orkiestrę MO — nastą­
piło wciągnięcie na maszt flagi. Jako 
pierwszy zabrał głos p. mjr. Micha­
lak .który przemawiając w zast- ko­
mendanta wskazał na ogólne linie, 
którymi będą się na swoich placów­
kach musieii- kierować dzisiejsi ab­
solwenci. Mówca zaapelował do u- 
czestników, aby zdobytą na kursie 
wiedzę utrwalili sobie w pamięci i

wedlug litery prawa godnie reprezen­
towali milicję. Z kolei przemawiali 
zastępca k. dla spraw polit.-wych. p 
kpt. Kiryluk oraz w im. wykładow­
ców i z racji swego stanowiska p. 
prok. Wiśniewski.

Uroczystą chwilą było wręczenie 
śwadectw i nagród najlepszym ucz­
niom, czego dokonał mjr. Michalak. 
Najpilniejsi uczniowie otrzymali poza 
nagrodami — rozkazem kom. woj. 
MO nominacje na starszych szerego­
wców i kaprali. Prymus szkoły p. 
Stefan Kaczmarek zdał egzamin z wy­
nikiem celującym j jako jedyny o- 
trzymał nominację na plutonowego. 
W kursie brało udział 100 szerego­
wych MO, którzy też. bez wyjątku 
złożyli egzamin. .

Na zakończenie Odbył się wspólny 
obiad.

zy sp- owe:
Kręglnrski Dom Sportowy — godz. 

1130 — mecz kręglarski Odrodzenie 
(B- dc :zu._, — Legia (Poznań).

Stadion Miejski — -odz. 18-ta — 
potka- ’'' piłka < ' e o mistrzostwo 

Wojska Polskiego między reprezen­
tacjami Marynarki Wojennej i OW II.

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiitiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniifiiiitnniiiiiiniiiimiiitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiK

PiłktKrze AKS w Bydgoszczy

producenta, tj. rolnika. Poza 
handlarze tzw. „spadochronia- 

wy kupują dosłownie każdy 
mas'a, eksploatując zupełnie 

Obecnie na 
przedstawiciele-rolnicy

mleka na ar- 
miejscu i od- 
domokrą żnych

uważają, że.

na stadionie miejskim w Bydgoszczy , stwo DOKP Gdańsk i o mistrzostwo Pomoc ta może w pewnym stopniu 
arcyciekawe spotkanie piłkarskie Polski ZRSS. i — zdaniem zainteresowanych —
między czo'owym klubem polskim i 
najlepszą drużyną Śląska — AKS 
z Chorzowa a miejscowym KKS 
Brdą. Bydgoszcznanie, którzy już 

j raz spotkali się na swoim terenie z 
l graczami śląskimi 1 ponieśli poraż­

kę, tym razemn wystąpią w skła­
dzie zasiloym doskonałym bramka­
rzem — Sobieralskim.

Mecz poniedzia’kowy zapowiada 
się b. interesująco: W drużynie go­
ści zobaczymy czołowych piłkarzy 
polskich ze , Spodzieją, Barańskim 
Piecem, Mrugałą 1 Cholewą na cze­
le. Brda również wystawia swój

Początek spotkania o g. 18.15.
--  i ccuwciii vtll --  
zmienić stan na tym odcinku naszej 
gospodarki.

Obwieszczenie 
o obowiązku zgłoszenia pozwoleń na prowa 

a dzenie pojazdów mechanicznych

nieszczęśliwy wy 
gła 16-letnia Kazi-

przy młockarni i

16-letma dziewczyna 
w trybach młocarni,

PRĄDOCIM (re) W dniu wczoraj­
szym w Prądocinre pow. bydgoskie­
go, wydarzył się 
pad-’ któremn ’ 
miera Kłoczek.

Pomagając ojcu
podając mu snopy żyta, K. Kłoczek 
prawdopodobnie poślizgnęła się i do 
stała się w tryby maszyny, które 
w dwóch miejscach złamały jej rękę 
i nogę.
Zaalarmowane pogotowie ratunkowe 

udzieliło Kłoczek pierwszej pomocy 
i w pól godziny pc wypadku oddało 
•ą w ręce lekarzy szpitala miejskiego 
na Bielawkach.

Na podstawie rozporządzenia mi­
nistrów komunikacji, administracji 
publiczn., Ziem Odzyskanych 1 Bez­
pieczeństwa Publiczn z dn. J4 maja 
1947 r. o obowiązku zgłoszenia po­
zwoleń na prowadzeWie pojazdów 
mechanicznych (Dz. U. R. P. nr 38, 
poz. 191) zarządzam co następuje:

Wszystkie pozwolenia na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych po­
winny być zgłoszone powiatowej 
władzy administracji ogólnej, o ile 
posiadacz zezwolenia ma zamiar ko­
rzystać nadal z prawa prowadzenia 
pojazdów mechanicznych. Celem do­
konania zgłoszenia pos'adacz pozwo­
lenia powinien złożyć powiat, wła­
dzy administracji cgólnej, właściwej 
ze względu na jego miejsce zamie­
szkania deklarację w dwóch egzem­
plarzach. wydanych przez tę wJadzę. 
Do deklaracji powinno być douczo­
ne posiadane pozwo'enie na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych 
oraz potwierdzenie miejsca zamie­
szkania kierowcy przez władzę mel­
dunkową.

Posiadacze pozwoleń, zamieszkali 
na terenie miast wydzielonych: Byd-

goszczy, Grudziądza, Inowrocławia, 
Torunia i Włocławka dokonują zgło­
szeń w Zarządach Miejskich tych 
miast, wszyscy innt, we właściwych 
starostwach powiatowych. Powiato­
wa władza administracji ogólnej po 
sprawdzeniu prawidłowości wypeł­
nienia deklaracji potwierdzi na po­
zwoleniu dokonane zgłoszenie, jeżeli 
nie zachodzą przypadki uzasadnia­
jące odmowę wydania lub odebra­
nia pozwolenia. Pozwolenia niepo­
twierdzone tracą wa’no.!ć z dniem 
15 października br. I podlegają ode­
braniu przez pow wadzę admm 
ogólnej, lub organa kontroli dro­
gowej.

Zarządzenie niniejsze nie ma za­
stosowania do pozwoleń ra prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych, 
wydanych przez w'adze wojskowe i 
pozwoleń międzynarodowych obej­
muje jednak po~,adaczy cywilnych 
pozwoleń na prowadzen-e. wvdanych 
przed wrześniem 1939 r.

Bydgoszcz, dnia 7 sierpnia 1947 r.
Wojewoda:

wz. mgr Henryk Trzebiński, 
wicewojewoda.

Poniedziałek, 25 sierpni' 1947
6.00 ’" ogr. og.-polski; 6.50 Progr- 

na d’ień . ‘acy; 6.57 Pr og.- 
polski; 8.15 Muzyka poranna z płyt; 
8.40 Wiadom. mieisc. i ogłoszenia; 
11.57 Progr. og.-polski; 1400 Wiad. 
i Pi .morza: ’’1Q Muzyka operowa 
z płyt; 14.30 Pc„. „W arclrwum 
miejskim1': 9 d. c. muzyki opero­
we; z lyt: 15.00 Progr. og.-polski: 
1.00 Przegląd pra .y pom.: 1810 Kon­
cert życ... ' 18.58 Progr. og.-polski.

Otruta przez narzeczonego
BYDGOSZCZ (re). Do szpitala 

miejskiego na Bielawkach przewie­
ziono 28-letnia Kazimierę Karczew­
ską, z silnemt objawami zatrucia.

Sprawca otrucia jest prawdopo­
dobnie jej narzeczony — Marian 
Dudkiewicz, który został przytrzy­
many do czasu wyjaśnienia sprawy.

Pociąg sanitarny PCK 
powrócił do Bydgoszczy

(in) W ub. piątek powróci! do 
Bydgoszczy pociąg sanitarny PCK, 
który w dniu 28 lipca br. wywiózł 
z Polski chorych Niemców, a w dro­
dze powrotnej, ze strefy brytyjskiej 
przywióz* 420 repatriantów i rekon­
walescentów.

Repatrianci zostali wy’adowani w 
Koźlu, a 56 dzieci-sierot w Katowi­
cach. 23-cia podróż pociągu sani­
tarnego nastąpi w dn u 25 bm.
ItlllllllllSilllttlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllltlllllllllll

Tabela rozgrywek o mistrzo­
stwo kl. B

Grupa I
ilość stos.
gier pkt. bramek

1 Brda II, 16 24 58:312. Burza 16 24 39:17
3. Wicher 16 23 47:324. Zawisza 16 22 69:235. Czarni 20 37 26
6 Pa uczanka 17 14 34:697 Ruch 16 12 31:548 Polonia II 16 8 35-589 Gwiazda II 17 7 32:6310 Partyzant 16 7 43:53W grupie drn giej (t. 7'- oruń-slcej) prowadzi Cuiaw- 

szy stosunek bram ’-'n-
punktów, co



SPRZEDAŻ AUKCYJNA FUTER
BADIOFONIZUJEMY LOKALE

RADIO-ODBIORNIKI
naprawiamy w ciągu 4-ch dni

Centrala Zbytu Przemysłu Skórzanego w Łodzi pod a je 
do wiadomości, że w dniu 3 września 1947 r. o godz. 
13-tej odbędzie się w naszym magazynie w Łodzi przy 
ul. Limanowskiego 166 aukcyjna sprzedaż njzSj wyszcze­
gólnionych skór futerkowych; •

ILUSTROWANY KURIER POLSKI

232

Pasty do obuwia 
w kolorach: czarny, brąz, wiśniowy, 
ciemno - brązowy, blaty, oraz zaprawy 

do podłóg

znane cenione poleca: 4440

FABRYKA TECHNICZNO - CHEMICZNA

Pastardóiobuiuia
„KREMALIN"
Bydgoszcz, Bocianowo 25, tel. 31-63

Zakupujemy woski i parafinę wszelkiego rodzaju
oraz anilinę tłuszczową brązową

Piżmaki
Wydry naturalne 
Lisy rude 
Tchórze nat.
Kuny

700 sztuk Foki 20.000 sztuk

snn Oceloty 1.000 „
ouu „ 
860 „ Lutry czarne

60 1 brązowe 10.000 „

Reflektanci zobowiązani są przed aukcją wykazać się świadectwem 
przemysłowym na bieżący rok, wpłacić wadium w kwocie OI zł. 
Oględziny i informacje w Łodzi pod powyższym adresem w dniu 

września 1947 r od godziny 9-tej do Lż-tei. 4434

W sprzedaży 234 
aparaty radiowe 
własnej produkcji-

I BYDGOSZCZ
Starv Ryńsk 20, tel. 18-65

Zamki meblowe
spinacze do pasów, okucia budo­
wlane, narzędzia, bańki do mleka 

poleca (24:

T. PRZYBYLSKI
BYDGOSZCZ, DWORCOWA 12. TEL. 1747

Poważny Instytucja bankowa
ZAANGAŻUJE

pracownika z wykształceniem licealnym i pracownika 
z wykształceniem wyższym handlowym, ekonomicznym 
lub prawniczym. Zgłoszenia kandydatów 8o lat 32 wraz 
życiorysami i odpisami świadectw z powołaniem się na 
referencje kierować do IKP. Bydgoszcz pod „Bank“

Poszukujemy dostawców 

siano isłomę 
Spółka Rolniczo - Handlowa

4431

' PRZYBORÓW BIUROWYCH 
wl. Cz Filipiak 

Naprawa;
Maszyn do pisania - Liczenia - 
Powielaczy > kas tejesirac. 
Przeróbka: 
Mssxyn do piania 

na układ polski
KUPNO SPRZEDAŻ
Poznań, św. Marcin 32

tel. 88-19
Konto czekowe: Bank Gospo­
darstwa Kraiowepo 13-42 
Mieszkanie prywatne 
sw Marcin 32 1, płstro
4242 telefon 88-19

Bakerkiewlcz i S-ka

Wfizki dziecięce 
w dużym wvborze, po 
cenach fabrycznych po­
leca Wytwórnia Wóz­

ków Dziecięcych

WE INĘ
OWCZA
- surową - 

zakupuje stale 
po cenach rynkowych

CENTRALA ZAOPATRZENIA I ZBYTU 
ZRZESZEŃ PRYWATNEGO PRZEMYSŁU 

OKRĘGU ŁÓDZKIEGO
3851) ŁÓDŹ
ulica Zachodnia nr 52

TELEFON NR 176-99

T nlrwl I SPRZEDa> 18
U V alk * SPORT - wszystko dla

I piętro centrum 
220 m3 nadający się 
na hurtownię lub 
przemysł

do odstąpienia
Oferty do I.K.P. 
Bydgoszcz pod 
„235“

piłki nożnej, siatkówki, 
koszykówki, boksu do­
starcza Dom Sportowy 
Jan Pujdak I Ska, Łódź 
Piotrkowska 83. (3776

OKAZYJNIE sprzedam 
pianino jak nowe, krzy 
żowe czarne 70.000, sy­
pialnię nowoczesną dę­
bową jak nową 50.000. 
Bydgoszcz, Plac P<xz>- 
nański 7, Suterena.

(249

23>

I MŁYŃSKIE kamienie 
maszyny, wszelkie ar- 

; tykuły młyńskie, (gaza 
, siatka, pasy, gurty) po- 
' lecą Eugeniusz Pała 
। szewski, Warszawa. 
. Biuro — Poznańska 38, 
I tel. 888-87 Sprzedaż 
Pankiewicza 4. sklep 
(przy Jerozolimskich).

(3858

DOM piętrowy, wolne 
czteropokojowe, skład 
(Grudziądz) cena 900.000 
TRZYPIĘTROWY dom 
składami 1.500.000. Dużo 
innych obiąktów sprze­
da — kupi „POGOŃ" 
Bydgoszcz, Dworcowa 
51/11, tel. 33-16. (4436

w beczkach wagonowo oraz 
lopnik dachowy „WOSIA” 
Katowice, Moniuszki 12 

(42M)

DOM II-plętrowy 800000 
Dzierżawa 120 mórg, 
również Wiele innych 
poleca, przyjmuje na 
sprzedaż Małek, Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 46.

(168

FORTEPIAN krótkie 
skrzydło Beckera sprze 
dam okazyjnie. Maria 
Czajkowska, Piechcin 
koło Inowrocławia. (215

KURSY nauki 
na maszynach. 
Rokoso  wski ego

Ił

MOTOCYKL na cho­
dzie marki „Indian" 
750 ccm sprzedam. O- 
ferty IKP Bydgoszcz 
„Indian". (227

pisania 
Sopot 

28.
• (4426

2 - LETNIE ■ KURSY 
DLA DOROSŁYCH 
PRZY PAŃSTW. SE­
MINARIUM DLA

WYCHOWAWCZYŃ 
PRZEDSZKOLI W TO­
RUNIU Leona Sizuma- 
na 2 przyjmują kandy 
datki z ukończoną szko 
łą powszechną w wie­
ku od. 13- do 30 lat. Nie- 
etimożne uczennice o- 
trzymują stypendia na 
utrzymanie w Interna­
cie. (4423

POLSKA HURTOWNIA 
GALANTERYJNA, Cze- 
sisw Skrzypek i Ska, 
Łódź. ul. Nowomiejska 
m * (w podwórzu), te- 
lef. 277-32 poleca wszel­
ką drobne galanterię o- 
raz bieliznę damską, 
męską, dziecięcą. Sprze 
daż tylko hurtowa. — 
Prcwincia /ja zalicze­
niem Cenników nie 
wysyłamy. (3855

WŁOSIANKĘ poleca 
najtaniej wytwórnia 
włosianki „Promień4* 
Łódź, Sienikiewic-za 63. 

(4347

WÓZEK gumowy, ga­
blotkę na stół sprzeda­
my. Skład żelazia, Byd­
goszcz, Al. 1 Maja 127. 

(238

KOSZULE krawaty 
marki „Krawat Polski" 
poleca E Kryslak po 
niskich cenach oraz 
przyjmuje zamówienia 
z powierzonych ma- 
leriałów Łódź, Piotr­
kowska 136. (3859

SPRZEDAM młode 
wilczki. Bydgoszcz, ul. 
Śniadeckich 48. (236

st lep c 
mieszka- 

IKP

ODSTĄPIĘ 
piwnicami 
niem. Oferty
Szczecin „Zaraz**. (4432

WPISY do Gimnazjum 
Spółdzielczego dla Do­
rosłych, Liceum Spół­
dzielczego, Szkoły Przy 
sposobienia Spółdziel­
czego, Kursy Handlowe 
(księgowości 1 stenoty 
pistyczny), przyjmuje 
Kancelaria Gimnazjum 
Handlowego, Koperni­
ka 1 codziennie od go­
dziny 10—13. (250

STUDEBACKER 3 - ton 
w bardzo dobrym sta­
nie na chodzie z pa­
pierami do sprzedania. 
Wiadomość pod IKP 
Koszalin Nr 100. (4421

li kupn° li
KUPIĘ NATYCHMIAST 
motor elektryczny prąd 
zmienny 220/380, mocy 
60 K.V. lub więcej, oraz 
gater szybkobieżny śred 
nicy 55—60 cm dobrym 
stanie. Zgłoszenia pro­
szę kierować IKP Byd­
goszcz pod Nr „7676“.

(181

SPRZEDAM sypialnią „Dental' 
Bydgoszcz, Marsp. Fo- . czyński, 
oba 26/1. (233 Fredry 3.

.DENTYSTYCZNE arty­
kuły kupuje 1 sprzedaje
,Dental" Szrama i Kap- |

_ .. __ , Poznań, ul. |

REDAKCJA 1 ADMINISTR Bydgoszcz, Marsz Focha 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY

W BYDGOSZCZY:
n Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-21 
Za niedoręczenie pisma spowodowane wyższa siłą nie 
odpowiadamy Rękopisów nie zamówionych Redakcja 
ole zwraca Za dział ogłoszeniowy Red nie odpowiada

u itiimin- Hiiiimr

WÓZKI DZTECIĘCĘ autka i spacerowe po ce­
nach najniższych poleca Wytwórnia Wózków 
W. Czsachorowski, Bydgoszcz. Pomorska 21 — 
Wejście ul. Śniadeckich, tel. 38-69. (4437

ogrodzeniowe, osłony wystawowe wykonuje 
Gdańska Wytwórnia Siatek 

Gdańsk — Ogarna 29 ,4420

- PRECYZYJNI WAHSZTAl MECHANICZNY - 
B. TARGOŃSKI

Bydgoszcz, Al. 1 Maja 61 Fel. 20-00 
Naprawiam maasyny do pisania liczenia 
przerabiam na uk ad polski. — Kupuj 
maszyny wszelkich systemów uszkodzone.

67P-C1 tak/e. 245

Centrala Handlowa „BA
Zarząd Państwowy

feraków, ul. Floriańska 28

przetarg nieograniczony na prace malarskie 
lokalu w Toruniu, Stary Rynek 38. •

Oferty należy składać do dnia 26. 8. 1947 r. 
w podwójnych kopertach do kierownika sklepu 
„BATA" w Toruniu, Stary Rynek 38.

Na zewnętrznej kopercie umieścić należy a- 
dres, na wewnętrznej zalakowanej napis „ofer­
ta na prace malarskie lokalu w Toruniu, Stary 
Rynek 38Podkładki ofertowe i informacje o- 
t'zymac można u kierownika sklepu „BATA" 
w Toruniu, Stary Rynek 38.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 26. 8. 47 r. o g. 11.
Centrala Handlowa „BATA" zastrzega sobie 

dowolny wybór oferenta beiz względu na wy­
sokość sumy oferowanej, częściową zmianę 
p.anów -oraz unieważnienie przetargu bez po­
dania powodu i ponoszenia z tego tytułu 
jakichkolwiek odszkodowań. (4435

LANOLINĘ, 
mentol 
meryjne 
rowce 
kartony 
każdej 
„ENOLA' ___
Piórkowskiego 24, 
177-00. ~ ‘
Poena A, 
13/19, Kotkowska.

Ę, wazelinę, i _l l ■■■» ................ ............................■ m.
olejki perlu- fi ZAMIANY |
cerezynę, su- ŁL——————L—
kosmetyczne, j 
UNRRA W BIURKO

dości zakupi 
' Łódź, Na- 

tel. 
Przedstawiciel 

Krasińskiego 
(3806

TŁUSZCZE, kalafonię 
do mydła kupuje Wy­
twórnia mydła, Byg- 
goszcz, Adama Czarto­
ryskiego 5. (217

DOMY — wille — place 
korzystnie kupisz — 
sprzedaż „Cepos“ “ “ 
goszcz, Dworcowa

Byd- 
9. 
(4386

ZŁOTO, SREBRO, BRY 
LANTY, wszelką bftu- 
terię kupuje, płaci naj- 
wyźsze ceny Firma Be 
rent, Bydgoszcz, Al.
1 Maja 44. (149

ZAKUPIMY natych­
miast 2 lokomobile 
przemysłowe o sile 60 
do 70 KM w dobrym 
stanie. Oferty pod „Lo- 
komobila" do IKP 

(4021 Bydgoszcz. (230

MYECLARZ względnie 
siła przyuczona od za­
raz potrzebny. Oferty 
do IKP Bydgoszcz pod 
„Mydlarniia**. (246

AKWIZYTORA usBo. 
sunkowanego do sprze 
d>aży win, surówek, so­
ków, budyni, proszków 
do ciast, korzeni, past 
do obuwia, podłóg, po­
szukuje Generalna Re­
prezentacja Fabryk. O- 
ferty, referencje: IKP 
Łódź pod „Rytunowa- 
ny“. (4429

ŚWIATOWEJ 
psych o grafolog 
wiada przyszłość, 
desłać datę urodzenia i 
pytania, załączyć 100 zł 
Odpowiedzi za zalicze­
niem pocztowym. A- 
dresować: psychogra-
folog Bersando, Byd­
goszcz, skrytka poczt. 
43, ul. Cieszkowskiego 
nr 8 m. 1. Przyjęcia 
cały dzień. (241

SŁAWY 
przepo- 

" Ńa-

Zarząd Okresowy Państwowych Nierucho- 
ości Ziemskich w Szczecinie ogłasza

Przetarg nieograniczony 
na dzierżawę jezior

Wykaz Jezior podlegających wydzierżawieniu, 
k również warunki przetargu są do przejrze- 
a w kancelarii Wydziału Rolnego Z.O.P.N.Z. 

'pokój Nr 34) — Szczecin, ul. Wihcentego Poi a 
6, jak również podane są we wrześniowym 

umerze miesięcznika „Przegląd Rybacki".
Termin składania ofert: do 25 września 1947 r. 

ęodz. 10, (3963

Wytwórnia artykułów p FRVP
Papiernicza-Piśmiennych llilu

Bydgoszcz, Dworcowi nr 67, fal. 35-17

°OLECA PO CENACH NAJNIŹSZYCH:

wszelkiego rodzaju bruliony, 240

bloki rysunkowe, bloki korespondencyjne 

skoroszyty, źurnale, księgi kasowe I ł, p.

II ROŻHE
; ODMŁADZA 1 upiększa 

WITAMINOWY krem
CAPRI

Do nabycia we wszyst-
,1> kich drogeriach. (4088

FOTOGRAFIE nagrob­
kowe (porcelanowe) 
wykonuje „El-Cha- 
Film“. Warszawa, Jero­
zolimskie 27 Prowincje 
informujemy listownie 

(3862

KUPIEC - hurtownik, 
branży spożywczej, so­
lidny, moralnie war­
tościowy, prey sto jnyw 
lat 52 poszukuje wspól­
niczki do rozszerzenia 
przedsiębiorstwa z ka­
pitałem od 1.000.000 
wzwyż, siły zawodowej 
z udziałem pracy tych 
samych zalet do lat 40 
pogodnego charakteru, 
zgrabnej, smukłej, wy­
sokiej, wesołego uspo­
sobienia, lubiącej sport 
Cel matrymonialny. 
IKP Łódź „Szlachetny**

(4430

PEDIKURZYSTKA lub 
panienka pragnąca się 
wyuczyć w tym zawo­
dzie, może się zgłosić 
w składzie obuwia Byd 
goszcz, Al. 1 Maja 21. 

(4418

DZIERŻAWĘ próbo 
stwa (10-letnią) 70 ha 
w mieście powiatowym 
odstąpię. Augustyn
Stach Wągrowiec, Skoc 
ka 17. (237

B| MATRYMONIALNE ||

BLONDYNKA 
przystojna, 
wykształcona, 
rialnie niezależną, po­
ślubi kulturalnego, 
przystojnego, dobrze 
sytuowanego do lat 45. 
Oferty PAP Częstocho­
wa „Poważne**. (4350

lat 24, 
zgrabna, 

mate-

BUCHALTERA - bilan 
slste dobrego organiza­
tora ze znajomością 
przebitkowej przyjmie 
od zaraz Wojewódzka

zamienię na 
’szafę do rzeczy. Bocia<- 
nowo 19/6 II. p. (4438! Spółdzielnia na, Pomo- 

• Irzu Zachodnim. Warun
flki dobre. Mieszkanie 

zapewnione. Oferty
pod IKP Koszalin Nr 
100. (4422

WDOWA, właścicielka 
ogrodnictwa w Słupsku 
poszukuje inteligent­
nego ogrodnika 40 do 
55 bat. Cel matrymo­
nialny. Oferty z życio 
rysem na Poste-restan- 
te: Gdyniiai — Orłowo 
Nr 828. (4433

LEKARZA, 
przemysłowca 
przystojna, 
warszawianka. Cel ma­
trymonialny. Oferty wy 
czerpujące: poste-re-
stante 421—16 Gdynia.

(194

I] WOLNE POSADY ||

MAGAZYNIERA ze zna
Jomo<ścia buchalterii

• przyjmę z zabezpiecze­
niem 100.000. Oferty 
IKP Bydgoszcz „Prze­
twórnia owocowa**.

(4403

PRZYJMIEMY czelad­
nika na roboty galan­
teryjne. Dla 
mieszkanie.
Artystyczna 
Skórzanej, 
Wolności 3.

TECHNIK • dentys­
tyczny (laborant) samo 
dzielny pilnie poszuki­
wany. Mieszkanie, peł­
ne utrzymanie, 
względnie 
Ostrów 
Batorego 
Dentystyczny.

pensja 
od sztuki. 

Mazowiecka, 
18. Zakład 

(4425

Inżyniera, 
pozna 

zamożna

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll|lllllll||||||||||||||||||||l||||||l!ll!!H

Cała Polska czyta „1KP“
lllllllllllllllItlllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllltlllllflllllllllllflllłH

Humor tagranic.iny

samotnego 
Wytwórnia 
Galanterii 

Sopot, PI. 
(4353

B| PRACY POSZUKUJĄ ||

POTRZEBNA gosposia 
do dwóch osób i dziec­
ka. Oferty IKP Byd­
goszcz „243“. (243

POTRZEBNY natych­
miast tkacz - tkaczka 
do warsztatu pół - me­
chanicznego. Dobre wa 
runki. Oferty IKP Byd 
goszcz „242". (242

KOŁODZIEJ poszukuje 
posady najchętniej na 
majątku. Zgłoszenia 
Berszel Wiktor Wu- 
dzyn poczta Kotomierz 
pow. Bydgoszcz. (247

SAMODZIELNY buchał 
ter - bilansista z długo 

i letnią praktyką zmieni 
' posadę. Oferty IKP
Bydgoszcz pod 219. (219

ODDZIAŁY „ILUSTR KURIERA POLSKIEGO* W WIELKICH MIASTACH POLSKa 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH AGENTURY NA PROWINCJI 

DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA .IKP- 
WYDAWCA: SPÓŁDZIELNI P WYDAWNICZA ..ZRYW 
BYDGOSZCZ. UL. MARSZ FOCHA 20 — TEL. 33-41 1 33-42

U FOTOGRAFA
— Niecfi pan przytrzyma kapelusz. 

Zdjęcie będzie naturalniejsze.

OGŁOSZENIA Drobne po 16 u ca słowo Poszukiwanie 
rodzin 1 pracy ó u ca słowo Minimalna opł za w słdw

Tłusty druk i00"/i drożej
Oglosz milimetr w tekście 50 a za 1 mm Za tekstem 20 z> 
Urzędowe przetargi 20 zi Nekrologi od 20 — 56 zł Tabela­
ryczne, b'lanse 30 zł Niedziele i święta 50®/: drożej Za terml* 
nowe zamieszczenie ogłoszeń administracja nie odpowiada

Czcionki i tłok; Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18, - telefon 18-93, E-35740


